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H I  P le n u m  K o m i t e t u  C e n t r a l n e g o  P Z P R
Zadania P artii iu walce 

o czujność rewolucyjną na tle sytuacji obecnej
Referat Przewodniczącego KC PZPR

R oles ława  Bieruta
Przewodniczący KC PZPR, Bolesław Bierut w  czasie obrad plenum

Komitetu Centralnego PZPR, które odbyło słę w  dniach 11, 12 1 13 b. m.,
wygłosi! następujący referat:

•
Sprawy, które Biuro Polityczne 

pragnie dziś poddać pod rozwagę I I I  
Plenum KC, dotyczą wzrostu Partii 
i podniesienia je j ro li w  budowaniu 
podstaw społeczeństwa socjalistycz­
nego w  naszym kraju. Na drodze 
swego wzrostu Partia, która mila za 
sobą tak wiele osiągnięć, napotyka 
również na szereg trudności i niebez 
pieczeństw, które musi widzieć, aby 
je skutecznie przełamywać i  usuwać.
Partia wypełnia swe zadania w  w a­
runkach zaostrzającej się w alki 
dwóch przeciwstawnych sobie fron­
tów klasowych. W alka ta cechuje 
ze szczególną siłą zarówno stosunki 
międzynarodowe, ja k  i  całe nasze ży 
cle wewnętrzne. Wymaga ona od ca­
łej P artii, od każdego je j ogniwa i 
od każdego je j członka szczególnej 
przenikliwości i  czujności.

Zagadnienie w zm ocnienia czujności 
sta je  się w  tych  w a runkach  jednym  
z naczelnych i  pa lących zadań. D la 
tego też na zagadnieniu ty m  w inna  być 
skoncentrowana dziś g łów na uw a­
ga obecnego P lenum  K C  i  całej P ar­
t i i.

W zw iązku  z tym  sprawy, k tó re  
chcemy poddać pod obrady P lenum  
można b y  u jąć w  następujące p u n k ­
ty :

1) W n iosk i w yp ływ a jące  z obecne 
So. rozw o ju  sy tua c ji m iędzynarodo­
wej.

2) Konieczność zwiększenia czu j­
ności bo jow ej k a d r p a rty jn ych  w 
zw iązku z zaostrzeniem się fo rm  
w a lk i klasowej.

3) Konieczność zm iany dotychcza­
sowego s ty lu  pracy na n ie k tó rych  od 
ćinkach p a rty jn y c h  i  państwowych.

4) Ocena w ew nętrzne j sy tua c ji go­
spodarczej w  zw iązku  z w ykonaniem  
p lanu trzy le tn iego. Konieczność 
w zm ocnienia w a lk i z  sabotażami i  
szkodnictwem  gospodarczym.

5) Sprawa dalszego w zrostu P a rt ii,  
zabezpieczenia je j przed grożącym i 
niebezpieczeństwam i i  podniesienia 
je j r o l i  w  budow an iu  podstaw spo­
łeczeństwa socjalistycznego.

¡Sześciomiesięczny okres, k tó ry  nas 
dzieli od poprzedniego P lenum  by l 
okresem o b fitu ją cym  w  doniosłe w y 
darzenia.

Dalszy wzrost sił 
Zw iązku  Radzieckiego
N a jba rdz ie j w a żk im  fak te m  jest 

i  n ieustanny w zrost s iły  go- 
darczej i  po lityczne j Z w ią zku  Ra 

siego, im ponu jące j sw ym  róż­
em, wzrost, k tó ry  tak  p lastycz- 
zóbrazował tow . M a lenkow  w  

re ferac ie  poświęconym  X X X I I  
ic y  W ie lk ie j Socja listycznej Re 

lu c j i  Paździe rn ikow e j.

W  p rzec iw ieńs tw ie  do rozh is te ry - 
aowanej aw an tu rn icze j p o lity k i ame­
rykańsk ie j, k tó re j sprężyną jest wciąż 
narasta jący i  n ie  da jący się u k ry ć  
strach przed kryzysem  —  ty m  bar­
dzie j im ponu jąco p rezen tu je  s ię  o l­
b rzym i dorobek gospodarczy ZSRR, 
spokój, opanowanie i  poczucie s iły - 
cecliu jące p o lity k ę  radziecką, k tó ra  
w y trw a le  , i  n iezm ienn ie  dąży do u- 
trw a le n ia  spraw ied liw ego pokoju.

W  przec iw ieństw ie  do o lb rzym ie ­
go m arno traw stw a  środków  w  go­
spodarce kap ita lis tyczne j, do gorącz 
kow ych, bezsensownych zbro jeń i  
w y ja ła w ia n ia  w  ty m ' k ie ru n k u  bu r- 
żuazyjnej m yś li badawczej —  m usi 
im ponować o lb rzym i dorobek na u k i 
radzieck ie j, u rucham ian ie  energ ii 
atomowej d la  os iągnięcia n iebyw ałe 
go dotychczas postępu technicznego 
i  w zrostu  s ił w ytw órczych, rea lizo­
w an ie  s ta linow sk ich  p lanów  prze­
kszta łcania przyrody. D z ięk i temu 
wzrosła zarówno potęga Z w ią zku  Ra 
dzieckiego, ja k  i  jego a u to ry te t na 
ca łym  święcie.

E pokow ym  w ydarzeniem  tego okre ­
su jes t druzgocąca klęska agen tu ry  
am erykańskie j w  Chinach, odsłonię­
cie je j n icości i  b a nk ru c tw a  oraz h i ­
storyczne zw ycięstw o C h in  Ludow ych  
zw ycięstw o osiągnięte pod k ie ro w ­
n ic tw em  bohate rsk ie j C h ińsk ie j P ar 
t l i  Kom unistyczne j i  je j wodza, tow . 
M ao-Tse-tunga. Znaczenie tego zw y­
cięstwa w yb iega  daleko poza granice 
C fiin  i  m a re w o lu c jo n izu ją cy  w p ły w  
na w szystk ie  lu d y  kon tynen tu  azja­
tyckiego.

m u i  wzm acnia s iły  obozu an ty im - 
peria iistycznego, obozu pokoju.

Doniosłe przeobrażenia  
w Niem czech

Polska bardzie j n iż  ja k ik o lw ie k  in  
ny k ra j w  pe łn i docenia znaczenie 
pow stan ia N iem ieck ie j R e p u b lik i De 
m okra tycznej. D z ięk i konsekw entnej 
po lityce  Z w ią zku  Radzieckiego, k tó ­
ry  s to i n iezłom nie na gruncie ścisłe­
go w ykonan ia  uchw ał poczdamskich, 
po raz p ierw szy od w ie lu  stu lec i po 
w stają przesłanki trw a łego zagwa­
ran tow an ia  bezpieczeństwa P o lsk i od 
zachodu i  zabezpieczenia trwałego 
poko ju  w  całej Europie.

D z ięk i dynam ice n iem ieck ich  s il 
dem okratycznych, korzysta jących z 
poparcia ZSRR, będą raz na zawsic: 
w yrw ane  korzenie ekspansywnych 
dążeń na wschód, k tó ry m  od w ie ­
ków  ho łdow a ły  n iem ieck ie  k lasy po 
siadające — ju n k rz y  i  kap ita liśc i.

D latego Polska tak  żyw otn ie  jest 
zainteresowana w  zjednoczeniu N ie ­
m iec w  ram ach N iem ieck ie j Repu­
b l ik i Dem okratycznej. Położy ona 
kres tendencjom  odwetowym , napasł 
n iczym  i  rew iz jon is tycznym , które 
hodowane są pod patronatem  anglo­
saskim  w  Niemczech Zachodnich.,

D latego ta k  ważne jes t um acn ia­
n ie  stosunków  przy jazne j w spó łp ra­
cy wzajem nej z N iem iecką R e pu b li­
ką Dem okratyczną.

Zadaniem  P a r t ii jes t:
1) w y jaśn ić  masom pracującym  

w ie lk ie  znaczenie pow stan ia N iem iec 
k ie j R e p u b lik i Dem okratycznej jako 
historycznego prze łom u w  stosunkach 
polsko - n iem ieckich , jako  n a jp ew ­
niejszej tam y dla  odw iecznych dą­
żeń ekspansywnych na wschód n ie ­
m ieckich klas posiadających, jako  
rę k o jm i bezpieczeństwa P o lsk i cd Za 
chodu;

2) w y jaśn ić  masom pracu jącym  m ię 
dzynarodową wagę przeobrażeń de­
m okra tycznych w  narodzie n iem iec­
k im  dla w zrostu s ił a n ty im p e ria łi-  
stycznych, d la  dalszego rozw o ju  w a lk i 
o u trw a le n ie  poko ju  w  świecie, dla 
dalszego pom yślnego budow nictw a fun  
dam entów  socja lizm u w  k ra ja ch  demo 
k ra c ji ludow ej i  w  Polsce;

3) wzm acniać s tosunk i p rzy jazne j 
w spółpracy wzajem nej z N iem iecką 
R epub liką  Dem okratyczną, ja k  n a j­
a k ty w n ie j popierać je j w a lkę  o zje 
dnoczenie N iem iec i  u trw a le n ie  w  
n ich  w ładzy ludow ej.

Rozczarow ania  
państw kapitalistycznych

Ostatnie m iesiące p rzyn ios ły  całko 
w ite  zdemaskowanie zbrodn icze j na­
cjona lis tyczne -  faszystowskie j k l ik i  
T ito  i  han iebny krach  je j p lanów  
sp iskow ych snutych z polecenia ame 
rykań sk ich  podżegaczy wojennych.

O dpowiedzią na to by ła  dalsza kon  
solidacja  po lityczna i  gospodarcza 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, co sta­
ło  się źród łem  jeszcze jednego gorz­
kiego rozczarowania am erykańskich 
im p e ria lis tó w . A  rozczarowań im  n ie  
brak, bo coraz tru d n ie j jes t u k ry ć  
mnożące się ob jaw y k ryzysu  gospo­
darczego.

Jeszcze bardzie j d o tk liw e  rozczaro 
w an ia  są udzia łem  tzw . państw  m ar 
sha llow skich. Dziś obnaża się ju ż  w  
całej p e łn i w ie lk ie  oszustwo, k tó re  
się k ry je  pod maską pom ocy m ar- 
sha llow sk ie j. Obok fo rsow ne j m il ita  
ry z a c ji eko no m ik i zachodnio -  euro­
pe jsk ie j p o lity k a  am erykańska może, 
jak^ s tw ie rd z ił tow . M alenkow , ozna 
czać ty lk o  jedno: „m onopo liśc i ame 
rykańscy zam ierza ją  zagarnąć za bez 
cen całe gałęzie przem ysłu w  k ra jach  
Europy Zachodniej a także ko lon ie  
k ra jó w  eu rope jsk ich“ .

N ic  dziwnego, że w  tych w a ru n ­
kach rosną ta rc ia  i  przeciw ieństw a 
m iędzy państw am i kap ita lis tyczny ­
m i.

Potężny ruch pokoju
Na ty m  g runc ie  o lbrzym iego roz­

m achu nabiera m asowy ruch  obroń­
ców pokoju, k tó ry  skup ia  se tk i m i­
lionó w  lu dz i ze (Zw iązkiem  Radziec­
k im  na czele.

A w a n tu rn icza  i  agresywna p o lity ­
ka  podżegaczy w o jennych , k tó re j prze 
w ódzi im p e ria liz m  am erykański, bu 
dż i na  ca łym  św iecie rosnące p ro te ­
s ty  i  oburzenie m ilio n ó w  lu d z i p ra ­
cy oraz w szystk ich  postępowych dzia 
łączy n a u k i i  k u ltu ry . Tego potęż­
nego rucK u n ie  są w  stan ie  zahamo-

Przewodniczący KC PZPR Bolesław Bierut

wać usilne p róby h ie ra rc h ii kościel 
nej, zm ierzające do w yko rzystyw an ia  
uczuć re lig ijn y c h  i  au to ry te tu  papie 
ża — ja k o  a tu tu  w  walce z ruchem  
an ty im pe ria lis tycznym .

Czego uczą nas w ydarzen ia  ostat­
niego półrocza na arenie m iędzynaro 
dowej?

1) Przekonują nas przede wszyst­
k im  o słuszności oceny rozw o ju  w y ­
darzeń oparte j na nauce m arks izm u- 
len in izm u , um acnia ją  w  nas w ia rę  
w  słuszność obranej przez nas drog i.

2) P rzekonu ją nas 0 rosnącej prze­
wadze s ił poko ju  pod przewodem  Zw. 
Radzieckiego, o rosnącej ofensywnoś 
ci obozu pokoju, k tó ry  p o tra f i u trw a  
lić  pokój i  pokrzyżu je  p lany podże­
gaczy w ojennych.

3) Uczą nas in te rna c jon a lizm u  w  
na jg łębszym  znaczeniu tego słowa, 
uczą nas g łębokie j solidarności in te ­
resów wszystkich lu d z i pracy, wszyst 
k ic h  lu dó w  m iłu ją c y c h  pokój. R ów ­
nocześnie zaś w ydarzen ia  te niweczą 
głęboko zakorzenioną jeszcze zaścian 
kowość i  ciasnotę horyzontów .

4) Uczą rozum ieć wagę i  nową 
treść naszej p rzy jaźn i i  sojuszu z 
ZSRR, znaczenia naszych bra te rsk ich  
stosunków, k tó re  zna jdu ją  po tw ie r­
dzenie w  tysiącznych faktach, a o- 
sta tn io  tak  p ię kn y  zna lazły w yraz  w  
pow rocie  tow . M arsza łka Rokossow­
skiego do Polski.

Jak iż  jest na jogóln ie jszy b ilans 
tych  wydarzeń?

W zrost s ił obozu po ko ju  i  um ocnię 
n ia  się bezpieczeństwa P o lsk i, n ie ­
naruszalności naszych granic.

Jak iż  w n iosek się z tego nasuwa?
Zw iększyć udz ia ł P o lsk i w  walce 

o pokój, jeszcze m ocn ie j rozkołysać 
w  Polsce ruch  obrońców poko ju  — 
jescze szerzej m ob ilizow ać masy 
ludowe do w a lk i 0 pokój, jeszcze 
energ iczn ie j demaskować a w a n tu rn i­
czą p o lity k ę  podżegaczy w o jennych  i  
idącego im  w  sukurs W atykanu, an i 
na c h w ilę  n ie  ustawać w  p racy nad 
m ontow aniem  najszerszego fro n tu  
obrońców  poko ju , wciągać do tego 
fro n tu  m asy kobiece, m łodzież, in te ­
ligenc ję  usp raw n ić  m etody propagan 
dy  w  te j dziedzinie, m obilizow ać do 
w a lk i o pokój m ilion ow e  m asy chłop 
stwą.

Przeciwieństwa 
w  obozie 

kap it al i sty cznym
A w a n tu rn ic z a ’ ł  agresywna p o lity ­

ka im p e ria lizm u  am erykańskiego pro 
w adzi coraz w y ra źn ie j do dalszego 
pogłębienia p rzec iw ieństw  systemu 
gospodarki kap ita lis tyczne j.

Dalsze ograniczenie stopy ’życiowej 
mas pracujących w  k ra jach  k a p ita ­
lis tycznych, wzrost bezrobocia i  d ro ­
żyzny, obcinanie p raw  po litycznych 
i  socja lnych k la sy  robotniczej, coraz 
bardzie j wyuzdane a ta k i zwasalizowa 
nych rządów  socja lim peria lis tycznych 
czy chadeckich na p a rtie  ko m u n i­
styczne i  ruch robotn iczy —  muszą 
n ieu m kn ie n ie  potęgować rozgorycze­
nie mas, pogłębiać przeciw ieństw a 
społeczne i  zaostrzać fo rm y  w a lk i 
klasowej.

W roga dywersja  
w  ruchu robotn iczym

P olityczny  aparat im p e ria lizm u  m u 
si szukać gorączkowo now ych fo rm  
nacisku, m usi sięgać do coraz ba r­
dziej w yuzdanych metod oszustwa, 
stosować coraz pe rfidn ie jsze  sposo­
by rozsadzania i  osłab ian ia  ruchu 
wyzwoleńczego mas pracujących. 
B ankruc tw o  ideologiczne p a r t i i so­
cja ldem okra tycznych jes t na tu ra lnym  
sku tk ie m  obnażania się ich  zdradziec 
k ie j postaw y ju ż  n ie  ty lk o  kap itu lanc  
k ie j, lecz w ręcz służalczej wobec o li 
g a rch ii finansow ej.

W tych  w a runkach  po lityczno-ide- 
ologiczne środk i dz ia łan ia  muszą w ięc 
coraz s iln ie j splatać się z dz ia łan ia ­
m i apara tu  p o lic y jn e j d y w e rs ji w  me 
todach nacisku na ruch  robotn iczy, 
z żerow aniem  na w sze lk ich w aha­
n iach po litycznych , z  w ekslow aniem  
na m anowce różnych n u rtó w  p rzy  po 
m ocy agen tu ry. 0

Zwłaszcza w  mom entach zaostrza­
nia  się w a lk i klasow ej apara ty  p o li 
cy jne  pańs tw  kap ita lis tycznych  usiło 
w a ły  od dawna wpychać do o rg an i­
zac ji robotn iczych i  p a r t i i  rew o lucy i 
nych sw o je  głęboko zakonspirowane 
agentury. M etoda rozsadzania od 
w ew ną trz  organ izacyj rew olucyjnych 
p rzy  pom ocy nasłanych do tych  orga 
n izacy j p ro w o ka to rów  jest dobrze 
znana w  h is to r ii m iędzynarodowego 
ruch u  robotniczego. P iłsudczyzna i  sa 
nacja  w  Polsce u s iło w a ły  udoskona­
l ić  system  w tyczek  p o lic y jn y c h  do 
K P P  oraz do rad yka lnych  organ iza­
c j i  dem okra tycznych i  ludow ych 
przez in te n syw n y  w e rbunek p row o­
k a to ró w  i  agentów  n ie  ty lk o  z za­
da n iam i szp iegow skim i. Sanacyjna 
d w ó jk a “  w espó ł z „defensyw ą“  spe 

^ ją l iz o w a ły , sw o je  agen tu ry  p o lic y j-  
|rai w  d y w e rs ji ł  p ro w o ka c ji po litycz  
'inej tzn. w  m etodach insp irow an ia  
przez na jw y tra w n ie jszych  agentów, 
przen ika jących do in s ta n c ji k ie ro w - 
n ie ty  Vi tak ich  posunięć, k tó re  osła­
b ia ły  ruch rew o lucy jny.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Komunikat
Komitetu Centralnego PZPR

W  dniach 11— 13 b. m. obradowało w Warszawie plenum Komitetu 
Centralnego PZPR i  Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej przy udziale 
aktywu centralnego.

Na porządku dziennym plenum stały następujące sprawy:
1. Zadania P artii w walce o czujność rewolucyjną na tle sytuacji 

obecnej. —  Referat w tej sprawie wygłosił przewodniczący KC 
PZPR tow. Bolesław Bierut.

2. Sprawy organizacyjne.
W  dyskusji w toku  obrad plenum w z ię li udzia ł:
Tow. tow .: Spychalski M arian , A lb rech t Jerzy, Sztachelski Jerzy, 

-ozłowska Helena, Tokarsk i Ju lian , Wojas Paweł, F inke lsz ta jn  Leon, 
M in o r M arian , Łapo t S tan isław , D w orakow ski W ładysław . Strzelecki 
Ryszard, P tas ińsk i Jan, K liszko  Zenon, Staszewski Stefan, Jarosiński 
W ito ld , Cyrankiew icz Józef, Zam browski Roman, Jędrychowski Stefan, 
Gomułka W ładysław , M inc H ila ry , Siekierska Jadwiga, Jab łoński Hen­
ryk , M ija ł Kazim ierz, O lszewski Józef, T reb lińska Magdalena, Sko- 
niecki Czesław, Hochfeld Ju lian , Jóźw iak Franciszek, W itaszew ski K a ­
zim ierz, W erfe l Roman, M oraw ski Jerzy, Ochab Edward, Szafrański 
H enryk, Zawadzki A leksander, Loga-Sow iński Ignacy, Konopka W ito ld , 
W erblan A ndrze j, Radkiewicz Stanisław, Lange Oskar, Zarzyck i Janusz, 
Lew ikow ski W acław, M oczar M ieczysław, C zerw iński M arian , Domagała 
Czesław, Szwalbe Stanisław , Jaroszewicz P io tr.

Dyskusję podsumował tow. Bolesław Bierut.
Plenum przyjęło jednogłośnie następujące uchwały:

- Ł
Komitet Centralny PZPR poleca Biuru Politycznemu Komitetu Cen­

tralnego przyjąć referat tow. B IE R U T A  jako wytyczne w pracy partii 
w dziedzinie wzmożenia czujności rewolucyjnej i podniesienia poziomu 
ideologicznego Partii.

Jednocześnie Plenum Komitetu Centralnego poleca Biuru Organizacyj­
nemu Komitetu Centralnego podjęcie właściwych uchwał organizacyj­
nych dla realizacji wytycznych referatu tow. B IE R U TA .

I I .
Zważywszy, że tow. tow. G O M U ŁK A i K L ISZK O  w okresie ubieg­

łych 11 miesięcy od Kongresu Zjednoczeniowego nie wykazali dobrej 
woli w naprawieniu szkód wyrządzonych Partii przez odchylenie prawi- 
cowo-nacjonalistyczne z którym wiązały swoje rachuby imperializm i 
jego agentury, ani w przezwyciężaniu tego odchylenia na drodze rze­
telnej, partyjnej samokrytyki,

zważywszy, że tow. tow. G O M U ŁK A  i  K L IS ZK O  uchylali się od 
udzielenia pomocy P artii w całkowitym zdemaskowaniu wrogiej agen­
tury, która wcisnęła się w* różne stanowiska na skutek m. ja. i ich 
karygodnej tolerancji

Komitet Centralny p o s t a n a w i a
usunąć tow;. tow. G O M U ŁK Ę i K L IS ZK Ę  z KC PZPR i pozbawić ich 
prawa udziału w jakichkolwiek władzach partyjnych.

I I I .
Zważywszy, że tow. S P Y C H A LS K I, jak to wykazały fakty ujaw­

nione w  ostatnim czasie, w swojej działalności partyjnej i państwowej 
zarówno w okresie okupacji jak  i  po wyzwoleniu przejawiał karygodną 
wynikającą z fałszywej oportunistycznej i  nacjonalistycznej postawy 
ślepotę polityczną, że postawa ta umożliwiła przeniknięcie na odpowie­
dzialne stanowiska wrogiej agentury działającej przeciw ruchowi rewo­
lucyjnemu i Polsce Ludowej na. rzecz obcych wywiadów,

zważywszy, że tow. SP Y C H A LS K I nie dopomógł P artii w ujaw­
nieniu tej wrogiej agentury we właściwym czasie 

Komitet Centralny p o s t a n a w i a
usunąć tow. SPYCHALSKIEG O  z KC PZPR i pozbawić go prawa 

udziału w jakichkolwiek władzach partyjnych.
*  *  *

Komitet Centralny PZPR postanowił jednomyślnie dokooptować do 
swego składu Marszałka Polski tow. Konstantego Rokossowskiego oraz 
dokooptować na zastępców członków KC tow. tow. Granas Romanę, Ja­
rosińskiego Witolda i Krajewskiego Michała.

W  trzecim dniu obrad na plenum przybył, goszczący w Polsce czło­
nek Biura Politycznego K P F , wybitny przywódca francuskiej klasy ro­
botniczej i zasłużony działacz międzynarodowego ruchu rewolucyjnego 
Marcel Cachin. Tow\ Cachin, którego zebrani przywitali śpiewam „Mię­
dzynarodówki“, przekazał w serdecznym przemówieniu pozdrowienia od 
francuskiej klasy robotniczej.

T r z y  l e t n i  N a r o d o w y  
P l a n  O d b u d o w y  

wykonany przed terminem
W mowie, wygłoszonej na plenum KC PZPR Prezydent Bole­

sław Bierut zakomunikował, iż na dzień 1 listopada, to znaczy w cią­
gu 2 lat i  10 miesięcy został wykonany Trzyletni Narodowy Plan 
Odbudowy.

W  r o l n i c t w i e  osiągnęliśmy w stosunku do zaplano­
wania:

pszenicy 106 proc., żyta 118 proc., ziemniaków 100 proc., bura­
ków cukr. 108 proc.

Przyrost pogłowia został wykonany: koni w  103 proc., bydła 
w 122 proc.

Plan zaopatrzenia rolnictwa w  maszyny i narzędzia rolnicze 
przekroczono o 2 proc., w nawozy sztuczne o 5 proc., traktory 
o 6 procent.

Państwowe Gospodarstwa Rolne wykonały trzyletni plan za­
siewów w 101 proc., plan hodowli koni przekroczony o 5 proc., plan 
hodowli bydła o 42 proc., plan hodowli trzody chlewnej o 31 proc.

W przemyśle: globalna produkcja przemysłu wielkiego i śred­
niego, która w  r. 1946 wynosiła pod względem wartości 6,2 m iliar­
dów złotych przedwojennych wzrośnie w r. 1949 do 14,9 miliarda 
złotych przedwojennych.

Przemysł nasz produkuje więcej niż przed wojną o prawie 75 
procent.

PKP zadania planu Trzyletniego wykonały: w  zakresie przewo­
zu pasażerów w 102 proc., w zakresie przewozu towarów w 114 proc.

Komunikacja samochodowa: przewóz towarów w 120 proc., prze­
wóz pasażerów w  117 proc.

Dalsze szczegóły, 'dotyczące pomyślnej zmiany struktury ludności, 
uprzemysłowienia kraju, podniesienia stopy życiowej i wzrostu spo­
życia w miastach przynosi druga część mowy, k tó rą  podaje­
my na str. 3-ej.
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Wróg chytrze się maskuje — trzeba umieć rozpoznairać wroga
H is to r ia  ruchu  rew olucyjnego w y ­

kazała, że szczególnie pom yślną atmo 
sferą i  korzystną glebą dla przen i­
kan ia  do ruchu  agentur d yw e rs ji po 
lic y jn o  -  szpiegowskiej i p row okac ji 
po lityczne j by ła  działalność fra k c y j­
na na płaszczyźnie odchyleń od m ark 
sistowsko - len inow sk ie j l in i i  p a rty j 
ne j. Odszczepieństwo trock is tów , z i- 
now jew ow ców  i  bucharinow ców  stwo 
rzy ło  w  la tach 1935-37 podatny g runt 
d la  w c iskan ia  się agentur dyw ersy j 
no - szpiegowskich w  poszczególne 
ogn iw a państwowego i  party jnego 
apara tu ZSRR. Czujność rew olucyjna, 
i  bolszewicka p rzen ik liw ość W KP(b) 
rozb iła  doszczętnie tę w rogą d y w e r­
sję i  żelazną m io tłą  wyczyściła apa­
ra t p a rty jn y  i państwowy z szajki 
zdra jców  i  agentów obcego w y w ia ­
du, us iłu jących działać ipod maską 
opozycji po lityczno -  ideologicznej.

Agentura tito irska — 
w ie lk ą  dywersją  

im perialistów
W c h w ili obecnej jesteśmy św iad­

k a m i nowej na w ie lką  skalę zamie­
rzonej dyw e rs ji po litycznej w  obozie 
an ty im peria lis tycznym . O parciem  dla 
te j dyw e rs ji jest agentura titow ska , 
złożona z sza jk i prow okatorów  i  agen 
tów  po licy jnych , w erbowanych w  
okresie zaostrzających się w a lk  k ia  
sowych przed w o jną  i  na fa li ro z w i­
ja jące j się w a lk i narodowo -  wyzw o 
leńczej w  okresie w o jny . Proces Raj 
ka  odsłon ił ponure k u lis y  te j a kc ji

D zia ła jąca w  • Jugosław ii dyw ersyj 
na agentura titow ska  u tw o rzy ła  się 
w  szczególnych w arunkach. Opano­
w a ła  ona ster w ładzy państwowej i  
występuję jeszcze dziś pod maską 
pseudo -  socjalistycznego budow n i­
ctwa, u s iłu je  nadal oszukiwać boha 
te rsk i naród jugosłow iański, szermu 
ją c  zakłamaną frazeologią i  pow ierz­
chow nym i sym bolam i. A b y  cel swój 
osiągnąć, k lik a  T ito  —  Rankcw icza 
niszczyła od la t  planowo, choć n ie ­
postrzeżenie p a rtię  kom unistyczną, 
aż ją  uczyn iła  bezwolnym  narzędziem 
w  rękach po licyjnego aparatu R an­
kcw icza.

N ikogo nie powinny m ylić  niektóre 
re form y, przeprowadzone w  Jugosła­
w ii, ja k  nacjonalizacja przemysłu, bo 
is to tn y  jest nie sam fa k t, że się nacjo 
na lizu je , ale to, kto  nacjonalizuje i 
dla kogo. Is to tne jes t to, jaka klasa 
je s t fak tycznym  gospodarzem i  k ie­
row nikiem  znacjonalizowanej gospo­
dark i, istotny, więc jest problem w ła ­
dzy. W ładza w  ręku k l ik i i  w  dodatku 
k lik i,  na k tó re j czele stoją prowoka­
torzy, zwerbowani przez im peria listów  
i gotow i wykonywać ich zlecenia, 
przekreśla pozytyw ną treść wszelkich 
przeobrażeń społecznych, które obra­
cają się w tedy przeciwko ludowi. Zna- 
cjonalizowana gospodarka staje się 
w tedy dogodnym terenem grabieży im 
peria lis tycznej.

Czujność rewolucyjna i  p rze n ik li­
wość W K P (b ) zdemaskowała w porę 
k likę  titow ską jako w ro g i tw ó r ideolo­
giczny. Proces budapeszteński u jaw n ił 
je j po licyjno - szpiegowskie powiąza­
nia i  zdemaskował ją  jako szajkę p ro­
wokatorów i  agentów im peria lis tycz­
nych, szykujących zbrodniczy spisek 
w  celu obalenia w ładzy ludowej na Wę 
grzech. N iew ą tp liw ie  wcześniej czy 
później klasa robotnicza Jugosław ii 
zdoła odbudować, wbrew te rro ro w i k ii 
k i titow sk ie j, swą pa rtię  'kom unistycz 
ną i  wydrze w walce rew olucyjnej w ła 
dzę po lityczną z rąk bandy zdrajców, 
szpiegów i  dywersantów. Przewidując 
tę groźbę, szajka titow ska  us iłu je  ata 
kować ideologię k lasy robotniczej, pod 
ważyć w  świadomości mas zasady nau 
k i m arksistowsko-len inowskie j, za­
szczepić masom pracującym  Jugosła­
w ii nastro je i  poglądy nacjonalistycz­
ne i  faszystowskie, szczuje na jbardziej 
zacofane elementy przeciw ZSRR i 
k ra jom  dem okracji ludowej. W  ten 
sposób titow ska  agentura im p e ria li­
styczna powtarza starą metodę agen­
tu ry  trock is tow skie j, próbuje występo 
wać pod maską polityezno-ideolcgez- 
ną.

ZdemaskoiuaiTe  
agentury titouiskiej

Dziś pa rtie  socjal-demokratyczne nie
są ju ż  wystarczającą transm is ją  ideo 
logiczną w  walce z m arksizm em -lcni- 
nizmem nawet w  kra jach kap ita lis tycz 
nych. Tym  się tłum aczy między , inny­
m i poparcie przez im peria lizm  t ito iz - 
m u, jako dyw ers ji po litycznej na te ­
renie międzynarodowym i jogo zakty­
w izowanie jako nowej próby oszustwa 
ideologicznego w walce z m arksiz­
mem i  pa rtiam i kom unistycznym i na 
p la tfo rm ie  antysow ieckicj. Jednakże 
w  świetle fak tów , k tóre u ja w n ił pro­
ces R a jka oraz postępującej konsoli­
dacji po litycznej w kro jach demokracji 
ludowej, nie uda się agenturze t ito w ­
skie j odegrać te j ro li.

Z przyk ładu jugosłow iańskiego w y ­
n ika  konieczność zwiększenia czujno­
ści wobec prowokacyjnych posunięć i 
akc ji dyw ersyjnej im peria lizm u żarów 
no na terenie międzynarodowym, ja k  
i  w  polityce wewnętrznej k ra jów  de­
m okrac ji ludowej. N ie ulega w ątp liw o 

' ści, że prowokacja i głęboko zakonspi 
row any spisek agentur im peria lis tycz 
nych s ta ły  się dziś jednym z głównych 
środków i  zakusów wroga w  jego dążę 
n iu  do obf.lsńia w ładzy ludowej. D la­
tego dwulicowość i  perfidne maskowa 
nie  się przed P a rtią  stało się tak  czę­
stą metodą wroga. Czy zdają sobie z 
tego dostatecznie sprawę, kie row nicy 
naszych organ izac ji pa rty jnych , na­
szych in s ty tu c ji państwowych, nasze­
go aparatu gospodarczego ? Czy może 
m y powiedzieć, że jesteśm y dostatecz 
nie czu jn i wobec prób wciskania się 
agentur im peria lis tycznych do nasze­
go apara tu państwowego i  gospodar­

Dalszy ciąg referatu Bolesława Bieruta ze str, 1 -e j
czego, a tym  bardziej do naszej P a r­
t i i?

Otóż należy stw ierdzić, że nastro je 
samouspokojenia i  lekkom yślnej bez­
tro sk i —  je ś li nie znajdują w yrazu w 
bezpośrednich wypowiedziach, to n ie­
w ą tp liw ie  ciążą na praktycznej posta 
w ie poważnej liczby towarzyszy, k tó ­
rym  P a rtia  pow ierzyła odpowiedzialne 
zadania.

Skutki b raku  czujności
W  ciągu k ilk u  ostatn ich miesięcy —  

na długo jeszcze przed procesem wę­
g iersk im  —  kierownictwo pa rty jne  zaj 
mowało się sprawdzeniem niektórych 
najważniejszych odcinków naszego 
aparatu państwowego. Okazało się, 
że brak czujności i  odporności na nie 
zawsze dobre w p ływ y  otaczającego 
środowiska są często aż zatrważające. 
Gdzie indzie j je s t częstokroć pod tym  
względem —  je ś li nie gorzej —  to i 
nie lepie j. W ygodnictwo, dygnita rskie  
narowy, nieczułość na k łopo ty  i  trosk i 
prostego człowieka —  w szystkie te 
objawy, k tóre dają się zaobserwować 
u niektórych towarzyszy —  przyczy­
n ia ją  się do tych nastro jów  beztroski. 
Jakiejże czujności można wymagać 
p rzy  tak ich  nastro jach i  postawie? 
W prost przeciwnie —  nastro je takie  
w y tw a rza ją  oportunistyczną nie fraso­
bliwość po lityczną, k tó ra  sprawia, że 
nie dostrzegając głęboko zamaskowa, 
nego wroga, ulega się złudzeniu, że 
go w ogóle nie ma. Takie jes t źródło 
dem obilizacji po litycznej, k tó ra  łączy 
się z demobilizacją ideologiczną, tzn. 
—  z zatraceniem odporności w walce 
klasowej.

F a k ty  zbrodniczej dyw ers ji agentur 
im peria listycznych, ujawnione w  pro 
cesie Rajka, posiadają charakter ogól 
ny, międzynarodowy i już  z tego cho 
ciażby względu nie powinny być zlek­
ceważone.

Jednakże wystarczy zanalizować 
nieco w n ik liw ie j nasze specyficzne 
polskie w arunki, aby dojść do wn io­
sku, że niebezpieczeństwo dyw ersji 
szpiegowskiej, sabotażowej, spiskowej, 
terrorystyczne j i  wszelakiej innej ma 
u nas —  zarówno obiektywnie ja k  i su 
b iektywnie —  podłoże głębsze niż 
gdzie indzie j. Obiektywną glebą jest 
fa k t wchłonięcia przez nasz aparat 
państwowy dużego liczebnie bagażu 
starych nawet kierowniczych kadr u- 
rzędniczych. Stare kadry w y tra w ­
nych „dw ó jka rźy“  sanacyjnych, in fo r 
m atorów, konfidentów  i  szpicli z osła 
w ionej defensywy nie ty lko  nie zosta­
ły  wymiecione poza burtę naszego ży­
cia społecznego, ale roz la ły  się szero­
ko po k ra ju  i  nawet zaopatrzyły dość 
skwapliw ie w  leg itym acje organizacji 
demokratycznych, nie wyłączając, n ie­
stety, i  naszej P a rtii. W  ciągu osta t­
niego okresu nasze organy bezpieczeń 
stwa w y ło w iły  pewną, dość znaczną 
liczbę tych typów , ale ileż ich jeszcze 
tk w i pod zm ienionym i nazw iskam i' i 
dobrze zamaskowanym przykryciem , 
służąc go rliw ie  obcym wywiadom  
swym i kunsztownym i kw a lifika c ja m i.

W reszcie dziś ju ż  is tn ie ją  n iezb ite  
dowody, że k ie row n icze  i  średnie ka 
d ry  podziem nych o rgan izac ji re a k ­
cy jn ych  w  okresie oku pa c ji h itle ro w  
ski.ej szeroko w sp ó łdz ia ła ły  z na ­
jeźdźcą w  walce z ruchem  na rodow o­
w yzw oleńczym  organ izow anym  przez 
PPR i.  G w ard ię  Ludow ą. W  te j w a l­
ce z podziem nym  ruchem  lu d o w ym  
tw o rz y ły  one szeroką sieć o rgan iza­
cy jną, k tó re j g łów n ym  celem by ła  
dyw ers ja , w y w ia d  i  te r ro r  w  stosun­
k u  do działaczy PPR i  A L , niszczenie 
tych o rgan izac ji w spó ln ie  z okupan­
tem. Cała ta  w yspec ja lizow ana w  
a k c ji dyw ersy jno -szp iegow sk ie j k a ­
drow a a rm ia  podziem na p rzekszta łc i 
ła  się następnie w  ośrodk i dowodzą­
ce akc ją  zb ro jną  band, sk ie row aną 
p rzec iw ko  w łaazy  lu do w e j. W  te j 
zd radzieck ie j i  zbrodn icze j, k a in o - 
w e j d y w e rs ji e lem enty re a kcy jn e  by 
ły  wsp ierane zarówno przez o k u ­
panta, ja k  i  przez anglosaskich „so ­
ju s z n ik ó w “ , k tó rzy  na p rzestrzen i ca 
łego okresu w o jn y  o rg an izow a li spe 
c ja ine  szko ły  d la  dyw ersan tów , w y ­
w iadow ców  i  dowódców akc ji, k tó ra  
m ia ła  ic h  zabezpieczyć przed z w y ­
cięstw em  w ładzy  lu do w e j w  Polsce. 
W  oparc iu  w łaśn ie  o te liczne jesz­
cze n ie d o b itk i re a kcy jn e  w  k ra ju  i  
zagranicą trw a  do dziś dn ia  in te n ­
sywne organ izow an ie  im p e ria lis ty c z ­
ne j a k c ji dyw ersy jno -szp iegow sk ie j 
i  sp iskow ej p rzy  pom ocy sieci agen­
tu r  v/ poszczególnych ogn iw ach na­
szego apara tu  gospodarczego i  pań­
stwowego. Muszą sobie z tego zda­
wać sprawę nie ty lk o  towarzysze, k ie  
ru jąęy aparatem  bezpieczeństwa, ale 
i  cała P a rtia , gdyż bez czujności, 
p rze n ik liw o śc i i  w spó łdz ia łan ia  całej 
P a r t ii akc ja  organów  bezpieczeń­
stwa rów n ież  n ie  będzie w  stan ie 
sprostać sw ym  zadaniom.

W arto  przypom nieć, że jeszcze na 
d ługo przed w o jn ą  św ia tow ą  is tn ia ­
ło  da leko idące po rozum ien ie  sana­
cyjnego aparatu, prowadzącego akcję  
an tykom un is tyczną , z podobnym i 
apara tam i państw  faszystow skich.

W  w alce z ruchem  rob o tn iczym  zn i
k a ły  odrębności państw ow e rządów  
faszystow skich,, w spó łdz ia łan ie  m ię ­
dzynarodow e apara tów  p o lic y jn y c h  
nos iło  pod ty m  w zg lędem  cechy w y  
b itn ie  kosmopolityczne. Polscy — 
„d w ć jk a rz e “  k s z ta łc ili w  sw ym  m i­
s trzow sk im  fachu  h itle ro w c ó w , i  od 
w ro tn ie . M iędzynarodów ka p o lic y j­
na d z ie liła  się dośw iadczeniam i, a w y  
nalazczość w  dziedz in ie  p ro w o k a c ji 
po lityczn e j w o lna  b y ła  od w sze lk ich  
ograniczeń pa tentow ych. Proces R aj 
ka  r a  W ęgrzech n a jja s k ra w ie j od­
s ło n ił m etody dz ia łan ia  ty c h  p o w ią ­
zań m iędzynarodow e j sieci p o lic y jn o  
s z p : .v :k ie j i  d y w e rs y jn e j, obltezo

nej na da leką metę. A le  nasze własne" 
po lsk ie  dośw iadczenia są pod ty m  
względem  n ie  m n ie j w ym ow ne.

W iem y dzis ia j, ja k  n ikczem ną ro ­
lę  odegrała agentura p e o w ia c k o -p ił-  
sudczykow ska w  p o lsk im  ruch u  ro ­
botn iczym , ja k  w y k o n y w a ła  n a jb ru d  
niejszą robotę  p ro w o ka to rską  w  służ 
b ie  rządów  obszarn iczo-kap ita lis tycz 
nych, w  służb ie w o rk ó w  pien iężnych 
o lig a rc h ii finansow e j.

A le  czy ty lk o  w  s łużb ie  rodz im ej 
b u rżua z ji i  je j in teresów?

Dziś dysponu jem y ju ż  boga tym  ma 
te ria łe m  dow odow ym  św iadczącym  
n iezb ic ie  o tym , że czo łow i "p rzy  wód 
cy sanacji rozpoczyna li swą ka rie rę  
ja ko  p ła tn i agenci austriack iego w y ­
w ia d u  i  w yko n a w cy  jego zleceń. Od 
te j r o l i  ju ż  n ie  odstąp ili, zm ien ia jąc 
ty lk o  m ocodawców.

N ic  w ięc  dziwnego, że ich  pog ro - 
bow cy z „ d w ó jk i“  poszli na służbę 
w y w ia d u  h itle ro w sk ie go  a dziś liżą  
b u t sw ych am erykańsk ich  mocodaw 
ców, n ic  dziwnego, że całą swą bez­
s ilną  n ienaw iść zw raca ją  p rzec iw  
Polsce Lu do w e j, p rze c iw  w yzw o lone  
m u narodow i.

G dy zaostrzająca się w a lk a  k laso­
w a przerasta ła  w  fo rm ę  m asowych 
starć re w o lu cy jn ych , faszystow skie 
apara ty  p o lic y jn o  -  szpiegowskie po­
de jm o w a ły  wzm ożone w y s iłk i,  by 
wcisnąć swe agen tu ry  do walczących 
organ izacji. W y k o rz y s ty w a ły  one każ 
de osłabienie czujności dowództwa, 
k ie ru jącego w a lk ą  re w o lu cy jn ą  —  
zwłaszcza w  m om entach m asowej mo 
b iliz a c ji now ych  sił, d la  w zm ocn ie­
n ia  w a lk i.  P row oka c je  w  K P P , w  
M O PR-ze, w  K Z M P , w  ra d y k a ln y m  
ruchu ludow ym  wzm agały s ię .w  okre 
sach w zro s tu  fa l i  w a lk  m asowych. 
Z nany p row o ka to r, b. poseł Niezależ 
nej P a r t i i C h łopskie j, S y lw este r W o- 
ewódzki, w c isną ł się dp K P P  na fa li 
masowego rew o lucy jnego  ruchu  
chłopskiego.

Podobnie b y ło  w  okresie w o jn y  do 
m ow ej w  H iszpan ii, gdy na pomoc 
walczącej z agresją faszystow ską re 
pub lice  dem okra tyczne j spieszyły 
szeregi na jo fia rn ie jszych  b o jo w n i­
ków  ze w szys tk ich  k ra jó w  E uropy. 
W c iska ły  się wówczas do och o tn i­
czych b rygad  m iędzynarodow ych 
rów n ież liczne  agen tu ry  im p e r ia li­
stycznych ośrodków  p o lic y jn y c h  w  ce 
łach szpiegowskich lu b  d la  ła tw ie j­
szego następnie p rze n ikn ię c ia  —  w  
n im b ie  boha te rów  —  do organ izac ji 
kom un is tycznych  poszczególnych k ra  
jó w , n iosą cych , pomoc repub lice  hisz 
pąńskie j. T a k  tsż b y ło  w  ,Jugosts*«ji.. 
Polska „d w ó jk a “  w  po rozum ien iu  z 
.defensywą“  w ys ła ła  wówczas grupę 
k ilk u n a s tu  sw ych agentów  z zada­
niem  w ciśn ięc ia  się w  szeregi „d ą ­
brow szczaków “ . F ak tem  jest, że I  se 
k re ta rz  K o m ite tu  C entra lnego PPR 
tow . N o w o tko  zam ordow any został 
przez p ro w o ka to ra  nadesłanego dó 
P a r t i i przez „d w ó jk ę “ .

Jeszcze przed w ybuchem  w o jn y  
po lsko -  n iem ie ck ie j „d w ó jk a “  sana­
cy jn a  nastaw ia ła  sie na zorgam zowa 
n ;e —  w espó ł z N iem cam i h it le ro w  
s k im i i  pod ich  kom endą —  szerszej 
sieci .agentura lne j w y w ia d u  antyso- 
w iećkiego. Podporządkow anie  „d w ó j 
k i “  w y w ia d o w i h itle ro w s k ie m u  posu 
neło się w  la tach  1935-1939 znacznie 
naprzód. W ięzy zerwane w  r. 1939 zo 
s ta ły  szybko nawiązane, i  znów ba­
zą stosunków  stała się w spólna akc ja  
Drze ci w k  o 1oTv icv w
Pols ce i n rz s c iw  Z w ńw kcw i. Padziec 
k iem u. „D w ó ik a rz e “  w raz  z A b w ch  
rą  (k o n trw y w ia d  w o js k o w y ) i Ge­
stapo p o d ję li zgodnie ze swą tra d yc ja  
akcje zorgan izow an ia  sieci agentura! 
ne j w e w ną trz  tw o rzących  się pod­
ziem nych o rgan izac ji le w ico w ych  w  
celu ich  niszczenia lu b  opanowania.

Ślepota i n iewybaczalna, opo rtun i- 
styczna n ie frasob liw ość po lityczna  
w ys tęp u je  n ie zw yk le  ja sk ra w o  w  sto 
sunku naszych tow . tow . w y p e łn ia ją  
cych odpow iedzia lne zadania w  P ar 
i i i  do g ru py  s tarych „d w ó jk a rź y “  z 
Jaroszew iczem  i  Lechow iczem  na 
czele. G rupa ta, dz ia ła jąca od szeregu 
la t  i  p rzen ika jąca  rów n ież  do KP P , 
po s taw iła  sobie za cel w ciśn ięc ie  się 
w  celach S yw ersy jno -szp iegow skich  
do o rg an izac ji m arks is tow sk ich , a 
w ięc do PPR i  „G w a rd ii L u d o w e j“ . 
N a podstaw ie  w za jem nych  rekom en 
da c ji cała grupa „d w ó jk a rź y “  znała 
zła się bądź w  G L, bądź w  PPR, bądź 
wreszcie na cdpow!edzialnych_ stanow i 
skach w  W ydz ia le  In fo rm a c ji G. L . 
N ik o m u  n ie  p rzychodz iło  clo g łow y 
sprawdzać lu d z i, czy kon tro lo w a ć  ich 
pow iązm iia , ko n ta k ty , stosunki. W ie 
dziano rrn ich , że przed w o jn ą  cieszyli 
się dużym  zaufaniem  w ładz  sanacyj 
nych i za jm o w a li odpow iedzia lne sta 
now iska  w  aparacie p rzem ys łu  zbro 
jen iowego, obsadzonego z re g u ły  za 
k w a lif ik o w a n y m i przez „d w ó jk ę “  
lu d źm i; w iedziano, że dz ia ła ją  po- 
obu stronach b a ry k a d y  k lasow e j, ko 
rzysta jąc  z dużego zau fania delega­
tu ry , k tó ra  po w ie rza ła  im  k ie ro w n ic  
tw o  podziem ną organ izacją  w ładz 
bezpieczeństwa. Tego zlekceważenia 
e lem enta rnych  nakazów  czujności 
po lityczn e j n ie  m ożna po łożyć na 
k a rb  przeszkód o b ie k ty w n y c h  w  w a ­
run ka ch  okupac ji, gdyż w prow adzo  
no ich  do na jb a rdz ie j czu łych i  p o u f 
nych  og n iw  o rgan izac ji kon sp iracy j 
ne j, gdzie k o n tro la  lu d z i pow inna  
b yć  szczególnie w n ik liw a . Jednakże 
obow iązek ten  zlekceważono n ie  ty ł  
ko  wówczas, ale i  w . w a run kach , w  
k tó ry c h  odpada ły  w sże ljde  trudn ośc i 
k o n tro li, m ia no w ic ie  po w yzw o le n iu .

K to  b y ł w  pierwszym  rzędzie od­
powiedzialny za ten  stan rzeczy?

Tow. Spychalski ja ko  szef W y ­
dzia łu  In fo rm acy jnego  G L ft (potem
A L . •

Tow. Gomułka jako sekretarz P a r­
t i i ,  z k tó ry m  tow . Spychalski uzgad­
n ia ł swe posunięcia, sam zaś obsa­
dził M. Z. O. w ielom a ludźm i tego
typu.

Tow. K liszko , k tó ry  k ie ro w a ł po­
lity k ą  personalną P a r t ii od wyzw o­
lenia do września ub. r .

O portunizm , stępienie in s tyn k tu  
klasowego, u tra ta  p ionu ideologiczne­
go —  oto źródła owego s ty lu  pracy, 
k tó ry  u ła tw ia ł zamaskowanym, w ro ­
gom, prowokatorom , dywersantom, 
zdrajcom p rzys tra jan ie  się w nimb 
bohaterów, szermowanie leg itym acją  
pa rty jną , ty tu ła m i d yg n ita rsk im i w 
Polsce Ludowej wywalczonej wspólną 
o fia rą  k rw i żołn ierza radzieckiego 
oraz pa rtyzan ta  i  żołn ierza polskiego. 
Zdaję sobie sprawę, że używam  słów 
ciężkich i  bolesnych. A le  jakichże in ­
nych słów można użyć dla określenia 
s ty lu  pracy, k tó ry  pozwalał na po­
sunięcia, k tórych przyk łady  p rzy to ­
czę:

1) Pozytywną ocenę pracy w  okre­
sie okupacji, a na je j zasadzie stop­
nie wojskowe zamaskowanym „dw ó j- 
karzom “ , dywersantom, prow okato­
rom  i  szpiegom nadawało się jedno­
osobowo, bez porozumienia z Partią , 
dotyczy to Lechowicza, Jaroszewicza 
i  g rupy innych  zdemaskowanych w  
ostatn im  czasie „d w ó jka rźy ".

2) W ie lo le tn i dygn ita rz  p o lic ji sa­
nacyjnej dostał się na odpowiedzial­
ne stanowisko w  MO na podstawie 
grzecznościowych re fe renc ji, k tóre 
w ys ta rczy ły  tow . K liszce, ówczesne­
mu k ie row n ikow i W ydzia łu  Personal­
nego KC , na wydanie skierowania 
W ydzia łu  Personalnego na to stano­
wisko.

8) N a stanowisko w icem in is tra  
Ziem Odzyskanych dostał się n ie ja k i 
Dubiel. Od dłuższego czasu nadcho­
dz iły  sygnały wskazujące na to, że 
Dubiel b y ł w  okresie okupacji zd ra j­
cą. F a k t ten p o tw ie rdz iły  zeznania 
byłego szefa gestapo Heinemeira, 
złożone po jego osadzeniu w  w ięzie­
n iu  w  Polsce. Sygnały te  b y ły  z igno­
rowane przez tow . Gomułkę, a zezna­
nia  szefa gestapo zakwestionował on 
dla błahych szczegółów.

Dubiel przyzna ł się do ohydnej 
zdrady, k tó ra  kosztowała życie w ie­
lu  naszych najcenniejszych tow a rzy­
szy.

Jak określić s ty l pracy, k tó ry  po­
zwala ł tego typu  zdra jcy zajmować 
odpowiedzialne stanowisko 1 to na­
wet wówczas, gdy nadeszły m ate ria ­
ły  o jego zdradzie. S ty l pracy, k tó ry  
pozw a la ł na- to ; aby zańietSiać całej 
sprawy, gdy ty lk o  zrodziła  się w ą tp ­
liwość, czy ja k iś  szczegół w* tych 
m ateria łach zgadza się, nie czyniąc 
nic, aby sprawdzić, czy sama ta 
wątpliwość je s t uzasadniona.

Jak wytłum aczyć tego rodzaju fa ­
k ty?  N ie m ałą ro lę odgryw ał tu  c ia­
sny praktycyzm : poco się wdawać 
w  dobór ludzi, w  przeszłość człow ie­
ka, poco analizować jego postawę 
wobec P a rt ii i  wobec wroga na prze­
strzeni la t, k iedy trzeba obsadzić ty le  
to i ty le  stanowisk, a n ie to lerancyj- 
ność wobec ludzkich przewinień m o­
że u trudn ić  to zadanie.

A le  czy tłumaczenie tych fak tów  
ciasnym praktycyzm em  wyczerpuje 
sprawę ?

Stanowczo nie. Chodziło o coś w ię­
cej. Taka postawa by ła  wyrazem  
zgn iło -libera lnego, oportunistyeznego 
stosunku do w roga klasowego, była  
odbiciem teo ry jek  o wygasaniu w a lk i 
klasowej, o pokojowym  w rastan iu  w 
socjalizm . Stąd w łaśnie w yp ływ a ła  
ta k  daleko posunięta ufność do lu ­
dzi przychodzących z w rog ich  obo­
zów po litycznych, stąd jakaś m is ty ­
czna w ia ra  w  zdolność dw ó jka rźy do 
„odradzania się politycznego“ , stąd 
dziwaczna skłonność do obsadzania 
odpowiedzialnych stanowisk w łaśnie 
ludźm i tego pokro ju . Źródłem te j u - 
łomności jes t n iew ą tp liw ie  zagubie­
nie pionu politycznego, przytęp ienie 
in s tyn k tu  klasowego, spełzanie z po­
zyc ji rew olucyjnych, z pozycji m ar- 
ksizm u-len in izm u; źródłem te j u łom ­
ności je s t osłabienie w ięz i z klasą 
robotniczą.

Zapomniano p rzy  tym  wszystk im  
o nakazie czujności, o konieczności 
nieustannego sprawdzania lu dz i nie 
ty lk o  pod względem ich fachowości, 
lecz przede w szystk im  pod względem 
ich postawy po lityczne j, ich  ideo- 
wości, ich w artości m ora lne j. Zapo­
m inano, że zadaniem P a r t ii i  Rządu 
jes t nie ty lk o  poobsadzać e ta ty  i  sta­
nowiska w  aparacie państwowym , ale 
przede w szystk im  zabezpieczyć w zrost 
jego poziomu ideologicznego i  p o li­
tycznego, uodpornić go wobec n ie ­
un ikn ionych prób pene trac ji wroga, 
uczynić go ja k  na jbardz ie j zdolnym 
do w a lk i ze szkodnictwem, dywersją, 
sabotażem, szpiegostwem, podnieść 
jego bojowość, czyniąc zeń nieza­
wodny oręż w ładzy ludowej w  walce 
klasowej, w  walce o socjalizm .

Sygnały o p row okatorsk ie j ro l i D u­
biela, zna jdowały się ju ż  w  r . 1945, 
w  rękach tow . K lis z k i, jako k ie row ­
n ika  W ydz ia łu  Personalnego ,KC. —
0  m ianowaniu Lechowicza, Jarosze­
wicza i  innych podobnych im , decy­
dowano już  w iosną 1945 r . N iestety, 
p rzyk ładów  te j dem obilizacji ideolo­
gicznej można by  przytaczać d ług i 
szereg. Doświadczenia zaciętej w a lk i 
bo lszewickiej z ta k im i w yna tu rzen ia ­
m i ideolog icznym i w in n y  b y ły  być 
dla nas nauką i  przestrogą.

Tow. S ta lin  przestrzega ł, ja k  sto­
kroć niebezpieczniejszym szkod r"
1 sabotażystą od zwykłego rcr.N 
klasowego, jaw nie nienawid"” ’ 
w ładzy ludow ej, jest dw u licow y  szk .-

dn ik  i  sabotażysta, posługujący się 
leg itym acją  pa rty jną , m askujący się 
często obłudnym  nadskakiwaniem, po­
zorną gorliwością, napuszoną frazeo­
log ią  lub lizusostwem, obliczonym na 
uśpienie czujności organów nadrzęd­
nych.

W róg clijjtrze  
się maskuje

Olbrzym ie zadania i  trudności, k tó  
re stanęły przed polską klasą robot­
niczą w  pierwszym  okresie w a lk i o u- 
trw a len ie  w ładzy ludowej na rzuc iły  
nam  konieczność szybkiej, szerokiej i 
masowej m ob ilizac ji wszystk ich s ił 
d la  wzmocnienia apara tu państwowe­
go i  gospodarczego.

W  ogniu ostre j w a lk i z podziemny­
m i bandami zbro jnym i i  próbam i roz­
sadzenia tworzącego się państwa ludo 
Wego przez zjednoczone s iły  reakc ji 
pod wodzą M iko ła jczyka —  form ow a­
ły  się pośpiesznie nasze kad ry  p a r ty j­
ne, organa bezpieczeństwa i  odrodzo­
nego wojska, jako zbrojnego ram ienia 
w ładzy ludowej. P a rtia  —  jako szczu­
pła  w  warunkach okupacyjnych awan­
garda klasy robotniczej —  m usiała w  
ciągu krótkiego, okresu wyrosnąć w  
odpowiadającą potrzebom nowego prze 
tomowego etapu w a lk i, w ie lką, s ilną, 
k ie ru jącą ruchem m ilionów  ludzi pracy 
organizację, w  czołową siłę w ielkiego 
fro n tu  w a lk i o zwycięstwo ludu pracu 
jącego o u trw a len ie  jego w ładzy po li 
tycznej.

W róg  b y ł atakowany wręcz, na sze 
rok im  froncie , b y ł widoczny i  uchw yt­
ny  dla szerokich mas. Dziś zm ien iły  
się zarówno w a run k i w a lk i i  je j zada­
nia, ja k  i  je j fo rm y . Dziś zadanie po­
lega na tym , aby wydobyć z ukryc ia  
przyta jone n iedob itk i w roga i  rozsiane 
po wszystk ich szczelinach machiny 
społecznej chytrze zamaskowane jego 
m acki, na k tó rych  us iłu ją  oprzeć swą 
szpiegowską, szkodniczą, spiskową, 
te rrorystyczną , dyw ersyjną robotę 
w rog ie  nam  im peria listyczne ośrodki 
zagraniczne. Zm ien iły  się fo rm y  ich 
w a lk i, gdy okazało się, że w ładzy lu ­
dowej nie da się obalić an i w  bezpo­
średniej akc ji zbro jnej band podziem­
nych, an i podstępami M iko ła jczyków , 
ani nadziejam i pokładanym i na p a r­
tiach  burżuazyjnych. A le  to wcale nie 
znaczy, że w a lka odepchniętych od 
w ładzy  klas i  śpieszących im  z popar­
ciem im peria lis tów  przeciwko nam o- 
słabla.

Lenin m ów ił:
„...dziś nas nie a taku ją  z . b ro­

nią  w  ręku, a mimo to walka
ze społeczeństwem kap ita lis tycznym  
sta ła  się sto razy  zacieklejsza i  nie 
bezpieczniejsza dlatego, że nie za­
wsze jasno możemy dostrzec, gdzie 
przeciwko nam stoi w róg  i  k to  jest 
naszym przyjacielem ...“

W  tych warunkach u tra ta  czujności 
bojowej, ślepota po lityczna, samoupa- 
jan ie  się osiągnię tym i zdobyczami, de 
m obilizacja klasowa lub b iu rokra tycz­
ne zatonięcie w  ciasnym, powierzchow 
nym kręgu potocznych spraw i stosun 
ków —  to największe niebezpieczeń­
stwa, jak ie  nam grożą.

T rzeb a  um ieć  
rozpoznauiać mroga

Dla nas ważnym* i  aktua lnym  za­
daniem jes t nauczenie się rozpoznawa 
nia wroga, k tó ry  us iłu je  zręcznie m a­
skować się, usadawiać w  wygodnych 
kry jów kach , zasłaniać często leg itym a 
c ją  p a rty jn ą  i  niepostrzeżomy up ra ­
wiać swą szkodniczą robotę.

Jakiż  jest sposób nauczenia się te j 
um iejętności ?

Jedynym sposobem jest podniesienie 
całej naszej pracy p a rty jn e j we wszy­
stkich je j ogniwach od góry do dołu 
na wyższy poziom po lityćzny, dokona 
nie zdecydowanego przełomu w  do­
tychczasowych metodach te j pracy, o- 
barczonych spuśczną naw yków  oportu- 
nistycznych. Jedynym sposobem jest 
przyśpieszenie tem pa w ychow ania  i 
wyszkolenia naszych kadr party jnych , 
adm in is tracy jnych i  gospodarczych 
przez podniesienie ich wiedzy po litycz 
nej i  ich ha rtu  ideologicznego. Wycho 
wąnie polityczno-ideologiczne musi 
stać się na jw ażnie jszym  bojowym  za­
daniem całej P a r t i i i  każdego je j 
członka. Trzeba poprowadzić energicz 
n ie jszą walkę z naleciałościam i drobno 
mieszczańskiej psychik i, k tó re  osłabia 
ją  czujność i  bojowość naszej P a rtii.  
T rzeba zerwać ze zgn iłym  lib e ra liz ­
mem i  staw iać większe wym agania 
w  stosunku do postawy m ora lne j, po­
lityczn e j i  ideowej członków P a rt ii,  do 
ich powiązań i  stosunków z obcymi 
środow iskam i. P a rtia  powinna znać 
ich przeszłość i  wiedzieć, co wypełn ia  
ich życie obecnie. Trzeba, aby dz ia ła l­
ność o rgan izacji p a rty jn e j zabezpiecza 
ła  wszechstronną pomoc i  kon tro lę  p ra  
cy, życia, ha rtu  ideologicznego i  wzro 
s tu  wykszta łcen ia politycznego oraz 
k w a lif ik a c ji fachowych każdego towa 
trzysza, k tórem u P a rtia  powierza ten 
czy inny  odcinek p racy.' Trzeba uw o l­
n ić  odpowiedzialne kad ry  p a rty jn e  od 
ba lastu elementów karierow iczow- 
skich, przypadkowych, ideologicznie 
obcych, ulegających n a jła tw ie j naci­
skow i obcego środowiska. Trzeba skoń 
Czyć z socjal-dem okratyęznym  libe ra ­
lizm em  wobec narowów dygnita rsk ich, 
b iu rokra tycznych, egoistycznych i  an­
tyspołecznych w śród części odpowie­
dzia lnych tow arzyszy, k tó rz y  odryw a­
ją  się od P a rt ii i  u jaw n ia ją  skłonność 
do w yłam yw ania się spod k o n tro li par 

sj. To są elementarne w a runk i 
-4n ir eziD -orci bojowej w  orga

Oz-cji m ź  io j jako całości i w po- 
. ch j o i ogniwach.

Zaniedbanie podstawowych Baaad 
czujności rew olucyjne j —  to  w ie lk ie  
niedomaganie, ciążące dotychczas na 
pracy w ie lu  ogniw  p a rty jn ych  i  w ie lu  
towarzyszy. Osłabia ono P a rtię  i  u ła ­
tw ia  penetrację w roga w  poszczególne 
dziedziny naszej działa lności państwo 
w e j i  gospodarczej. U ła tw ia  rodzenie 
się nastro jów  samouspokojenia i  w y ­
godnictwa, demobilizację ideologiczną 
a po lityczną na jm n ie j zahartowanych 
cz łonków  P a rt ii,  sprzy ja  ich  w yko le ję  
¡niu.

W alka z tym i niedomaganiami musi 
stać się największą troską i najważ­
niejszym aktualnym bojowym zada­
niem całej P artii i każdego jej człon­
ka.

Przechodząc do zagadnień gospo­
darczych chcę na w stęp ie  podać waż 
ną, a  jednocześnie radosną w iado ­
mość:

Na 1 listopada, to znaczy w  ciągu 
2 la t  i 10 miesięcy, na dwa miesiące 
przed terminem został wykonany 
Trzyletni Narodowy Plan Odbudowy.

N ie  wchodząc w  bliższe szczegóły, 
k tó re  będą podane w  m a jącym  się 
ukazać w  na jb liższ jun  czasie o f ic ja l­
nym  kom un ikac ie  Państwow ej K orn i 
s ji P lanowania Gospodarczego, p rag­
nę zakom unikow ać parę  n a jw a żn ie j­
szych danych odnoszących się do 
przedterm inowego i  zw ycięskiego w y  
konan ia  T rzy le tn iego Narodowego 
Planu O dbudowy.

Produkcja przemysłowca 
i  ro ln a

Wartość produkcji przemysłu pań 
stwowego w  okresie 2 la t i 10-clu 
miesięcy wyniosła 35,7 m iliarda zło­
tych przedwojennych, zamiast 35,5 
m iliarda zł. przedwojennych, które 
wg planu dać m iała produkcja prze 
mysłowa i to w  ciągu 3-ch lat.

W  ten sposób p la n  p ro d u k c ji prze 
m ys łu  państwowego pod względem  
w artośc i zosta ł w yko na ny  na 2 m ie ­
siące przed te rm in e m  w  wysokości 
100,6 proc. D la  poszczególnych M in i 
s te rs tw  przem ysłow ych w ykonan ie  
p lan u  na dzień 1 lis topada przedsta 
w ia  się w  następu jący sposób: M in i­
sterstwo G órn ic tw a  i  E ne rge tyk i 99 
proc., M in is te rs tw o  P rzem ysłu Cięż­
kiego 101 proc., M in is te rs tw o  Prze­
m ysłu  Lekkiego 97 proc., M in is te r­
s tw o P rzem ysłu Rolnego i  Spożywa 
czego 108 proc.

Rolnictuio
Podam teraz parę danych dotyczą­

cych w yko na n ia  T rzy le tn iego  P lanu 
w  zakresie ro ln ic tw a .

O s ią g n ę liś m y  p lo n y  w  s to s u n k u  do  
z a p la n o w a n y c h : p s z e n ic a  106 p ro c .,
żyto 118 proc., z ie m n ia k i 100 proc ’ ’ 
b u ra k i cukrowe 108 proc.

P lan w  zakresie p rzy ro s tu  pogło­
w ia  ko n i został w yko na ny  w  103 
proc., a pogłow ia byd ła  w  122 proc. 
L iczb p lanu trzy le tn iego  w  zakresie 
pogłow ia trzody ch lew nej jeszcze nie  
osiągnięto, przekroczono jednak za­
dania p lanu na ro k  1949.

P lan zaopatrzenia ro ln ic tw a  w  ma 
szyny i  narzędzia ro ln icze przekroczo 
no o 2 proc., a w  nawozy sztuczne o 
5 proc. Jeśli chodzi o tra k to ry  —  u- 
zyskano 106 proc. p lanu.

Państwowe Gospodarstwa Rolne 
w yko na ły  T rz y le tn i P lan  zasiewów 
w  101 proc. P łan h o do w li kon i w  
Państwowych Gospodarstwach R o l­
nych został przekroczony o 5 proc, 
plan ho do w li byd ła  o 42 proc., a trzo 
dy chlewnej o 31 proc.

Kom unikacja i łączność
C0 s ię  tyczy k o m u n ik a c ji i  łącznoś 

ci, to  według tym czasowych danych 
zadania P lanu T rzy le tn iego  na dzień 
1-go listopada zostały wykonane 
w  102 procentach w  zakresie prze­
wozów tow arow ych i  w  114 proc. w  
zakresie ¡przewozów osobowych.

W tym  sam ym  okresie P aństwow a 
K om un ikac ja  Samochodowa w ykona  
ła  trz y le tn i p lan  przewozów  tow a ro ­
w ych  w  120 proc., przewozów  osobo­
w ych w  117 proc.

N ie  zostały na tom iast jeszcze osiąg 
n ię te  zadania P lanu  T rzy le tn ieg o  w  
zakresie prze ładunku w  portach m or 
skich.

Jeżeli chodzi o P la n  T rz y le tn i w  
zakresie przesyłek pocztowych, to  w  
prze liczeniu na jednego m ieszkańca 
został on w ykonany w  104 proc.

Co nam  przyniosło  
w ykonanie planu  

trzyletniego
Jak w y n ik a  z przytoczonych liczb, 

podstawowe zadania T rzy le tn iego  P la 
nu O dbudowy Gospodarczej zostały 
zgodnie z wezwaniem  rzuconym  
przez I  Kongres P o lsk ie j Z jednoczo­
nej P a r t i i Robotniczej w ykonane na 
dw a m iesiące przed te rm inem . Obec 
nie  p ro du kc ja  odbyw a się ju ż  z prze 
kroczeniem  zadań postaw ionych przez 
P la n  T rzy le tn i.

Jakie rezultaty przyniosło wykona 
nie Planu Trzyletniego dla naszej go 
spodarki? W iele drogi i w  jak im  kie 
runku uszliśmy od chw ili rozpoczę­
cia Planu? i

Oto pytan ia , na k tó re  na obecnym 
P lenum  K o m ite tu  Centralnego w in ­
n iśm y odpowiedzieć w  zw iązku  z 
p rzed te rm inow ym  zw yc ięsk im  w y ­
konan iem  P lanu  T rzy le tn iego , w  
zw iązku  ze zrea lizow aniem  hasła I  
K ongresu P o lsk ie j iZjednoczonej Par 
t i i  Robotniczej.

W  w yniku wykonania Planu Trzy 
letniego osiągnięte zostały następu­
jące podstawowe rezultaty dla na­
szej gospodarki narodowej: i

(Dalszy c iąg na s tr. S-eft
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Z uiykonania Planu Trzyletniego możemy być 
jako Państwo i jako Naród — jako klasa robotnicza

Dalszy ciąg referatu Bolesława Bieruta ze str. 2 - e jPo pierwsze: N astąp ii m ccny i  w y  
da tny  wzrost p ro d u kc ji przem ysło­
w e j. W 1946 roku  globalna p ro du k­
c ja  przem ysłu w ie lk iego i  średniego 
w ynos iła  6,2 m ilia rd a  zło tych przed 
w ojennych, w  1949 roku  według prze 
w idyw anego w ykonan ia  globalna pro 
dukc ja  przem ysłu w ie lk iego  i  śred­
niego w yn ies ie  14,0 m ilia rd a  złotych 
przedw ojennych.

Przem ysł nasz p roduku je  w ięcej 
n iż  przed w o jną  o p raw ie  75 proc., 
a na jednego mieszkańca wypada 
p ra w ie  dw a i  pół raza w ięcej produk 
c j i  przem ysłow ej, n iż  przed wojną. 
L iczb y  te świadczą o o lb rzym im  po­
stępie osiągnię tym  w  zakresie uprze 
m ysłow ienia naszego k ra ju .

Po drug ie : Na tle  ogólnego bu jne­
go rozw o ju  przem ysłu w  okresie Pla 
n u  T rzy le tn iego na jszybciej ro z w i­
ja ł się przem ysł ciężki, przem ysł w y  
tw arza jący środki p ro du kc ji. W 1946 
roku , w  stosunku do całej p ro du kc ji 
przem ysłu łącznie z rzemiosłem, pro 
dukc ja  środków  p ro d u kc ji w ynosiła  
51 proc., a p rodukc ja  środków spo­
życia 49 proc. W 1949 r., według prze 
w idyw anego w ykonania , analogiczne 
lic zb y  wyn iosą 55 proc. i  45 proc. 
L ic z b y  te świadczą o tym , że w  cią 
gu P lanu  T rzy le tn iego rozw ój prze­
m ysłu  postępował w  zdrow ym  k ie ­
runku , w  k ie ru n ku  szybkiego w zro­
stu  przem ysłu wytwarzającego środ­
k i  p ro du kc ji, t j.  przem ysłu c iężkie­
go, jako  bazy uprzem ysłow ienia kra 
ju .

Po trzecie : W w y n ik u  zm iany gra 
n ic  naszego k ra ju  i bujnego wzrostu 
przem ysłu w  okresie P lanu T rzy le t­
niego zm ien iła  się zasadniczo klaso­
w a s tru k tu ra  ludności.

W  1938 r . z pracy na jem nej poza 
ro ln ic tw e m  u trzym yw a ło  się 18,2 
proc. ludności, z ro ln ic tw a  64,5 proc. 
ludności, z ren t i  em erytu r 2,2 proc. 
ludności, według pomniejszonych i 
sfałszowanych danych s ta tys tyk i o f i 
c ja lne j bezrobotni s tan ow ili 2,1 proc. 
ludności, a na pozostałą ludność, to 
znaczy na m ie jsk ich  kap ita lis tów , 
rzem ieśln ików  i  wolne zawody w y ­
padało 13,0 proc. ludności.

W 1949 r. podzia ł ludności według 
źródła u trzym an ia  jest ju ż  zasadni­
czo, rad yka ln ie  odm ienny. Na lu d ­
ność utrzym ującą się z pracy najem  
nej poza ro ln ic tw e m  przypada już  
35,9 proc., z ro ln ic tw a  u trzym u je  się 
ju ż  ty lk o  51,6 proc., z ren t i  em ery­
tu r  2,9 proc,, na k a p ita lis tó w  m ie j­
skich, rzem ieśln ików  i  wolne zawo­
dy przypada ju ż  ty lko  9,3 proc.; bez­
rob o tn i zaś z n ik li, a liczba n iezatrud 
n icnych z powodów przypadkowych 
sp*\ ,/adza się do n ik ły c h  ułam ków
P - o c e n tu .

W ten sposób ja k  w idać z tych liczb 
w rezultacie uprzem ysłow ienia sta- 
„_.ny się kra jom  coraz bardzie j ro - 
oc -iic rym , gdyż liczba osób u trzy- 
..m ,.:sych się z pracy na jem nej poza 
i . n stanow i ju ż  u nas 35,9 
proc. ludności w  stosunku do 18,2 
prcc. ludności w okresie przedwojen 
nym . H is to ria  poza Z w iązk iem  Ra­
dzieckim , nie zna takiego tempa u- 
przem ysłow ienia i  takiego tempa w  
zm ianach s tru k tu ry  klasow ej ludncś 
ci, ja k ie  obserw ujem y w  Polsce w 
okresie po w yzw olen iu , a zwłaszcza 
w  okresie zwycięskie j rea liza c ji T rzy 
le tn iego Planu.

Po czwarte: W okresie P lanu Trzy 
le tn iego nastąp iła  szybka i pcm yśl- 
na odbudowa ro ln ic tw a . Wartość pro 
d u k c ji ro lne j ogółem w ynosiła  w  ro 
ku  1946 — 4,6 m ilia rd a  zło tych przed 
w o jennych a w  .1949 r. w yn iesie . 7,8 
m ld . zł. przedwojennych. In n y m i sio 
w y : wartość p ro d u kc ji ro lne j ogółem 
wzrosła w  okresie P lanu T rzy le tn ie ­
go o 68 proc., p rzy czym produkcja  
roś linn a  wzrosła o 62 proc., p roduk­
c ja  zaś zwierzęca o 81 proc. W w y ­
n ik u  tego szybkiego i  pomyślnego 
wzrostu, wartość p ro du kc ji ro lne j 
ogółem na jednego mieszkańca w y ­
niosła  112 proc. w  stosunku do okre 
su przedwojennego, przy czym w a r­
tość' p ro d u k c ji roś linne j 115 .proc., a 
wartość p ro d u kc ji zwierzęcej 105 
proc.

Po p ią te : T rz y le tn i p lan s taw ia ł 
soł^je za zadanie w ydatne podniesie 
n ie  poziom u m ateria lnego ludności 
i  przekroczenie w  tym  zakresie po­
ziom u przedwojennego.

Jak zadanie to zostało wykonan

dumni
i jako Partia

nie przekroczone spożycie przedwo­
jenne na jednego mieszkańca. Tak 
na p rzyk ład  w  całym  k ra ju , zarówno 
w  m ieście ja k  i na w si, spożycie psze 
n icy  na jednego mieszkańca jest o 
19 proc. większe n iż przed w o jną 
spożycie ja j o 50 proc., spożycie m ię 
sa o 19 proc., spożycie cukru  o 64 
proc., spożycie tka n in  w e łn ianych  o 
55 proc. większe n iż  przed w o jną  itd .

W zrost dobrobytu m ateria lnego lud 
ności znalazł w yraz  w  rea lnym  wzroś 
cie płacy p racow n ików  najem nych. 
Przeciętna płaca p racow n ików  najem  
nych poza ro ln ic tw e m  w  czerwcu 
1949 r. w yn ios ła  206,8 proc. w  stosun 
ku  do płacy rea lnej w  czerwcu 1946 
reku. D w u k ro tn y  wzrost p łacy re a l­
nej — to rezu lta t w ykonan ia  T rz y ­
letniego P lanu O dbudowy! W  rezulta 
cie tego wzrostu przeciętna płaca 
pracow n ików  fizycznych poza ro l­
n ic tw em  była  w  czerwcu 1949 r. o 
26,6 proc. w iększa n iż  w  roku  1938.

Czemu zawdzięczam y  
wykonanie planu  

3 - letniego ?
Po szóste: W yn ik i, ja k ie  przyn iosło 

w ykonan ie  P lanu Trzy le tn iego, zosta 
ły  um ożliw ione jedyn ie  dz ięk i syste­
m atycznej walce z w rog iem  klaso­
wym , dz ięk i systematycznemu ogra­
niczaniu i  w yp ie ra n iu  e lem entów ka ­
p ita lis tycznych i dz ięk i systematycz­
nemu w zrostow i udzia łu  sektora so­
cja listycznego w naszej gospodarce.

Oto parę danych ilu s tru ją cych  ogra 
n iczanie i  w yp ie ran ie  elem entów ka 
p ita lis tycznych i  w zrost udzia łu  sek­
tora socjalistycznego w  naszej gospo 
darce, w  okresie P lanu Trzyle tn iego.

W 1946 roku  wartość p ro d u kc ji sek 
tora socjalistycznego (przem ysł pań­
stw ow y i spółdzielczy) w  stosunku do 
całości p ro d u kc ji przem ysłowej i  rze 
m ieśln iczej w ynosiła  83 proc., w  1949 
r. według przewidywanego w ykona­
nia, w yniesie ona ju ż  90 proc., a je ­
że li chodzi o samą produkcję  prze­
m ysłową, bez rzem ieśln iczej, około 
96 proc.

W hand lu w  1949 roku, w edług 
przew idywanego wykonania , udzia ł 
sektora socjalistycznego , (handel pań 
stw ow y i spółdzielczy) w  obrotach 
hu rtow ych wyniesie 98 proc., udzia ł 
zaś p ryw a tnych  kap ita lis tycznych  
hu rto w n ików , zaledw ie 2 proc. Jak 
w idać z przytoczonych liczb  w  c ią ­
gu P lanu T rzy le tn iego elem enty ka ­
pita lis tyczne zostały n iem al ca łkow i 
cie w yparte  z hand lu  hurtowego.

Jeżeli, chodzi o handel detaliczny, 
to w  końcu 1949 roku ud z ia ł sektora 
socjalistycznego (handel państwowy 
i  spółdzielczy) w obrotach de ta licz­
nych przekroczył 60 proc., udzia ł zaś 
hand lu prywatnego spadł poniżej 40 
proc. Jak w idać z przytoczonych 
liczb w  ciągu P lanu T rzy le tn iego han 
del socjalistyczny, k tó ry  w  1946 roku  
obejm ował na szczeblu detalu zaled­
w ie około jednej p ią te j obrotów , zdo 
by ł ppzewagę.

Wzrost socjalistycznych fo rm  w  
p ro d u kc ji przem ysłowej i w  obrocie 
hand low ym  u m o ż liw ił stosowanie co 
raz skuteczniejszego, planowego re ­
gu low an ia in d yw id u a ln e j gospodarki 
chłopskiej.

Regulouianie  
gospo ciarki chłopskiej
M ów im y o p lanow ym  regu low an iu  

gospodarki ch łopskie j, gdyż w  sto­
sunku do gospodarki in d yw id u a ln e j 
nie może być m ow y o bezpośrednim 
planow aniu, a jedyn ie  o p lanow ym  
oddz ia ływ an iu  na tę gospodarkę, o 
p lanow ym  regu low an iu  je j poprzez 
znajdujące się w  rękach Państwa de 
cydujące pozycje gospodarki., ja k  
w ie lk i i  średni przem ysł, finanse, sy 
stem bankowy, handel uspołeczniony, 
transport. • ,

wypłacenia I o rd y n a rii pracow nikom . 
W rezultacie wykonania P lanu T rz y ­
letniego udzia ł Państwowych Gospo­
darstw  Rolnych w  p rodukc ji tow aro­
wej ro ln ic tw a  wynosi już 7,9 proc.

Jednocześnie trzeba podkreślić z 
całą s iłą historyczne znaczenie po­
wstania w  3-cim roku Planu Odbu­
dowy pierwszych 170-ciu spółdzielni 
produkcyjnych. Znaczenie tego fa k tu  
bezspornie je s t olbrzym ie i  je s t rze­
czą n iew ątp liw ą że rozszerzający się 
ruch spółdzielni produkcyjnych bę­
dzie coraz w ydatn ie j w p ływ a ł na 
kszta łtow anie się oblicza wsi po l­
skiej.

Na drodze do socjalizmu
W szystkie przytoczone fa k ty : 

wzrost sektora socjalistycznego w 
przemyśle, w handlu hurtow ym  i de­
ta licznym , wzmocnienie planowe re ­
gu lu jących fu n k c ji Państwa w  sto­
sunku do indyw idualne j gospodarki 
chłopskiej, wzmocnienie sektora so­
cjalistycznego w  p ro du kc ji ro lne j i 
początek ruchu . spółdzielczości p ro ­
dukcyjne j na wsi —  wszystkie te 
fa k ty  świadczą dobitnie, że w  okre­
sie Planu T rzy le tn iego Polska w  spo­
sób t rw a ły  weszła na drogę budow­
nictw a socjalistycznego i  poczyniła 
znaczny krok  na drodze do zbudowa­
nia  fundam entów socjalistycznego 
społeczeństwa.

Tak więc w  w yn iku  wykonania 
Planu T rzyletn iego osiągnęliśmy na­
stępujące —  podstawowe dla naszej 
gospodarki narodowej —  rezu lta ty : 
wzrosła silnie produkcja przem ysło­
wa, przekraczając wydatnie poziom 
przedwojenny, wzrósł udzia ł p rze ­
m ysłu ciężkiego w  p rodukc ji prze­
m ysłowej, stwarza jąc bazę dla da l­
szego,. zdrowego uprzem ysłow ienia 
k ra ju ; zmieniła, się zasadniczo s tru ­
k tu ra  klasowa ludność'; odbudowana 
Została w zasadzie produkcja ro ln ic ­
tw a; podniósł się wydatnie poziom 
m ate ria lny  ludności, przekraczając 
poziom przedwojenny —  i  wreszcie 
Polska w  sposób trw a ły  weszła na 
drogę budownictwa socjalistycznego.

Są to sukcesy, n iew ątp liw ie  o lb rzy­
mie. Z tego, , czegośmy dokonali w 
c‘ągu tych 3 la t, m am y praw o być 
du m n i,. jako Państwo i  jako Naród, 
jako klasa robotnicza i  jako P artia .

D źw ignią sukcesom — 
ruch mspółzaujodnict ma

Jedną z podstawowych dźw igni 
sukcesów osiągniętych w  rezultacie 
wykonania Planu T rzyle tn iego w  bu­
downictw ie socjalistycznym  jest u- 
m acniający się coraz bardzie j w  na­
szej klasie robotniczej socjalistyczny 
stosunek do pracy. N a jcha rak te ry -

styczniejszym przejawem  tego jest 
rosnący coraz bardzie j ruch  współ- 
zawoauiciwa. Cechą charakterystycz­
ną tego ruchu jes t nie ty lk o  coraz 
większy jego zasięg ilościowy, ale 
fa k t, że sięga on coraz bardzie j w 
głąb, że ogarnia coraz nowe dzie­
dziny, że coraz pe łn ie j obejm uje ca­
łe bogate, różnolite, w ie lostronne ży­
cie zakładu. Ruch współzawodnictwa, 
k tó ry  początkowo u jm ow a ł ty lk o  za­
gadnienie ilościowej s trony produk­
c ji, wkrótce ob ją ł także niezm iernie 
ważne zagadnienie jakości, zagadnie­
nie rac jona liza torstw a i  nowatorstwa, 
zagadnienie lepszego w ykorzystan ia  
maszyn, zagadnienie oszczędności i 
w a lk i z m arnotraw stw em  itd .

Ostatnie dni przyn ios ły  nam nowe 
przejawy in ic ja tyw y  w zakresie no­
wych, ciekawych i  skutecznych form  
współzawodnictwa. Mam tu  na m yś li 
in ic ja tyw ę tow . W ałaszczyka, k tó ry  
zaproponował wprowadzenie in dyw i­
dualnych książeczek, z pomocą k tó ­
rych obliczać się będzie oszczędności 
osiągnięte przez danego robotnika 
dzięki jego pracy, jego działa lności, 
jego pomysłowości i jego in ic ja tyw ie . 
Mam tu  na m yś li również in ic ja tyw ę 
organizacji p a rty jn e j i zawodowej 
oraz a d m in is tra c ji H a jduck ich  Za­
kładów, która wysunęły hasło przed­
term inow ej sp ła ty  zobowiązań przez 
Zakłady Przemysłowe i zobowiązały 
się do w p ła ty  jeszcze w bieżącym ro ­
ku 1.300.000.000 zł. Obie te ciekawe 
in ic ja tyw y  zasługują na wszechstron­
ne poparcie naszej P a rtii.

Ze zwycięskiego przedterm inowego 
wykonania P lanu T rzy le tn iego w y­
chodzimy jeszcze bardzie j umocnieni 
w przekonaniu, że współzawodnictwo 
nie jes t jakąś rzeczą przypadkową, 
doraźną, przem ija jącą, ale podstawo­
wą metodą budownictwa soc ja lis ty ­
cznego. Rozszerzenie i  pogłębienie 
współzawodnictwa stanow i gw aran­

cję, że po zwycięskim  wykonaniu 
Planu T rzy le tn iego wykonam y rów ­
nież —  i  równie zwycięsko —  w ie l­
kie zadania Planu 6-letniego.

Osiągnęliśmy w ie lk ie  sukcesy wyko 
nując przedterm inowo T rzy le tn i Plan. 
Było by jednak rzeczą śmieszną i nie­
rozsądną sądzić, że idąc tak  szybko i 
stromo w  górę po drodze uprzemysło 
w ienia i  budownictwa socjalistyczne­
go —  można tę drogę odbyć bez wszel 
k ich powikłań, bez wszelkich zabu­
rzeń, bez wszelkich trudności.

Jedną z tak ich  poważnych trudno­
ści są występujące ostatnio pewne 
zaburzenia na odcinku handlu w y ra ­
żające się w  przejściowym  braku pew 
nych a rtyku łów  i  towarów  na pew­
nych terenach, w  utrudnieniach w  na­
byciu innych tow arów  i w  pewnych 
przekraczających rozm iary  sezono­
w ych wahań, wzrostach cen.

Trzeba wszechstronnie wzmacniać 
produkcję, zwłaszcza na tych odcin­
kach, gdzie nie może ona podążyć za 
rosnącym zapotrzebowaniem.

Trzeba z w ie lką ostrożnością plano­
wać wzrost ilości zatrudnionych .i 
wzrost ich s iły  nabywczej, przystoso­
wując je do realnego wzrostu masy 
towarow ej i  karząc surowo wszyst­
k ich tych, k tó rzy  przekraczając plany 
zatrudnienia, łam iąc dyscyplinę płac, 
powodują nadm ierny, nieplanowany 
w zrost s iły  nabywczej, w  rezultacie 
czego powstają trudności gospodar­
cze.

Zw iększyć czujność 
wobec w roga klasowego

Nasze budownictwo gospodarcze, bu 
downictwo socjalistyczne w  naszym 
k ra ju  odbywa się w  warunkach ostre j 
w a lk i klasowej, w warunkach wściekłe 
go oporu skazanych na zagładę klas 
kap ita lis tycznych, w  warunkach dzia 
łan ia  na terenie naszego k ra ju  agen­
tów, szpiegów, sabotażystów i  dywer- 
santów nasłanych przez im peria lis tów  
am erykańskich, angielskich i  innych 
dla hamowania postępu i  rozw oju Pol­
ski Ludowej.

Trzeba powiedzieć jasno i wyraźnie, 
że na odcinku budownictwa gospodar­
czego wiele ogniw  naszej P a r t ii i  wie 
le ogniw  kierowniczych w  aparacie

Przyczyny trudności na rynku towarowym 
i sposoby ich pokonania

W  m iarę zaostrzania się w a lk i k la - 
owej i  ograniczania pozycji kap i­

ta lis tów  w iejskich, co stało się szcze

Jakie są przyczyny tych trudności?

Jak i charakter noszą te trudności i 
jak ie  środki prowadzą do ich przezwy 
ciężenia?

N a jp ie rw  o przyczynach.

W  końcu 1946 roku m ie liśm y za­
trudn ionych pracowników najemnych 
poza ro ln ictw em  2.717.000 osób. Na 
koniec pierwszego półrocza 1949 r. 
m ie liśm y ju ż  zatrudnionych pracowni 
ków najemnych poza rolnictwem  
3.826.000 osób. Oznacza to, że w  cią­
gu dwóch i  pó ł la t  liczba pracowni­
ków zatrudnionych poza rolnictwem  
wzrosła o 1.109.000 osób, to znaczy o 
41 proc.

Co oznacza ten wzrost?

Oznacza on, że w  ciągu dwóch i  pół 
la t  p rzybyło  z górą m ilion  sto tysięcy 
pracowników, a tym  samym wiele no­
wych rodzin pracowniczych, k tóre dy­
sponują s ta łym i i  rosnącym i dochoda

golnie skuteczne w  okresie po sierp- m i pieniężnym i, k tó re  reprezentują no

Podniesienie stopu 
życiow ej

W  1946 roku  poziom  m a te ria ln y  
ludności b y ł jeszcze n isk i, co w y ra ­
żało si§ w  fakcie , że spożycie w aż­
n ie jszych a rtyku łów  na jednego miesz 
kańca kszta łtow ało się znacznie n i­
żej n iż  przed w ojńą. W 1949 roku, 
dz ięk i w ykonan iu  P lanu T rzy le tn ie ­
go, spożycie ważniejszych a rtyku łó w  
na jednego mieszkańca w ydatn ie  
wzrosło w  stosunku do okresu przed 
P lanem  T rzy le tn im .

Podam y tu  parę danych I lu s tru ją ­
cych w zrost spożycia ludności m ie j­
sk ie j: spożycie pszenicy na głowę 
jednego m ieszkańca m iasta stancw i 
231 proc. w  stosunku do spożycia z 
1946 r.; spożycie żyta 163 proc; spo­
życie m leka 130 proc.; spożycie m ię  
sa i  tłuszczu w ieprzowego 131 proc.; 
spożycie cu k ru  191 proc., spożycie 
tk a n in  w e łn ianych  119 proc., spoży­
cie tk a n in  baw e łn ianych 125 proc. 
W id z im y  z tych c y fr, że w  w y n ik u  
w yko na n ia  P lanu T rzy le tn iego cała 
nasza ludność i  w  te j liczb ie  ludność 
m ie j: .a, bez porów nania lep ie j je  i 
lep ie j się ub ie ra  n iż to  m ia ło  m ie j­
sce przed rozpoczęciem Planu T rzy- 
lc  n ie g o .

Jednocześnie s tw ie rdz ić  należy, że

niowym  i  wrześniowym  Plenum KC 
PPR i  rozb iciu prawicowo-nacjona- 
lis tycznej g rupy w  je j szeregach, w  
m iarę ja k  w  rękach Państwa skup ia ł 
się nie ty lk o  apara t p rodukc ji prze­
m ysłowej, ale rów nież i  aparat obro­
tu  i  dys trybuc ji —  stawało się moż­
liw e ograniczanie i  zmniejszanie 
w p ływ u na gospodarkę narodową ży­
w io łu  rynkowego oraz wzmacnianie 
planowo regulu jących fu n k c ji Pań­
stwa w  stosunku do indyw idualne j 
gospodarki chłopskiej.

Te planowo regulujące funkcje  
Państwo wykonuje z pomocą stałych 
i  rentownych cen ro ln iczych i  wresz­
cie z pomocą kon tra k tac ji.

N ie ulega w ątp liw ości, że w  okre­
sie T rzy le tn iego P lanu planowo re­
gu lu jąca fu n kc ja  Państwa w  stosun­
ku do gospodarki indyw idua lne j na 
wsi wzmocniła się i  p rzyb ra ła  na 
znaczeniu, ograniczając wydatnie 
możliwość szkodliwego oddziaływania 
żyw io łu  rynkowego na rozw ój gospo­
da rk i narodowej.

Jednocześnie w zrósł znacznie — 
dzięki Państwowym  Gospodarstwom 
Rolnym —  udzia ł sektora socja lis ty­
cznego w ogólnej p rodukcji rolniczej. 
W  1946 roku, na skutek zniszczeń 
wojennych i  zbrodniczej sabotażowej 
działalności ówczesnego, nasłanego 
pi-zsz M iko ła jczyka , k ie row n ictw a —  
udzia ł , Państwowych , Gospodarstw

wą i  stale rosnącą siłę nabywczą, no 
w y i  stale rosnący popyt na towary.

Z d rug ie j strony w idzie liśm y, że w 
ciągu T rzyle tn iego Planu Odbudowy, 
z górą dw ukro tn ie wzrosła płaca rea l­
na dla pracowników najemnych, w re 
zultacie czego z górą dw ukro tn ie wzro 
sła ićh s iła  nabywcza i  wzrosło spoży 
cie podstawowych a rtyku łów , przekra 
czając znacznie poziom przedwojenny.

Do czego to wszystko prowadzi?

Prowadzi to, oczywiście, do znacz­
nego wzmożenia dobrobytu m aterialne 
go ludności, do znacznego wzrostu je j 
zapotrzebowań. W  rodzin ie, gdzie 
przed wojną, a nawet jeszcze i  w 1946 
roku czasem głowa rodziny nie m iała 
pracy, dziś pracuje 2— 3 członków ro ­
dziny.

Są to wszystko ob jawy niezmiernie 
dodatnie, ale zrozum iałe jest, że przy 
tak. szybkim  wzroście liczby zatrudnio 
nych i  ich płac mogą na poszczegól­
nych odcinkach powstawać sytuacje, 
gdy produkcja przem ysłowa, a przede 
wszystkim  ro ln icza, nie nadąża za 
olbrzym im  wzrostem  zapotrzebowania, 
co powoduje braki- i  trudności z tym  
czy innym  artyku łem , z tym  czy in ­
nym  towarem.

Z d rug ie j s trony  w idzie liśm y, jak  
potężnie ,w ciągu ostatn ich trzęch la t 
rozw iną ł się handel uspołeczniony 
(państwowy, i  spółdzielczy).. A le  ten

Rolnych w p rodukcji towarow ej ro i-  n ieunikn iony szybki w zrost powoduje, 
n ic tw a  b y ł rów ny  zeru, a nawet trze- oczywiście, szereg trudności. Przecież 
ba było jeszcze dostarczać produk- Iw  ciągu tych  trzech la t  nasze organa

w  szeregu a rty k u łó w  zostało znacz- tów  ro lnych  ty m  gospodarstwom dla kierownicze handlu n ie  p o tra f iły  jesz

cze nabrać dostatecznego doświadcze­
nia i  w ykazują czasem wiele niezarad 
ności i  popełniają czasem wiele b łę­
dów.

Takie są przyczyny naszych pew­
nych trudności na odcinku obrotu. Z 
określenia przyczyn tych trudności ja  
sno w yn ika  ich charakter. Są to  tru d ­
ności wzrostu, są to trudności w yn ika ­
jące z szybkiego, bujnego, potężnego 
wzrostu naszego k ra ju  i  jego gospo­
darki. Trzeba, żeby o tym  pam ięta li 
n iek tó rzy  z naszych towarzyszy, k tó ­
rz y  poprzez trudności wzrostu nie po 
t ra f ią  dojrzeć samego wzrostu, nie po 
tra f ią  dojrzeć naszych zwycięstw  go­
spodarczych i  niezm iernie szybkiego 
podniesienia poziomu mas pracujących.

D rogi pokonania  
trudności

Jakie drog i prowadzą do przezwy­
ciężenia naszych obecnych trudności 
na odcinku obrotu?

Trzeba przede wszystkim  wzmocnić 
i  otoczyć wszechstronną opieką nasz 
socja listyczny handel państwowy i 
spółdzielczy. N iektó rym  naszym lu ­
dziom wydaje się, że praca w socjali 
stycznym  handlu jes t zajęciem m niej 
honorowym niż praca w innych dzie­
dzinach socjalistycznej gospodarki, np. 
w przemyśle. Tymczasem życie uczy 
nąs na każdym kroku , że bez spraw­
nie działającego handlu socjalistyczne 
go znaczna część sukcesów socja lis ty­
cznego przem ysłu może być zmarno­
traw iona.

Sprawa wzmocnienia i  usprawnienia 
naszego^ socjalistycznego handlu musi 
się stać sprawą całej P a rtii.  • N igdy 
bardzie j niż teraz u nas nie tchnie 
bezpośrednią aktualnością rzucone nie 
gdyś przez Lenina w  1921 roku, pod 
adresem rosy jsk ich  kom unistów, ha­
sło: „Nauczyć się handlować“ .

Trzeba wzmocnić nasz handel socja 
lis tyczny nowym i, zdolnym i, o fia rnym i 
kadram i. Trzeba opiekować się nie 
ty lk o  M in is terstw em  Handlu W e­
wnętrznego, ale w szystk im i terenow y­
m i organ izacjam i handlowym i, zapew 
mając im  konkretne kie row nictw o par 
ty jne , konkretną pomoc i  konkretną o- 
piekę.^ Trzeba nauczyć się w  handlu 
socjalistycznym  m aksym alnej g ię tko­
ści i  um iejętności przystosowywania 
się do szybko zm ieniających się w a­
runków . Trzeba w  pe łn i nauczyć się 
mobilizować dla potrzeb zaopatrzenia 
ludności miejscowe lokalne resursy, 
nie licząc ty lk o  na centralizowane zao 
patrzenie kierowane z W arszawy.

ny stan w zakresie p o lity k i kad r w 
szeregu ogniw  naszego apara tu go­
spodarczego.

Sytuacja na tym  odcinku jest tru d  
na i  skom plikow ana. Jak w iadom o, 
nasz aparat gospodarczy w  dużym  
stopn iu  z konieczności m usia ł być re 
k ru to w a n y  ze starych specja listów , 
k tó rych  większa część pracy zawodo 
w e j przebiegała w  w arunkach kap ita ­
lizm u, co powodowało, pow iązanie z 
ośrodkam i dyspozycji w ie lk o k a p ita li­
stycznej, z k ra jo w y m i j  zagran icznym i 
ka rte la m i i  trus tsm i.

Rzecz jasna, że przeważająca część 
naszej starej in te lig e n c ji technicznej 
lo ja ln ie  w spółpracu je z nam i. Rzecz 
jasna, że przeważająca część osób 
p rzyby łych  z zagran icy pracuje lo ­
ja ln ie  i  pa trio tyczn ie . Dlatego praca 
kadrow a jest tym  ważniejsza, gdyż 
m usi cna doprowadzać do wszech­
stronnej oceny każdego człow ieka, 
przy  czym czynn ik iem  decydującym  
jest obecna praca i  obecna postawa.

W szystko to wym aga s ta łe j i  n ie ­
ustanne j tro s k i o oblicze kadr, sta łe j 
i n ieustanne j czujności w  tym  zakre 
sie, w n ik liw e g o  analizow ania prze­
szłości każdego człow ieka i  kon fron  
tow an ia  je j z jego obecną pracą i 
je j w y n ik a m i, stałego i  systematycz­
nego w yra b ia n ia  sobie poglądu o ewo 
lu e ji ideolog icznej i  zawodowej da­
nego człow ieka, o przydatności do 
za jm ow ania  przez niego tego, czy in ­
nego stanowiska.

, . , . . . . .  W ie lu  z naszych towarzyszy i  w ie -
gospodarczym zapomniało o is tn ien iu  [ le z naszych ogn iw  p a rty jn ych  uw a_

za, ze w y p e łn ili w szystk ie  obow iązki 
w  dziedzinie p o lity k i kad row e j przez 

odpowiedzialne k ie -

wroga klasowego. W iele k ie row n i­
czych ogniw p a rty jnych  i  państwo­
wych —  w rezultacie oszołomienia 
w ie lk im i sukcesami gospodarczym i — 
zapom niało o konieczności n iesłabną­
cej czujności w  stosunku do dz ia ła l­
ności w roga klasowego, o kpniecznoś 
ci stałego i  systematycznego para liżo­
w an ia  jego zbrodniczych w ys iłków .

W  ciągu ostatn ich miesięcy * m ie li­
śmy szereg wypadków sabotażu i  dy 
w e rs ji w  naszym przemyśle państwo­
w ym ; m ie liśm y wypadek podpalenia 
kop a ln i yyęgla „R o k itn ic a “ ; m ie liśm y 
w ypadek zbrodniczego, sabotażowego 
podpalenia h a li fabrycznej w  Z ak ła ­
dach B udow y C iężkich iMaszyn w  
Elblągu.

Już od dłuższego czasu P a rtia  sy­
gnalizowała, że w róg rozb ity  w  walce 
po litycznej przejdzie do sabotażów i 
dyw ersji. Czymże więc innym  niż za­
pomnieniem o w rogu klasowym  i o ko 
nieczności czujności, wytłum aczyć ka­
rygodne niedbalstwo i brak wszelkich 
środków ostrożności ze strony adm ini 
s tra c ji fabrycznej, organów p a r ty j­
nych i  organów bezpieczeństwa ?

Oczywiście, niczym innym  tego w y­
tłum aczyć nie można. A le  również o- 
czywiste jest, że stan rzeczy, k tó ry  
doprowadza do tego rodzaju w ypad­
ków, stan, k tó ry  pozwala sabotaży- 
stom niszczyć rezu lta ty  naszej cięż­
k ie j, znojnej pracy, dłużej tolerowany 
być nie może. Oczywiste jest, że takie  
organa adm in is trac ji gospodarczej, 
P a r t ii i  bezpieczeństwa, k tóre zapo­
m ina ją  o is tn ien iu  wroga klasowego i
0 konieczności w a lk i *  nim , k tó re  za­
traca ją  czujność w walce z wrogiem, 
które dopuszczają do wypadków sabo­
tażu i  dyw ers ji na swym terenie, że 
tak ie  organa będą m usia ły  ponosić su 
rowe konsekwencje.

W  momencie, gdy zakończyliśmy 
zwycięsko T rzy le tn i Plan Odbudowy, 
w momencie, gdy stoim y u progu rea 
liza c ji w ie lk ich zadań Planu 6-lctnie- 
go, w tym  momencie nie wolno nam 
się upajać sukcesami gospodarczymi
1 zapominać o wrogu klasowym i  jego 
zbrodniczych knowaniach.

W  tym  momencie musim y bardziej 
niż kiedyko lw iek wzmóc naszą klaso­
wą, bojową i  rewolucyjną czujność.

O zabezpieczeniu  
ta jem nicy państw ow ej 

i służbou;ej
Przejawem  zapom nienia o is tn ie ­

n iu  w roga klasowego wewnętrznego 
i zewnętrznego jest nagm inny w  sze­
regu naszych in s ty tu c ji gospodarczych, 
państw ow ych i  naw et p a rty jn ych  le k ­
kom yślny stosunek do zagadnień o- 
ch rcny ta je m n icy  państwowej i  służbo 
wej.

W szeregu naszych n s  y tu c ji nie 
są stosowane żadne środki, k+óre by 
zabezpieczały ważne z pu nk tu  w idzę 
nia in teresów państwa dane i w iado 
m ości od przechw ycenia przez agen­
tów  obceg0 w yw iadu . Powoduje to 
częste w yp ad k i, że ważne i  ta jne w ia  
domości dostają się w  ręce szpiegów 
i  są w ykorzystyw ane dla szkodzenia 
interesom  państwa.

M am y *u do czyn ien ia  w  inne j f a ­
m ie z tym  samym, co przy sabotażu, 
z jaw isk iem , niszczenia rezu lta tów  na 
szej znojnej i c iężk ie j pracy przez 
wroga klasowego. Jest rzeczą oczy­
w istą , że ten zły, szkod liw y, a la rm u­
jący  stan rzeczy n ie  m iz e  być da­
le j to le row any i że w  dziedzin ie  o- 
chrcny ta jem n icy  państw ow ej i  służ 
bowej m usi nastąpić przełom. Uchwa 
lony ostatn io dekre t o ochronie ta ­
jem n icy państw ow ej i  służbowej mu 
si być z całą rygorys*ycznośeią skru 
pu ia tn ie  przestrzegany. I  jednym  z 
bo jowych zadań P a r t i i jest przestrze 
ganię na wszystk ich odcinkach na­
szego życia, by przepisy ‘ ego dekre­
tu sta ły się żelaznym, nienaruszal­
ny m prawem

W ię c e j czu jnośc i 
t r  p o lity c e  k a d r

Przejawem  zapom nienia o is tn ie ­
n iu  wroga klasowego i  n iem al kom ­
pletnego zan iku  czujności jest obec-

w ysunięcie na 
rownicze stanow isko oddanych spra­
w ie  P a r t ii robo tn ików . Oczywiście, 
w ysuw an ie  na k ie row n icze  stanow i­
ska rob o tn ików  jest bardzo ważnym 
elementem p o lity k i kad row e j, ale sa 
mo ty lk o  w ysuw an ie  n ie  zabezpiecza 
nas przed niebezpieczeństwam i i 
kom p lika c ja m i na odcinku słuszne­
go rozstaw ian ia  i w ykorzystan ia  
kadr.

P ierw szy Kongres P o lsk ie j Z jedno 
czonej P a r t ii Robotniczej wskazał w y 
raźnie konieczność tworzenia w łas­
nej ludow ej in te lig e n c ji technicznej 
przez forsowne szkolenie nowych 
kad r i  przez um ożliw ien ie  w ysun ię­
tym  na k ie row n icze stanowiska ro ­
bo tn ikom  nabycia w iadom ości tech­
nicznych niezbędnych dla sprawowa 
m a faktycznego k ie row n ic tw a . Trze­
ba z żalem stw ie rdz ić , że te zadania, 
postaw ione przez p ierw szy Kongres, 
są w ykonyw ane n iezm ie rn ie  słabo, 
opieszale i  wolno.

W te j dziedzin ie  rów nież musi na­
stąpić szybki i  zdecydowany prze­
łom . P a rtia  musi zrozumieć, że be?, 
forsownego w ysuw ania kad r własne; 
ludow ej in te lig e n c ji technicznej nie 
m ożliw e jest pomyślne wykonanie 
w ie lk ic h , trudn ych  i  skom p likow a­
nych zadań P lanu 6-letniego.

D y s c y p lin a  p racy

Przejawem  n iew idzenia wroga k ia  
sowego i  konieczności w a lk i z n im  
jest rów nież w ystępujący u n ie k tó ­
rych towarzyszy zły, n iep a rty jny , 
oporiun is tyczny  stosunek do zagad­
n ień dyscyp liny  pracy.

Faktem  jest, że w  dziedzinie dy ­
scyp liny  pracy m am y w iele u jem ­
nych prze jaw ów , w ym agających 1 zde 
cydowanej postawy i  zdecydowanej 
w a lk i dla ja k  najszybszej ich l i k w i­
dacji. Np. w  przemyśle w ęglow ym  i 
w  przemyśle w łók ienn iczym  m am y 
w  tym  roku  wzrost n ie u sp ra w ie d li­
w ionych  nieobecności. Te n ieuspra­
w ie d liw io n e  nieobecności b iją  nie ty l 
ko w  zakłady przem ysłowe i  w  ich 
produkcję , ale b iją  także bezpośred­
nio  w  klasę robotniczą, powodując 
dla o lb rzym ie j w iększości sum ien­
nych i uczciwych pracow n ików  ko ­
nieczność od rab ian ia  czasu stracone 
go przez tzw. „bum e lan tów “ , powo­
dując obniżenie procentu w ykonan ia  
p lanu przez dany zakład, a tym  sa­
m ym  obniżenie p re m ii za w yko na­
nie p lanu i  zarobków  załogi.

Są u nas towarzysze, k tó rzy  chcie 
lib y  n ieusp raw ied liw ione  nieobec­
ności „tłum a czyć “  różnym i „o b ie k ­
ty w n y m i“  przyczynam i, k tó rzy  zapom 
n ie ii o is tn ie n iu  wroga klasowego, 
k tó rzy  nie w idzą w  roz luźn ien iu  d y ­
scyp liny  pracy jednej z fo rm  jego 
zbrodniczej dzia ła lności. Czyż n ie  jest 
jasne, źe ten stan rzeczy nie może i 
n ie  pow in ien być da le j to le row any 
i że P a rtia  i  Rząd w  oparc iu  o o l­
b rzym ią, przytłaczającą większość 
klasy robotniczej, w in n y  uczyn ić 
wszystko, aby w  naszych zakładach 
zapanowała sp raw ied liw a  socja listycz 
na dyscyp lina pracy i  aby c i wszys­
cy, k tó rzy  pod w p ływ e m  dzia ła lnoś 
c i w roga klasowego u s iłu ją  ją  roz­
luźniać, ponosili d o tk liw e  kary?

Podsuimlowując dziś zw ycięsk ie  w y  
n ik i przedterm inow ego w ykonan ia  
p lanu 3-letniego, n ie  w o lno  nam  n ie  
w idz ieć szeregu naszych c iężk ich  za 
niedbań i  osłab ien ia czujności w  w a l 
ce z w rogiem  klasow ym , zaniedbań 
w  walce z sabcf?,żem i  dyw ers ją , za­
niedbań w  ochronie ta je m n icy  pań­
stw ow ej i s łużbowej i  w  walce ze 
szpiegostwem, zaniedbań w  dziedzi­
nie sprawdzania, w ysuw an ia  i  szko 
len ia  kadr, zaniedbań w  dziedzin ie 
dyscyp lin y  pracy.

T y lko  szybkie przezwyciężenie tych 
słabości j  zaniedbań, o k tó rych  by ła  
mowa, może uchron ić nas przed po­
w a żnym i niebezpieczeństwam i, mo­
że zapewnić dogodne pozycje w y jś ­
ciowe dla rea liza c ji 6-letn iego P la ­
nu. p lanu zbudowania fundam entów  
socja lizm u w Polsce.

(Dokończenie na str. 4-ej)
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O lbrzym i sukces całej k lasy robot­
n iczej, mas pracujących i  narodu —  
wykonanie na dwa miesiące przed te r 
m inem Planu T rzy le tn iego —  jest 
oczywiście przede w szystk im  osiąg­
nięciem naszej pracy p a rty jn e j, gdyż 
bez kie row n ictw a P a r t ii nie byłoby 
m ożliwe osiągnięcie tego sukcesu.

K o n tro la  w y k o n a n ia
N ajw iększym  i  najczęstszym nie­

domaganiem w pracy pa rty jn e j jest 
b rak system atycznej kon tro li w yko­
nania zadań, postawionych przez pa r­
tię , a w raz z tym  —  brak kon tro li 
ludz i, k tó rzy  są odpowiedzialni za 
powierzoną im  pracę.

Instancje  kierownicze wciąż jeszcze 
nie doceniają tego fa k tu , że na jp ięk­
niejsza uchwała, je ś li nie kon tro lu je  
się je j wykonania, bywa często w y­
paczona w  praktyce i przynosi sku­
tek  od w ro tn y  do zamierzonego. To­
warzysze zapom inają także i  o tym , 
że ludzi sprawdza się nie według ich 
g ładkich  n ieraz mów i pochwał, ale 
w łaśnie przez kon tro lę  ich pracy, ich 
zadań, ich k w a lif ik a c ji o rgan izacy j­
nych, ich praktycznego stosunku do 
nałożonego na nich obowiązku.

Zagadnienie szybszego szkolenia i 
w ychow ania  k a d r p a rty jn y c h  staje się 
obecnie tym  problemem, k tó ry  pa rtia  
m usi postaw ić na czoło swych za­
dań. A k c ja  szkoleniowa i  w ychow aw ­
cza p a r t i i stanowczo nie nadąża od 
dłuższego czasu za palącym i potrze­
bam i, k tó re  stw arza szybki proces 
naszego ogólnego wzrostu.

Ruęh łączności ze wsią i  g rupy ag i­
ta to ró w  obejm ują przeszło 100 tys ię ­
cy tow arzyszy, k tó rz y  ze względu na 
swa zadania i  ro lę pow inni podnieść 
ja k  na jszybcie j swój poziom p o lity ­
czny.

A k ty w  p a rty jn y , pe łn iący te lub 
inne fun kc je  z w yboru wynosi ogó­
łem  poważną liczbę ok. 300 tys . to ­
warzyszy. W szystk im  niezbędna jes t 
pomoc P a r t ii w  sensie przeszkolenia 
politycznego.

Zadania organizacyjne
Jakie wn ioski organizacyjne na le­

ży obecnie wyciągnąć dla wszystkich 
o rgan izac ji p a rty jnych  w dziedzinie 
wzmożenia czujności p a rty jn e j, w 
dziedzinie podniesienia poziomu po­
litycznego ak tyw u  pa rty jnego  i  ściś­
lejszego powiązania go z masami?

Trzeba, po pierwsze, w ięcej uw agi 
zwrócić na konieczność poprawy sk ła ­
du socjalnego P a rt ii.  Składu socja l­
nego P a r t i i w  c h w ili obecnej (51,9 
proc. robotn ików , 4,9 proc. rob o tn i­
ków  ro lnych , 26,1 proc. pracow ników  
um ysłowych, 14,3 proc. chłopów) —  
nie można uważać za w łaściw y. Rzu­
ca się w  oczy ogrom ny odsetek p ra ­
cowników um ysłowych i  n isk i odsetek 
cnłopów w  P a rt ii.

W ydaje się słuszne ustalenie zasa­
dy, iż  na przyszłość 90 proc. p rz y j­
m owanych do P a r t i i w inno re k ru to ­
wać się z robotn ików  i  m ałoro lnych 
oraz średniorolnych chłopów, a 10 
procent pracowników um ysłowych i 
to  przede w szys tk im  in te lig e n c ji te ­
chnicznej, nauczycie li oraz in te ligen ­
c j i  twórczej.

Trzeba po drugie —  podnieść czu j­
ność o rgan izac ji p a rty jn ych  przy 
p rzy jm ow an iu  do P a rt ii,  przestrze­
gając ścisłej zasady s ta tu tow e j p rz y j 
m owania do P a r t ii n a ja k ty w n ie j­
szych, przodujących robotn ików , chło 
pów i  in te ligen tów  pracujących oraz 
w yko rzys tu jąc  sam ak t p rzy jm ow a­
n ia  do P a r t ii w celach wychowania 
politycznego zarówno członków P ar­
t i i  ja k  i  bezparty jnych.

Trzeba po trzecie pod kątem uch­
w a ł plenum przeprowadzić we wszyst 
k ich organizacjach p a rty jn ych  od 
podstawowych i  oddziałowych poczy­
nając, a na K om ite tach W ojewódz­
k ich  kończąc, nowe w ybory  władz 
pa rty jnych .

Po czwarte —  zabezpieczyć prze­
strzeganie zasad dem okracji we­
w n ą trzp a rty jn e j.

Spisy kandydatów do w ładz pa r­
ty jn y c h  w inny być układane na sa­
m ych walnych zebraniach i  konfe­
rencjach, drogą nieskrępowanego w y ­
suwania kandydatów przez wszyst­
k ich  delegatów, dyskus ji nad każdym 
kandydatem  oraz jaw nym  głosowa­
niem, k tó re  decyduje, czy dany to ­
warzysz w in ien wejść do spisu kan­
dydatów. Dopiero w  ten sposób u ło ­
żona lis ta  kandydatów winna być 
rozdana dla ta jnego głosowania, w 
k tó ry m  każdy delegat ma prawo u- 
zupetnienia i  skreślen ia kandydatów.

Po p iąte —  s ta tu t PZPR przew i­
du je prawo organ izac ji p a rty jn e j 
przenoszenia członków p a r t i i w po­
czet kandydatów . Z prawa tego do­
tychczas organizacje pa rty jn e  korzy­
s ta ły  w  bardzo m ałe j m ierze. W  re ­
zu ltac ie  zlekceważenia s ta tu tow ych za­
sad P a r t ii w w ie lu  ośrodkach orga­
nizacje p a rty jn e  zosta ły rozwodnio­
ne i  roztopione w  masie, co znacznie 
obniża ich. poziom ideologiczny, ak­
tyw ność po lityczną, zdolność m o b il za 
cy jną oraz czyni je  podatnym i na 
wszelkie wahania. Np. we W rocław iu , 
w  Pocztowym Urzędzie Przewozowym 
na 140 pracow ników  —  126 należy 
do P a rtii.

Po szóste —  poważne niedom aga­
n ia  w  życiu P a r t ii są związane z 
niedostatecznym rozwoje y i w P a rt ii 
k r y ty k i i sam okry tyk i, odrywania się 
a k ty w u  pa rty jnego  od mas, z ob jaw a­
m i, a nawet z poszczególnymi fa k ta ­
m i’ tw orzen ia  się w n iektórych ośrod­
kach k lik  i  m a fii wzajem nie popie­
ra jących  się k ie ro w n ik ó w  p a rty jn ych  
i  państwowych, para liżu jących wszel­
ką  samodzielność i  in ic ja tyw ę  orga­
n iza c ji pa rty jnych . Stan ten w ym a­
ga m ob ilizac ji K om ite tów  W ojewódz­
kich , W ojewódzkich K o m is ji K o n tro li 
P a rty jn e j, K om ite tów  Pow iatowych, 
M ie jsk ich , Dzieln icowych oraz wszyst 
k ich  K om ite tów  P a rty jn ych  w  celu 
Stworzenia na jbardz ie j sprzy ja jących

O pracy i zadaniach organizacji partyjnych
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warunków w  organizacjach p a r ty j­
nych , dla rzeczowej k ry ty k i i  samo­
k ry ty k i.

W tym  celu K om ite ty  W ojewódz­
kie, W ojewódzkie Kom -sje K o n tro li 
P a rty jn e j oraz K o m ite ty  Pow iatowe, 
M ie jsk ie  i  Dzielnicowe pow inny p i l­
nie śledzić za przebiegiem  posiedzeń 
podstawowych organ izacji pa rty jnych  
i za ich p ro tokó łam i oraz reagować 
zdecydowanie i szybko na wszelkie 
fa k ty  ograniczania k r y ty k i i  samo­
k ry ty k i i aby re jes trow a ły , w  celu 
przyp ilnow ania ich wypełn iania , 
wszelkie słuszne postu la ty  idące z 
dołu.

Po siódme —  jednym  z decydują­
cych warunków  podniesienia poziomu 
politycznego P a r t i i jes t rozw ój m a­
sowego szkolenia party jnego , a zwła 
szcza szkolenia politycznego kadr.

Po ósme —  w  parze z niedostate­
cznym reagowaniem ze s trony  p a r­
ty jnych  organ izacji wobec elemen­
tów  obcych i  w rog ich , zdarzają się 
też fa k ty  pochopnego podejścia ze 
strony K om ite tów  Pow iatowych i 
podstawowych organ izacji pa rty jnych  
do sprawy wykluczenia z p a rtii.

Należy też zwrócić uwagę K om i­
tetów  p a rty jnych  na niedopuszczalną 
p raktykę  pozbawiania pracy w ie lu  u - 
suwanych z P a rt ii.  K o m ite ty  W oje­
wódzkie, M ie jsk ie  i Pow iatowe w in ­
ny ściśle przestrzegać zasady, że ile ­
k roć  w yk luczony członek pow in ien  
być usunięty z m iejsca dotychczaso­
wej swojej pracy, należy przesunąć 
go na inne miejsce pracy, odpowie­
dnio do je g j k w a lif ik a c ji zawodo­
wych.

Partia  prouiadzi naród  
do lepszej przyszłości

Towarzysze!
Plenum sierpniowe w ub ieg łym  ro ­

ku rozg rom iło  odchylenie prawicowe 
i  nacjonalistyczne w PPR, stworzyło 
zdrowe przesłanki dla zjednoczenia 
ruchu robotniczego , przez zdemasko­
wanie i  rozbicie socjal-dem okratyzm u, 
uchron iło  ruch robotn iczy w  Polsce 
przed zejściem na manowće, przed 
katastro fą . Dziś w idz im y to jeszcze 
ostrzej, niż przed rokiem . Dlaczego? 
Dlatego, że jesteśm y dziś wzbogace­
n i doświadczeniem, k tó re  nagrom a­
dz iliśm y w  ty m  okresie wspólnie z 
innym i k ra ja m i D em okracji Ludowej, 
szczególnie zaś na Węgrzech i  w 
B u łg a rii.

Doświadczenie to  wykazało,,, że 
agentury im peria listyczne żeru ją  na 
wszelkich wahaniach i  ideologicznych 
odchyleniach w  pa rtiach  robotniczych. 
Doświadczenie to wykazało, że od­
chylen iu ideologicznemu tow arzyszy 
ślepota po lityczna, wyrządzająca nie­

obliczalne szkody ruchow i rob o tn i­
czemu. Doświadczenie to wykazało, 
że odchylenie ideologiczne nie  prze­
zwyciężone zawczasu i  do końca 
stwarza dogodną glebę dla dz ia ła l­
ności w rog ie j agentury, że prowadzi 
do zwyrodnienia ideologicznego i  
splatania się z agenturą.

D latego m usim y odchylenie p ra w i­
cowe i  nacjonalistyczne zlikw idować 
do końca. D latego pow inniśm y bez 
wahań wyciągnąć konsekwencje p o li­
tyczne i  organizacyjne w  stosunku do 
tych nosicie li odchylenia praw icowe­
go, k tó rzy  n ie  ro z b ro ili się do końca 
przea r a r t ią  i nie pom agają P a r t ii 
w zwalczaniu grożących je j niebez­
pieczeństw, nie chcą się przyczynić 
do w ykarczowania bez reszty wszyst­
k ich elementów odchylenia ideolog i­
cznego.

Czy to, że staw iam y z całą ostro­
ścią zagadnienie niebezpieczeństwa, 
p rz e n k a n ia  wroga do P a r t ii i  do apa­
ra tu  państwowego, że skupiam y na 
tym  uwagę całej P a rt ii,  świadczy o 
naszej słabości?

W prost przeciwnie, to świadczy o 
rosnącej nieustannie naszej sile, to 
świadczy o rosnącej dojrzałości p o li­
tycznej k lasy robotniczej —  to jest 
wyrazem  nowych zadań, szczególnych 
zadań, k tó re  P a rtia  nasza wysuwa na 
tym  etapie w a lk i klasowej.

To świadczy o tym , że nie chcemy 
spocząć na laurach, że nie chcemy za­
dowolić się już  osiągnię tym i w yn ika ­
m i, że chcemy w yb ijać w roga z da l­
szych pozycji, na k tó rych  się zamasko 
w ał. To świadczy o rosnącej ofensyw- 
ności naszej P a rtii.

Demaskując kon trrew o lucy jną  teo­
rię  praw icowych Jeapitulantów o „w y ­
gasaniu“  w a lk i klasowej w  okresie 
d yk ta tu ry  p ro le ta ria tu  Towarzysz Sta 
lin  s tw ie rdz i! w  roku 1929:

„K la sy  obumierające s taw ia ją  o- 
pór nie dlatego, że s ta ły  się s iln ie j­
sze niż my, lecz dlatego, że socja­
lizm  rośnie szybciej niż oni i oni 
sta ją  się słabsi niż m y. I  w łaśnie 
dlatego, że oni s ta ją  się słabsi, oni 
czują 'ostatnie dni swego is tn ien ia  
i  muszą stawiać opór w szystk im i si 
łam i i  w szystk im i środkam i“ . (Dzie 
ła  tom. X I I , ’ strona 38).
P a rtia  nasza w yrosła  w w ie lką siłę, 

k tó ra  zdolna jes t prowadzić naród ku 
lepszym i wyższym form om  życia spo 
łecznego, ku podniesieniu na wyższy 
poziom m ateria lnego i  ku ltu ra lnego 
bytu. P a rtia  nasza jest godną spadko­
bierczynią doświadczeń i  tra d y c ji re ­
wolucyjnych, k tó re  narasta ły  w ogniu 
d ługole tn ich w a lk klasowych polskie­
go p ro le ta ria tu  i  w ie lk ich bojów rewo 
lucyjnych, kierowanych przez Lenina 
i Stalina.

P a rtia  nasza zdolna jes t do wykona 
nia zadań, k tó re  staw ia przed nią o- 
becny okres dziejowy, okres budowni­
ctwa socjalizmu. A le  warunkiem  w y ­
konania tych zadań, podstawowym wa 
runkiem , o k tó rym  nie wolno zapomi­
nać ani na chw ilę —  jest czujność bo­
jow a całej P a r t ii i  każdego je j ogn i­
wa. N ie wolno nam ani na chw ilę spu 
szczać z oczu wroga klasowego i  jego 
chytrych, podstępnych posunięć. Być 
czu jnym ! —  Oto nakaz, k tó ry  pow i­
nien towarzyszyć nieustannie każde­
mu z nas, w  każdym momencie pracy 
p a rty jn e j, zawodowej i  społecznej ja k  
i  na każdym kroku  zespołowego, czy 
osobistego życia.

Partia  spełni 
swoje zadania

Czy P a rtia  nasza, k tó ra  um ia ła  stanąć 
na czele mas pracujących w  okresie 
w a lk i z najeźdźcą h itle row sk im , k tó ­
ra  rozg rom iła  bandy reakcyjne i  dy­
wersję M iko ła jczyka, k tó ra  prowadzi­
ła  klasę robotniczą po drodze w ie lk ich 
h istorycznych przeobrażeń społecznych 
i  k ie ru je  pom yślnie planową budową 
fundam entów socjalizm u —  p o tra f i u- 
sunąć istniejące niedomagania, doko-. 
nać niezbędnego przełom u w  swej pra 
cy, podnieść wyżej poziom po lityczny 
swych kad r, ubojow ić swe szeregi i 
poprowadzić je  do nowych, jeszcze da­
le j sięgających zadań?

Bezwarunkowo p o tra fi!
N ie można ani przez chw ilę wątp ić 

o tym , Towarzysze!

P o tra fi —  ponieważ P a rtia  nasza 
jes t w yraz ic ie lką  w o li mas p racu ją­
cych i  narodu polskiego, ponieważ łą 
czy ją  n ierozerwalna więź z klasą 
robotniczą, ponieważ swoją dotychcza 
sową walką, hartem  i niezłomnością 
zdobyła najgłębsze zaufanie wszyst­
kich ludzi pracy i  dowiodła, że prow a­
dzi naród do lepszej przyszłości.

P o tra fi —  ponieważ chce i  będzie 
czerpać swe doświadczenie i  swój 
h a rt bo jowy z niezawodnego wzoru,

ich wzór, ich h a rt, ich wskazania to ­
warzyszyć będą nam nieustannie ja k  
gwiazda przewodnia w  naszej pracy —  
nie powstaną n igdy trudności an i prze 
szkody, k tó rych  byśm y nie p o tra f ili 
pokonać!

Ustąpienie M. Spychalskiego

ja k i daje nam w ie lk i S ta lin  i  jego 
zwycięska, bohaterska P a rtia  Bolsze­
w ików !

Przed P a rtią  Bolszewicką s ta ły  trud  
ności w ielekroć większe, przeszkody 
w ielekroć groźniejsze. A le  wszystkie 
trudności i  przeszkody zostały poko­
nane. Pokonane zostały, bo prowadzi- Wobec ustąpienia inż. M ariana 
l i  P artię  Lenin i  S talin, genia ln i ideo- | Spychalskiego ze stanowiska m in is tra  
lóo-owie i  rea liza to rzy  m arksizm u-le- ¡budownictwa kierow nictw o m in is te r- 
ninizm u, wodzowie najw iększej rewo- ¡stwern na wniosek Prezesa Rady M i- 
lu c ji w dziejach ludzkich, tw órcy no- [ n istrów , Prezydent R.P. pow ierzył 
wego wolnego człowieka. Dopóki ich w ice m in is tro w i K om anow i P io tro w - 
nauka, ich rada, ich doświadczenie, skiemu.

Bezprawna działalność przedstawicieli 1R0 
hamuje repatriację osób przesiedlonych

N O W Y  JO R K  (P A P ). W ciągu dy 
skus ji, toczącej się w  k o m is ji społecz 
ne j Zgrom adzenia G eneralnego ONZ 
nad spraw ą uchodźców i  osób p rze ­
s iedlonych, zab ra ł głos delegat ra ­
dz ieck i —  P an iuszk in . P o d k re ś lił on, 
że ja k k o lw ie k  od zakończenia w o jn y  
m in ę ło  ju ż  4 la ta , n ie  zakończono jesz 
cze re p a tr ia c ji osób przesiedlonych. 
W ed ług  o fic ja ln y c h  danych M iędzy 
narodow e j O rgan izac ji Uchodźczej 
( IR O ), w  okresie od 1 lipca  1947 r. 
do 31 s ie rpn ia  1349 r. repa triow ano  
za ledw ie  66.138 osób, podczas gdy w 
ty m  czasie w yw iez ion o  do in nych  
k ra jó w  591.053 uchodźców i  przesie 
d lonych.

P an iuszk in  z w ró c ił uwagę, że w  za 
chodnich stre fach okupacy jnych  N ie  
m ieć i  A u s tr i i zn a jd u ją  się jeszcze 
se tk i tys ięcy  o b yw a te li radzieckich, 
w ygnanych  swego czasu z domostw 
przez h itle ro w có w . D e legat radz ieck i 
p rzyp om n ia ł, iż  rządy m ocars tw  za­
chodn ich n ie  w y p e łn iły  p rzy ję tych  
na siebie zobow iązań zgodnie z poro 
zum ien iem  z rządem  radz ieck im , ja k  
rów n ież  n ie  w y k o n a ły  zaleceń Gene 
ra lnego Zgrom adzenia ONZ.

P an iu szk in  p rz y to c z y ł szereg ko n ­
k re tn y c h  p rzyk ład ów , p o tw ie rd za ją ­

cych bezprawną dzia ła lność w  tych  
obozach p rzedstaw ic ie li różnych orga 
n iz a c ji i IRO.

U n iem o ż liw ia jąc  p o w ró t do ojczyz 
n y  osobom przesied lonym , m oca r- 

, stwa zachodnie prow adzą w yraźną  
p o lity k ę . P rzyk ła de m  tego jes t choć 
by  w n iosek kongresm ana Sellera, 
aby rząd am e rykań sk i zezw o lił na 
w jazd  do U S A  15 tys. uchodźców z 
k ra jó w  E u ro py  w schodn ie j. „L u d z ie  
c i —  pow ie dz ia ł S e lle r —  po trzebn i 
są w y w ia d o w i am erykańsk iem u ce­
lem  dania in fo rm a c ji o tym , co się 
dz ie je  w  tych  k ra ja c h “ . P rz y k ła d  ten  
—  ja k  D o dkre ś lił P an iu szk in  —  do ­
wodzi, że osoby przesied lone i uchodź 
cy m ają być w yko rzys tan i przez w y ­
w iady  pew nych  k ra jó w .

D ek larac ja  gen. C zu jkow a w y w o ła ła  
powszechne zadow olenie  

ludności n iem ieckie j
B E R L IN  (P A P ). D e k la ra c ja  szefa 

radz ieck ie j K o m is ji K o n tro ln e j w  
N iem czech gen. C zu jkow a, o przeka 
zan iu  w ładzom  N iem ie ck ie j R epub li 
k i  D em okra tyczne j fu n k c ji,  sprawo 
w anych  dotychczas przez radziecką 
ad m in is tra c ję  w o jskow ą, w yw o ła ła  
powszechne zadow olenie w śród lu d

Toruń c h ro n i suie za b y tk i
Korespondencja własna „R zeczypospo lite j ’

TO R UŃ, w  lis topadzie

W iosną b r. po ruszyła  T o ru ń  sen­
sacyjna w iadom ość. N a te ren ie  

daw ne j gazowni k tó re j rozb ió rkę  
przeprow adzono przed ro k ie m  w y ­
k ry to  ś lady po ba rbakan ie  z X V  w ie  
ku. Do całej se rii niezniszczonych za. 
b y tk ó w  k tó re  ściągają se tk i tu ry s tó w  
z całego k ra ju  doszedł jeszcze jeden. 
I  to  n ie  b y le  ja k i,  gdyż ta  fo rm a  m u 
ró w  obronnych jes t na te ren ie  P o l­
sk i p raw ie , że nieznana. B a rbakan  to 
ru ń s k i b y ł n a k ry ty  s tropem  w  odróż 
n ie n iu  od o tw a rtego  „ ro n d la “  k ra ­
kow skiego.

U  n ie k tó ry c h  m ieszkańców  T o ru ­
n ia  o d k ryc ie  zab y tku  w y w o ła ło  od­
ru ch  pew ne j niechęci.

P y tan ia  w  rodza ju : Czy n ie  za d u ­
żo zaby tków  ja k  na jedno m iasto? —  
n ie  b y ły  n iczym  n ieoczekiw anym  w  
o rr.cow n i w o jew ódzk iego  konse rw a- 
t - ra .  W  te j w łaśn ie  p ra cow n i pod k ie  
ro w n ie tw e m  p ro f. d r  Rem era p rze ­
prow adzono w  okresie z irrjow ym  licz  
ne prace wstępne. D o p ro w a d z iły  one 
w  końcu do sensacyjnego odkryc ia .

S tare  ry c in y  i  op isy n ie  k ła m a ły . 
G dy w iosną b r. p rzystąp iono  do od­
kop yw a n ia  fun dam e n tów  barbakanu,

różn ica  pom iędzy op racow anym i p la  
nam i i  rzeczyw istością  w yn io s ła  za­
le dw ie  18 cm. O koliczność ta  zade­
cydow a ła  o przeznaczeniu te renu  po 
stare j gazowni. Zam iast p ro je k to w a ­
nego b u d y n k u  urządu  pocztowego 
pow stan ie  tam  skw erek  z zarysam i 
m u ró w  ba rbakanu  oraz fosam i w y ­
p e łn io n y m i wodą.

Jak  ju ż  po w ie dz ie liśm y  n ie k tó rzy  
m ieszkańcy T o ru n ia  „uska rża ją  się“  
na w ie lk a  ilość zab y tków  w  sw ym  
m ieście. Tym czasem  w g  o p in ii na u ­
kow ców  „zaby tkow ość“  T o ru n ia  na ­
suwa pewne zastrzeżenia. Pom iędzy 
na jp iękn ie jszym i, zab y tkam i a rch ite k  
fo n iczn ym i ja k  kośc ió ł P anny M a r ii 
czy Ratusz, n ie  b ra k  oseudogotyck ie j 
b u d o w li’ z końca X IX  w ie ku , k tó ry ­
m i zaborcy ,,u p iększv li“  T oruń . Do 
n ich  na leży zaliczyć D w ó r A rtusa , po 
siada iacy je d y n ie  starą nazwę, oraz 
gmach poczty w y b u d o w a n y  na m ie j 
scu zab y tkow e j ka rczm y wczesnoba- 
ro k o w e j w  k tó re j w  r. 1809 zam ieszki 
w a ł Napoleon.

T ak ie  „z a b y tk i“  będące obrazem 
p ru s k ie j „ k u l tu r y “  i n ie  ty lk o  że 
szpecą m iasto ale jednocześnie w p ro  
w adza ją  w  b łąd  nie jednego tu rys tę .

P racow n ia  w o jew ódzk iego  konser 
w a to ra, obok prac p rz y  barbakan ie , 
p row adz i obecnie skom p likow ane 
prace p rz y  p re z b ite r iu m  k a te d ry  św. 
Jana. Po usun ięc iu  barokow ego ty n ­
k u  o d k ry to  pod n im  cenny obraz 
p rzeds taw ia jący  Sąd Ostateczny oraz 
U krzyżow an ie . Obraz ten  pochodzi z 
la t  1382-84 i  jes t je d n ym  z n a js ta r­
szych m a lo w id e ł ściennych epoki go 
ty k u . P re zb ite r iu m  k a te d ry  św. Jana 
po usun ięc iu  obcych „p o p ra w e k “  z 
okresów  późnie jszych, s tanow ić bę­
dzie jeden z n a jp iękn ie jszych  zabyt 
k ó w  b u d o w n ic tw a  go tyck iego  z 
X IV  w ieku .

W  c h w ili obecnej p row adz i sie ró w  
nież prace nad re k o n s tru k c ją  o łta rza  
z X IV  w ie k u  dla  k a te d ry  św. Jana. 
O łta rz  ten  p raw dopodobn ie  zbudo­
w a n y  będzie w g  now ych  p lan ów  tak, 
b y  odpow iada ł s ty lo w i w nętrza  św ią 
ty n i.

D z ię k i w spom n ianym  pracom  To

ności. n iem ie ck ie j. Prasa, ko ła  p o li­
tyczne i  szerokie m asy społeczeństwa 
oceniają decyzję w ładz  radz ieck ich  
ja k o  dowód zau fan ia  d la  w ładz N ie ­
m ieck ie j R epub lik i Dem okratycznej.

Postępowa prasa b e rliń ska  podkre  
śla, że podczas gdy ostatn ie w ydarzę 
n ia  w  zachodnich N iem czec łr św iad ­
czą o c a łk o w te j zależności „rzą d u “  w  
B onn p rzy  pode jm ow an iu  ja k ic h k o l 
w ie k  decyz ji, tym czasow y rząd N ie  
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j 
uzyska ł' pe łną samodzielność, łącznie 
z p raw em  rozstrzygan ia  zagadnień 
zw iązanych z p o lity k ą  i  hand lem  za 
granicznym .

P re m ie r k ra ju  Sachsen -  A n h a lt 
B ruschke ośw iadczył w  H a lle : „Rząd 
k ra jo w y  uczyni wszystko dla powsta 
n ia  je d n o litych , m iłu ją c y c h  pokó j, de 
m okra tycznych  N iem iec i  d la  wzm cc 
n ien ia  obozu antyfaszystowskiego, 
pragnąc w  ten sposób okazać się god 
nym  zau fan ia  ja k im  darzy nas rząd 
ra d z ie ck i“ ..

W icep rem ie r tego k ra ju  S ie ve rt po 
w ie d z ia ł m. in .: „ A k t  w ładz radziec 
k ic h  s tanow i dalszy k ro k  do odrodzę 
n ia  suwerenności N iem iec. M us im y 
w ype łn ić  w szystkie zobowiązania, 
w yp ływ a ją ce  z u k ła d u  poczdam skie­
go. Chcemy rów n ież  spłacić ten w ie l 
k i  d ług, ja k i po w s ta ł z w in y  naszego 
narodu, k tó ry  to le ro w a ł zbrodn ie 
h itle ro w c ó w “ .

W iceprzew odniczący w o lnych  zw ią 
zkćw  zaw odow ych G oering  p o d k re ­
ś li ł zaufanie, ja k im  rząd radz ieck i da 
rz y  N iem iecką  R e pu b liko  D e m okra -

ru ń  zyska k ilk a  zaby tkow ych  po m n i i tyczną. G oering  w y ra z ił przekona 
k ó w  arch itek ton icznych , k tó re  z a b ó r1 '
ca oszpecił lu b  u s iło w a ł usunąć z pa 
no ram y jednego z na js tarszych m iast 
po lsk ich . (Z W ).

nie, że masy pracujące, szczególnie 
w  zachodnich Niemczech, w  jeszcze 
s iln ie jszych  s topn iu  przy łączą się do 
w a lk i o je d n o lite  N iem cy.

Przed 70 -tą  rocznicą urodzin 
Generalissimusa Stalina

B R U K S E L A  (P A P ). K om u n is tycz ­
na P a rtia  B e lg ii za inaugurow a ła  
kam panię p rzygotow aw czą d la  uczczę 
n ia  70-ej rocznicy u rodzin  G eneralis­
simusa Józefa S ta lina .

D z ienn ik  „D rapeau Rouge“  zamie­
szcza a r ty k u ł sekre tarza genera lne­
go P a r t i i La lm anda, k tó ry  s tw ierdza, 
iż, święcąc rocznicę u ro dz in  W ie lk ie  
go Stalina, wodza obozu pokoju, Par­
t ia  zdobędzie n ie w ą tp liw ie  nowe, 
liczne zastępy zw o len n ików  tego obo 
zu.

W  11-tą rocznicę  
historycznej uchuiały
M O S K W A  (P A P ). P rzed 11 la ty  

— 14 listopada 1938 r. —  C K  W KP(b) 
po w z ią ł h is to ryczną  uchw a łę  „o  m e­
todach propagandy p a r ty jn e j w  zw ią
zku  z w yd an iem  K ró tk ie g o  K u r s u  

H is to r ii W K P (b ) “ .
N aw iązu jąc do te j roczn icy , dzisiej 

sza „P ra w d a “  stw ie rdza , że K ró tk i 
K u rs  H is to r ii W K P (b )  s ta ł się n a j­
ważnie jszym  orężem, uzb ra ja jącym  
członków  P a r t i i i  szerokie k a d ry  in  
te lig e n c ji radz ieck ie j w  znajomość 
p ra w  ro zw o ju  społecznego. W  o k re ­
sie od pow zięc ia  u c h w a ły  14 lis to p a ­
da 1938 r. dokonano ogrom nej p ra ­
cy w  dziedzin ie  w ych ow a n ia  ka d r 
p a rty jn y c h  w  duchu m a rk s iz m u -le n i 
r izm u . P rzy  C K  W K P  (b) utworzono 
Wyższą Szkołę P a rty jn ą  i  A kadem ię  
N auk Soołecznych. O grom nie  w z ro ­
sła ilość kom u n is tó w  i  b e z p a rty j­
nych, s tud iu jących  sam odzie ln ie  m a r 
k s izm -le n in izm  —  np. na U k ra in ie  
w ynosi ona ponad 190 tys ięcy. 
W c h w ili obecnej na U k ra in ie  dz ia­
ła  ponad 23 tysiące kó ł. s tud iu jących  
K ró tk i K u rs  H is to r ii W K P (b ) .

M ilio n y  lu d z i radz ieck ich  —  rob o t 
n ików , p ra cow n ikó w  um ysłowych^ i 
ch łopów  —  podwyższa n ieustann ie  
poziom  swej w iedzy  po lityczn e j.

B iu le ty n  C e n tra ln e j S zko ły  Z w ią  
zków  Z aw odow ych  w  Ło dz i 

z w ró c ił uwagę na pewne z jaw isko .
R ozbudow a liśm y apara t c zy te ln ic ­
tw a , ale n ie  wszędzie je s t on odpo­
w iedn io  u ru cho m ion y . Z da rza ja  się 
też i  ta k ie  fa k ty . O to w  pew ne j in ­
s ty tu c ji re d a k to r B iu le ty n u  n a tk n ą ł 
się na stosy gazet i  czasopism leżące 
bezużytecznie. W y w ią z u je  się d ia log.

—  Co to, a rch iv ju m  zakładacie?
__ N ie, ty lk o  p re nu m era to rzy  się niego  _ ro ku  _ nie

nie znłaszają. D latego ty le  się n a ­
zb iera ło .

Z  ks iążkam i dzie je  się podobnie, 
a na w e t gorzej. Z aczynam ii w  W o­
je w ó d z k ie j Szkole Z w ią zkó w  Zaw o  
dow ych n o w y  kurs . K r rs iś c i w y p e ł­
n ia ją  ankie tę . Czego się z n ie j do­
w iadu je m y?  Gdzieś . tam  w  w o je -  
w ó d z iw ie  k ra k o w s k im , k ie le ck im , 
lu b  w a rszaw sk im  je s t św ie tlica , ale 
n ic  w  n ie j się n ie  ro b i. je s t b ib lio te  
ka, ale m ało k to  z n ie j korzysta.
No. na pytan ie , czy korzystasz z b i-

CZY MARTWE POZYCJE ^  ku  tem u przygotow ane. C hodzi nie 
i  ty lk o  o to  popchnięcie . Chodzi o to, 
’ aby in s ty tu c ja  odb ie ra jąca  n ie  pa ­

trz y ła  na to  obojętn ie , że w yrzu ca  
się stosy m a k u la tu ry . A lb o  —  albo. 
A lb o  trzeba  zaprzestać w y s y łk i,  gdyż

k tó ry  ma być k ie ro w n ik ie m  ś w ie t li-  w szys tko  zostanie P rzy ję te . niech k ry ty k u je .

by  odbiorca p rzesy łkę  odebra ł 
p rzeczyta ł. N iech  czyta i

b l io te k i —  o trzym u je m y  n ie raz p ro  fle ks je . P rzede w szys tk im  w yd a je  
stą i  szczera odnow iedź: N ie. W  o - się nam , że n iew łaśc iw e  je s t^ ,,p rze - 
s ta tn ie j ank iec ie  ta k ic h  odpow iedz i c iw s taw ien ie  sobm tańca. 
n trz u m a iiś w '1 n ra w ie  ?0 proc. M a -
ło? A  oto n ie k tó re  odpow iedzi po­
dane dosłow nie :

__ rpa1c lecz z n ie j n ie  ko rzys ta -  ko  ilość n iedostatecznie w yko rzys ta
m y gdyż b ra k  b ib lio teka rza . nego przez cz y te ln ik ó w  m a te ria łu .

K om entarze zbyteczne. . N ie  jes t to  dużo. A b y  popchnąć n a - zbędnai albo trzeba postarać się
Jeszcze jeden fa k t :  na  p rze rw ie  przód czyte ln ic tw o , trzeba się liczyc u „  ™Jphrał

rozm aw iam  z ko le ja rzem  -  kursista,, z tym , że n ie  odrazu i  n ie  wszędzie
wszyst
że d la  propagandy każdego spożycia

—  W iec napraw dę w  c iągu os ta t- rzuca się pewne n a d w y ż k i na ryne k , Do r o l i  czynnego, pełnego in ic ja -  
ego roku  n ie  przeczyta liśc ie  an i w ie m y  też, że to  je s t niezbędne. D la  ty w y  i  tem peram entu  k ie ro w n ika ,

je d n e j ks iążki?  tego n ie  m a pow odu do w yc iągan ia  jes t po w o łan y  czy to  b ib lio teka rz ,
‘' —  Z upe łn ie  n ie  m ia łe m  czasu. pesym istycznych w n io skó w  z od- czy zarządzający św ie tlicą .

—  Tańczyć um iecie?  —  zm ien iam  Oscbnionych w ypadków . N ie  znaczy to T yczyńsk i, b ib lio te k a rz  W o je -
jednak, ze można je  lekceważyć.  ̂ w p dzk ie j S zkq ły  Zaw odow e j w  K ra

Gazeta, czasopismo, książka, św ie  kow ie, k tó ry  p rze p ro w ad z ił w spom - 
tlica , pogadanka —  to  w szystko  ra -  n iane rozm ow y, uważa, że w  ro z - 
zem je s t maszyną, k tó ra  m u s i się pow szechnien iu  czy te ln ic tw a  dużą 
kręcić. N ie w ie lk a  pociecha z tego, że ro ję  mogą spe łn ić w o jew ód zk ie  szko 
ob yw a te l P a jzde rsk i um ie  czytać,, jy  zw iązków  zawodowych. W y n ik a  
skoro ja k o  żyw o n ie  korzysta  w ca le  stąd, że są to ośrodk i o cż y w io - 
z te j um ieję tności. W łaściw ie  jest ny m  d o p ły w ie  i  od p ływ ie , k o n ta k tu  
ciągle jeszcze analfabetą . jące się system atyczn ie z cen tram i

I  tu ta j jes t bierność, k tó rą  trzeba  pracy in te le k tu a ln e j. N ie w ą tp liw ie  
zwalczyć. K toś  m us i m ó w ić  o a r ty -  ma słusznosc ale sądzim y, ze poza 
kule, k tó ry  dziś uka za ł się w  gazecie, w szys tk im  by łaby  in teresu jąca o- 
T ym , k tó rz y  n ie  wezm ą u d z ia łu  w  da j pobieżna s ta tys tyka  czy te lń  - 

gdyż n ie  c z y ta li gazety, twa. Ona daw a łaby  nam  odpowiedz, 
N astępnym  razem  czy b ib lio te k a  żyje, czy tez jes t t y l -  

■ ko  m a rtw ą  pozycją . O na daw a łaby

M arce l C a rh in  
u j  B e lu iederze

Dnia 14 bm. Prezydent Rzeczypospo 
lite j Bolesław B ie ru t p rz y ją ł w  Belwe 
derze członka B iu ra  Politycznego K o­
m unistycznej P a rt ii F ra n c ji i  redakto 
ra  naczelnego organu K P F  „ L ‘H um a- 
n 'te “  p. M arcela C achin ‘a  z m ałżonką. 
Gościom francuskim  tow arzyszy ł k ie ­
row n ik  wydz. zagranicznego KC PZPR 

I Ostap D łuski.

Uroczysta akademia 
inauguracji Międzynarodowego 

Tygodnia Studenta

cy.

pytan ie .
—  A  ja kże !
—  N a zabaw y chodzicie?
•— Dlaczegożby nie?
—  A  do kina?
—  (ze zdz iw ie n iem ). Do k in a  m ia ł 

bym  n ie  chodzić?
O dpow iedzi jasne. T u  rów n ie ż  ko  

m entarze zbyteczne.
P rzeb ieg te j ro zm o w y  nasuw a re -

film u ... i
ks iążk i. Rozmowa ja k  gdyby sugeruje, 
że. ks iążką —  to  jes t ow  św ia t w y ­
b ranych , a tan iec i  f i lm  d la  gaw ie ­
dzi. T a k ie  rozum ow an ie  może w y -

rozm ow ie , 
będzie n iem iło , 
także ją  p rzeczyta ją . K toś  m usi dać

du je s t św ie tlica?
—  Tak.
— Co robicie w Waszej świetlicy?
—  B ra k  k ie ro w n ic tw a . Z  tego po ­

w odu żadnej p racy n ie  w yk o n u je  
się w  ś w ie tlic y .

—  Czy m acie b ib lio te k ę  w  za k ła ­
dzie pracy?

stw orzyć_  Czy na te ren ie  Waszego za k ła -  ™ Kie Z rZ u a n Y e  p ie rw szą  książkę do czytan ia . Co nam  odpowiedź, czy m ie jsoow y k ie -
, .-»et iw io t ih rn i tw o rzyć  sw o is ty  snobizm , zg ryw a n ie  • i p o w in ie n  to  ro b ić  z zastano ró w n ik  ś w ie tlic y  um ie  stw or.

“ k o S ;  s s & r  « w * * » ™ .  * *  » ■  « •  « “ •
now in no  m ie jsc ,... i, » ,

się na . 
czasem w  życ iu  każdego cz łow ieka

w  W y ja ś n iła b y  nam , gdzie są „w ąs- 
v -;n *v e  i  na f i lm .  i  na zabawę "ta św ia t czyte ln ików , może też znudzić, k ie  ga rd ła “  życia k u ltu ra ln e g o  spo-

zmęczyc i  odstraszyć. łcczeństwa. W tedy m og lib yśm y p rzy
R N h T je s t  to  je d n a k  na jw ażn ie jsze . Z  chw ilą , k ie d y  ko ło  rozpędowe stąp ić do z lik w id o w a n ia  ow ych  20 

W spom niana w  rozm ow ie  ank ie ta  zostanie poruszone, pocznie się k rę -  procent, 
poda je  okreś loną c y frę  20 proc. ja  cić co ra z jp rę dze j, gdyż w szys tko  je s t T . G.

W  dn. 14 bm. w  sali Państwowego 
T ea tru  Polskiego odbyła się uroczysta 
akademia inauguru jąca M iędzynarodo 
w y Tydzień Studenta w  Polsce.

Na akademię p rzyb y li w icem arsza­
łek Sejmu W . Barcikowski, m in is te r 
K u ltu ry  i  Sztuki St. Dybowski, w ice­
m in is te r O św iaty E. Iirassowska, rek­
to rzy  wyższych uczelni w  W arszaw ie, 
przedstaw iciele św iata pracy i  o rgan i­
zacji m łodzieżowych.

Sprawozdanie z akadem ii podamy 
ju tro .

P rz y b ic ie  2 tra n s p o r ló iu  
P o :akóu j z N ie m ie c

Dnia 13 bm. do Szczecina p rzyb y ły  
dwa transp orty  Polaków z Niemiec. Z 
G iis trow  przyjechało 66 ro ln ików -ree- 
m ig rantów , a z B erlina  300 osób, w
większości rzemieślników.. U da ją  się 
oni ze Szczecina do różnych woje­
wództw.

Kobieta prokuratorem NTN
M in is te r Spraw iedliwości pow ie rzy ł 

pełnienie obowiązków p roku ra to ra  N a j 
wyższego T rybuna łu  Narodowego —• 
B ron is ław ie Kow alew skie j, dotychcza­
sowemu w iceprokura to row i Sądu A po 
lacyjnego w  W arszaw ie.



Rz e c z p o s p o l it a Nt  SIS. Str. 5

„Gdp Kalemn zabrać krouiy...“
D oniesienia niemieckiego pisma bomby atomowej, nie słychać r.ic, aby

..N fiU P S  D p l l t s c h la m l“  n n  i p i i i a f  u  - ! w  S ta n  nrl-* 7 in f !n n n 7 ni.,T«u -----’ „Neues, Deutschland“  na tem at u-
żytkow ania w  ZSRR energ ii a ta -'ow e j 
d la  celów pokojowych przedrukowane 
zosta ły  n iem al pracz cal.-} prasę św ia­
tową. Doniesienia te  po tw ie rdz ił au to­
ry ta ty w n ie  m in is te r W yszyński w  csa 
sie posiedzenia K o m is ji P o lityczne j 
O NZ stw ierdza jąc, dż pcdczas, gdy 
S tany Zjednoczone produkują bomby 
atomowe —  w ZSRR energia atomowa 
żtob i tunele i  rozsadza góry, współu­
czestnicząc w w ie lk im  dziele u jarzm ię 
n ia p rzyro dy  na potrzeby ludzkości.

N ie  jes t to  oczywiście płaszczyzna, 
na k tó re j przedstaw iciele Stanów Zjed 
noczonych pragnęliby dyskutować nad 
zagadnieniem energ ii atomowej. M im o 
w ie lokro tnych oświadczeń prezydenta 
Trum ana ja k im  to  dobrodziejstwem 
dla ludzkości jes t energia atomowa —  
ja k  dotąd poza wiadomościami o zużyt 
kowaniu na cele lecznicze produktów 
ubocznych, powstałych przy produkcji

Wykonanie planów
W  dniu 11 listopada b r. przem ysł zakłopotanie delegacji, popierających

w Stanach Zjednoczonych pomyślano 
o szerszym zastosowaniu energ ii a to­
mowej. dla celów pokojowych. W łaśnie 
dla tak ich  celów, ja k  to czyni się w 
ZSRR.

Zrozum ia ła  jest wiec, dlaczego nie 
ty lk o  inspirowana prasa amerykańska 
pospieszyła zdementować doniesienia 
„Neues Deuischland“ , ale nawet p re­
zydent Trum an uznał za wskazane oś 
wiadczyć, iż „n ic  nie s łysza ł o jakichś 
nowych eksplozjach atomowych w 
ZSRR“ . P rym at ZSRR w zastosowa­
n iu  energ ii atomowej dla celów poko­
jowych jes t bowiem nie do straw ienia 
dla am erykańskich ideologów atomo­
wych, k tó rzy  przecież od czterech la t 
us iłu ją  w m ów ić  w  op in ię  św iatową, iż 
jedynie Stany Zjednoczone predystyno 
wane są do objęcia monopolistycznego 
zw ierzchnictwa nad św iatow ym i złoża 
m i uranu i  praemysiem atomowym.

To też dyskusjom na tem at kon tro ­
l i  energ ii atomowej w K om is ji P o li­
tycznej ONZ towarzyszy wzrastające

skórzany w ykona ł roczny plan produ 
kc ji, o w artości 253.745.000 zł. wg. 
cen 1937 r.

Do Centralnego Zarządu Przem ysłu 
W ęglowego w p łyną ł meldunek o wyko 
naniu w dniu 10 listopada br. roczne­
go planu produkc ji przez cegielnię 
„Marosze“, należącą do Rybnickiego 
Zjednoczenia PW .

Cegieln ia „M arosze“  wyprodukowa­
ła  2.200 tys. sztuk cegły palonej. Po­
nadto załoga na specjalnym  zebraniu 
postanowiła wyprodukować do końca 
br. 275 tys. sztuk cegły palonej ponad 
plan.

I ^5

Toruńskie Zakłady Przemysłowe wy 
konały 8 listopada br. roczny plan pro 
dukcji nawozów sztucznych.

D zięk i przedterm inowem u wykona­
n iu  planu rocznego, chłop i o trzym ają 
dodatkowo tysiące ton cennych nawo­
zów sztucznych.

*
Dnia 5 listopada Centrala Handlowa 

P rzem ysłu Metalowego przekroczyła 
roczny plan obrotów i  oszczędności.

O broty na szczeblu zbytu (poza bur 
tern i  detalem ) w yn ios ły  40,3 m il ia r ­
dów z ło tych (102 proc. p lanu) , w hur 
cie 9,1 m ilia rdów  zł. (133 proc.) i  w 
«Jetalu 1,3 m ilia rd a  zł. (121 proc.). 
T ym  samym załoga CHPM  skróciła  
te rm in  wykonania planów rocznych o 
25 dni, k tó re  w zobowiązaniu p rzy ję ­
ty m  dnia 20 m aja br. określono na 30 
listopada br.

B iu ro  Sprzedaży Śrub, N itó w , Okuć 
Bud. i  Cz. K u tych  osiągnęło 5.X I. 123 
proc. planu, (p lan  wykonany we wrze 
śn iu ), B iu ro  Sprzedaży Przem ysłu Pre 
cyzyjnego i  Optycznego osiągnęło 118 
proc. planu, B iu ro  Sprzedaży Narzę­
dzi —  108 proc., B iu ro  Sprzedaży M a­
szyn Rolniczych w  Łodzi —  103 proc., 
B iu ro  Sprzedaży Odlewów —  103 
proc. i  wreszcie B iu ro  Sprzedaży M e­
b li Stalowych wykonało plan obrotów 
na dzień 5 .X I. b r. w  100 proc.

PKP w planie trzyletnim
Po lsk ie  K o le je  P a ń s tw ow e  n ie  pozosta ją  

w  ty le  za  in n y m i g a łę z ia m i g osp o d a rk i 
n a ro d o w e j w  re a liz a c ji p la n u  trz y le tn ie g o .

S ukcesy P K P  są ty m  w iększe, że o d b u ­
dow ę k o m u n ik a c ji  k o le jo w e j po  w o jn ie  po 
de jm o w a n o  w  szczegó ln ie  tru d n y c h  w a ru n ­
kach . Zn iszczen ia  b y ły  ba rdzo  duże. W y ­
n o s iły  one m . in . w  to ra c h  35 p roc ,, v; 
m ostach  48 p ro c ., w  b u d y n k a c h  36,6 p ro c  

P o m im o  p ow ażnych  tru d n o ś c i P K P  w y ­
w ią z a ły  s ię  w  p e łn i z p o s ta w io n y c h  im  
Przez gospodarkę  n a ro d o w ą  zadań w  o k re ­
sie P la n u  O d b u d o w y  G ospodarcze j. W  o- 
g ro m n y m  s to p n iu  zadecydow a ł o ty m  ro z ­
w ó j ru c h u  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y , ru c h u  
ra c jo n a liz a to rs k ie g o  1 n o w a to rs k ie g o , p rz y  
rów n o cze snym  ro z w ija n iu  s ię  i  p o g łę b ia ­
n iu  sys te m u  oszczędności.

W  m in io n y m  okres ie  tr z y le tn im  n as tą ­
p i ło  p rzede  w s z y s tk im  pow ażne zw iększe ­
n ie  zd o ln o śc i p rzew ozow e j i  szyb ko śc i h a n ­
d lo w e j pociągow i, u s p ra w n ie n ie  p o łą cze ń  r u  
c h u  da lle ko -b ieżn e g o  1 znaczne, zlwiięiksze- 
n ie  re g u la rn o ś c i b ie g u  p oc ią g ów  pasażer­
s k ic h  i  to w a ro w y c h .

L ic z b a  bezpośredn ich  po łączeń ru c h u  da­
lekob ieżnego  k o m u n ik a c ji  w e w n ę trz n e j 
W zrosła  z  15 w  1917 r . do 23 w  ro k u  b ie ­
żą c y m ; lic z b a  bezpośredn ich  po łączeń  w a ­
g o n a m i k o m u n ik a c ji  z e w n ę trzn e j w z ros ła  
w  ty m  sa m ym  czasie z C do 25. W s ka źn ik  
re g u la rn o ś c i b ie g u  p oc ią g ów  pasażersk ich  
P o d n ió s ł s ię  z  93,6 w  1947 r .  do 96,7 w  
c h w il i  obecne j, a b ie g u  p oc ią g ów  to w a ­
ro w y c h  z 44,6 do 75,8 p roc .

R ó w n o le g le  do  te g o  n a s tą p iło  p rz y ś p ie ­
szenie  o b ro tu  w a g o n ó w  i  u s p ra w n ie n ie  do ­
s ta w y  ła d u n k ó w . P la n  p rzew ozów  w y k o n a ­
no w lMf? r .  iw  104,8 p ro c ., w  1048 r ,  w  
114,2 p roc . W  ro k u  b ieżącym  p la n  roczny 
1100 p ro ó )  w y k o n a n o  ju ż  w  d n iu  15 p a ź ­
d z ie rn ik a .

O s ią gn ię c ia  te  śc iś le  s ię  wiążą, z o d b u ­
d ow ą  ta b o ru  ko le jo w e g o  i  o db u d ow ą  l in i i .

W  s to s u n k u  do 1947 r . w y d a jn o ś ć  w a r ­
s z ta tó w  m echa n icznych  P .K .P . w z ro s ła  w  
d z ie d z in ie  n a p ra w  g łó w n y c h : p a ro w o zó w  o 
40 p ro c ., w a g o n ó w  osobow ych  o 91 p roc ., 
W agonów  to w a ro w y c h  o  p rzeszło  5 proc. 
I lo ś ć  w a g o n ó w  „z d ro w y c h “  -zw ię kszy ła - s ic : 
to w a ro w y c h  o b lis k o  31 p roc ., osobow ycn 
o 71 p roc ., p a ro w o zó w  o 49 p roc .

R ozchód  w ę g la  w  k g  n a  1000 b ru t to - to n o -  
k m , z m n ie js z y ł s ię  w  o m a w ia n y m  okres ie  
o  41 p ro c  I lo ś ć  zepsuć paro w o zów  na  1 
m ilio u -k m  p rz e b ie g u  sp ad ła  o  b lis k o  47 
p roc .

P o n a d to  w  ty m  czasie w yposażono  w 
o b ra b ia rk i i  u rząd ze n ia  w a rsz ta to w e  14 w a r ­
s z ta tó w  m echan icznych , odbudow ano  sze­
re g  s ta c j i  w o d n y c h , u rządzeń  pom pow ych  
i td .

W y k o n a n ie  zadań e k s p lo a ta c y jn y c h  ściś le  
®ię w iąże  z re a liz a c ją  p ow ażnych  inw e - 
B4 y c ji, a  w ię c  o db u d ow ą  l in i i  k o le jo w y c h , 
h io s tó w , b u d y n k ó w  i  u rządzeń .

W  o k re s ie  p la n u  trz y le tn ie g o  (do  dn ia  
30.9. b r .)  w y b u d o w a n o  1.620.460 m. b . n o ­
w y c h  l in i i  je d n o to ro w y c h  i  d w u to ro w y c h . 
O dbudow ano  858 o b ie k tó w  m o s to w ych , o 
l ączne j d łu g o ś c i 31.039 m . b . c o  s ta n o w i 
L 5  p roc . w y k o n a n ia  p la n u . N as tęp n ie  o d ­
budow ano  ponad  2.987.500 m  sześć, b u ­
d y n k ó w , p rzesz ło  30 s ta c ji w o d n y c h  i  35 
^ ie ż  c iśn ie ń , 23 p om p o w n ie  itd .

V / zak res ie  ro b ó t n a w ie rz c h n io w y c h  w y ­
m ie n io n o  w  to ra c h  2.356,2 k m  szyn , p rzu - 
®zio 7,4 m iln .  s z tu k  p o d k ła d ó w  d re w n ia ­
n y c h , ok . 4,8 ty s . s z tu k  ro z ja zd ó w .

t  rządzen ia  bezp ieczeństw a  ru c h u , te le k o ­
m u n ik a c y jn a  i  s iln o p rą d o w e  odbudow ano  

zniszczeń w o je n n y c h  w  85 p ro c  
„  O S IĄ G N IĘ C IA  P O L S K IC H  K O I ,E l  P A Ń ­
S T W O W Y C H  W  O K R E S IE  P L A N U  T R Z Y ­
L E T N IE G O  S T A N O W IĄ  C E N N A  PO ZYCJĘ 
2V N A S Z Y M  D O T Y C H C Z A S O W Y M  D O R O B- 
L N  1 T W O R Z Ą  M O C N E  P O D S T A W Y  D L A  
NV'T  'O N A N IA  W IE L K IC H  Z A D A Ń  F L A -  

S Z E Ś C IO L E T N IE G O ,
<v)

dotychczas stanowisko USA. Zakłopo­
tanie, ponieważ zdają sobie one spra­
wę, iż Stany Zjednoczone upierając się 
przy swym  pro jekcie kon tro li atomo­
wej oraz konsekwentnie sprzeciwiając 
się zakazowi produkcji bomby atomo­
wej, w sposób coraz bru ta ln ie jszy de­
maskują cele, dla jak ich  to  czynią. Za­
kłopotan iu towarzyszy zaś z ko le i 
strach przed nieobliczalnym i n iekon­
sekwencjami atomowej p o lity k i USA.

M oralność am erykańskich s tra te ­
gów atomowych i ich popleczników 
jes t widać moralnością Kalego z „W  
Pustyn i i  w puszczy“ . Zgadzają się 
oni bowiem bez skrupułów , aby amery 
kańskie bomby atomowe zab ija ły  bez­
bronną ludność przeciwnika, ale strach 
z je ży ł im  yyłosy na głowie gdy uśw ia­
dom ili sobie, iż  to samo m ogłoby cze­
kać ludność U SA. Wszak wieść o po­
siadaniu przez Związek Radziecki ta ­
jem nicy produkc ji bomby atomowej 
w yw oła ła  w większych m iastach USA 
p raw dz iw ą  pan ikę  i  dotąd jeszcze nie 
ochłonię to tam  z szoku nerwowego.

Tym  względom n iew ą tp liw ie  należy 
przypisać, iż teraz, gdy wydawałoby 
się, że sprawa porozumienia atomowe 
go upadła, ja k  grzyby po deszczu po­
ja w ia ją  się coraz to  nowe propozycje, 
N awet maleńka repub lika H a it i nie

omieszkała przyłączyć się do te j akc ji 
występując z własną propozycją. Oczy 
wiście niewiadome pozostanie, w ja k im  
stopniu strach przed wojną atomową 
w p łyną ł tak  twórczo na pro jektodaw ­
ców, a w  ja k im  stopniu jest to insp ra 
cja delegacji am erykańskiej, pragną­
cej wybrnąć z n ieprzyjem nej pozycji 
rzecznika w o jny atomowej.

F akium  jest, że wspólna kanady j­
sko - francuska propozycja wzywa do 
przyjęcia ja k ie jś  ogólnikowej deklara­
c ji, staw iającej wojnę atomową poza 
prawem nie wskazując środków, k tó ­
re  tego rodzaju deklarację m og łyby 
uczynić realną. Poza tym  propozycja 
ta  domaga się kontynuowania roz­
mów w ielk ich m ocarstw w celu osiąg­
nięcia generalnego porozumienia. L 
ko le i propozycja H a it i domaga się 
stworzenia nowej dwunastoosobowej 
kom is ji dla kontynuowania dyskusji a 
przewodniczący Zgromadzenia F i l i ­
p ińczyk Rosnulo wzyw a do czasowego 
„atom owego zawieszenia bron i“  i  tym  
czasowego zakazu je j użycia.

Sprawy te j tak  ważnej dla u trw a le ­
n ia  pokoju nie można jednak za ła tw ić 
p rzy  pomocy p a iia iyw ów . Delegat ra ­
dziecki M a lik  dał temu w yraz na ostat 
nim  posiedzeniu K om is ji Politycznej 
ONZ stw ierdzając, iż uregulowanie 
sprawy k o n tro li energii atomowej u- 
ła tw iło b y  również rozstrzygnięcie in ­
nych powojennych problemów. To jest 
prawda.

D latego też Związek Radziecki je ­
szcze raz ponawia swą propozycję jed 
noczesnego opracowania dwóch kon­
w encji: o zakazie bomby atomowej i  o 
kon tro li energ ii atomowej. Jednocze­
śnie jednak M a lik  w im ieniu swego 
rządu zg łos ił rezolucję, k tó ra  na­
wet w  wypadku odrzucenia przez an­
glosaską większość —  pozostanie tw a r 
dym oskarżeniem, rzuconym w tw arz

W ś r ó d  w y d a w n i c t w

Ż ijc ie  gospodarcze
U ka za ł się 21 num er d w u ty g o d n i­

ka „Ż y c ie  Gospodarcze“ , pośw ięcony 
32 roczn icy  W ie lk ie j P aźdz ie rn ikow e j 
R e w o lu c ji S oc ja lis tyczne j, N a  boga­
tą  treść n u m eru  sk łada ją  się m. in. 
a r ty k u ły :  J. W erne ra  „Znaczenie 
W ie lk ie j P aźd z ie rn iko w e j R e w o lu c ji 
S oc ja lis tyczne j“ , L . S ienn ick iego —  
„Z w y c ię s tw o  socja listycznego syste­
m u  gospodarczego w  Z w ią zku  R a­
dz ieck im “ , J. Snarskiego „D y n a m ik a  
rozw o jo w a  p rzem ys łu  radz ieck iego“ , 
M . D ą b ro w y  „R ozw ó j i  osiągnięcia 
ro ln ic tw a  radz ieck iego“  oraz M . F ra ń  
ka „T rzydz ie śc i la t  finansów  radziec 
k ic h “»

Część ogólną uzu pe łn ia ją  a r ty k u ły  
tra k tu ją c e  o w ażn ie jszych zagadnie 
n iach  szczegółowych, ja k  P. Jegoro- 
w a  „Z arządzan ie  p rzeds ięb io rs tw am i 
ra d z ie c k im i“ , E. C zekm ien iew a —  
„W ie lk i p lan  p rzekszta łcen ia  p rz y ro  
d y  w  w y k o n a n iu “ , D. W a le n tie ja  
„J a k  zestaw ia się narodow e p la n y  go 
spodarcze w  ZSR R “ , J. J e w ie n k i —  
„O rgan iza c ja  w yko n a n ia  na rodow ych  
p la n ó w  gospodarczych w  ZS R R “ .

W  części pośw ięconej k ra jo m  de­
m o k ra c ji lu d o w e j, M . D ic h te r om a­
w ia  „R ozw ó j i  p e rs p e k ty w y  stosun­
k ó w  hand low ych  m iędzy  ZSRR a P o l 
ską L u d o w ą “ . Pewnego rod iza ju pod 
sum ow aniem  i  w yc iągn ięc iem  w n io ­
sków  jes t p rze k ła d  L . P ię tro w a : „B u  
dowa gospodark i soc ja lis tyczne j w  
k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j“ .

T reść n u m e ru .d o p e łn ia ją : obszerna 
b ib lio g ra fia , bogata k ro n ik a  k ra jo w a  
i  zagraniczna, poprzedzona p o d k re ­
ś len iem  na jis to tn ie jszych  zagadnień 
bieżących.

W ia d o m o ś c i N a ro d o w e g o  
B anku  P o lsk iego

N u m e r dz ies ią ty  m iesięczn ika 
„W iadom ośc i N arodow ego B an ku  
P olsk iego“  p rzynos i następujące a r­
ty k u ły : d r  Zygm unta  W itkow sk iego  
—  „K sięgow ość p lan is tyczna  —  
środk iem  do usp raw n ie n ia  p lanow a 
n ia  finansow ego“ , d r  K az im ie rza  
N iem skiego —  „P ro je k t  je dn o lite go  
p la n u  k o n t d la  b a nkó w “ , m gr. R o­
m ana Secomskiego —  „Z asady s y ­
stem u fina nso w an ia  in w e s ty c ji na 
ro k  1950“  oraz d r. S ew eryna Ż u ra - 
w ick ieg o  —  „R a d z ie ck i p la n  kaso­
w y “ .

Treść nowego nu m eru  „W iadom o 
ścii N B P “  dope łn ia ją : szczegółowe 
om ów ien ie  s y tu a c ji ekonom icznej 
P o lsk i w  s ie rp n iu  br. oraz zestaw ie­
n ie  w ażn ie jszych  p o zyc ji b ilanso­
w ych  zagran icznych ba nków  b ile to ­
w ych.

27.441 m in . z ło ty c h  
na in w e s ty c je

W  w y n ik u  przeprowadzonej przez 
B an k  In w e s ty c y jn y  a k c ji k o n tro li 
nastąp iło  u re a ln ie n ie  zaplanow anych 
na ro k  bieżący in w e s ty c ji N ie roz­
poczęte i  n ie  posiadające dokum enta 
c j i  techn iczne j in w es tyc je  _ zostały 
skreślone, na tom iast te, _ k tó ry c h  u -  
kończenie p rzew idz iane  jes t w  ro k u  
bieżącym, a k tó re  w ym aga ły  pod­
wyższenia lim itó w ,, zosta ły  d o fin a n ­
sowane. Ponadto, w  gospodarczo u -  
zasadnionych w ypadkach, w p ro w a ­
dzone zosta ły  do P la nu  now e ty tu ły  
in w estycy jne .

Ś rod k i przeznaczone na finanso ­
w an ie  b u d o w n ic tw a  m ieszkan iow e­
go, w  w y n ik u  a k c ji k o n tro li P la nu  
Inw e s tycy jne go  —  zosta ły ostatecz­
nie  usta lone w  kw ocie  27.441 m in . zł. 
Z  sum y te j p rzypada na poszczegól­
ne w o je w ó d z tw a : b ia łos tock ie  —  249 
m in . zł., pom orsk ie  —  336 m in . zł., 
gdańskie —  1337 m in . zł., k ie leck ie  
—  1.078 m in . zł., k ra k o w s k ie  —
1.763 m in . zł., lu b e lsk ie  —  283 m in . 
zł., łó d zk ie  —  940 m in . zł., o lsz tyń ­
sk ie  —  306 m in . zł., poznańskie —  
886 m in . zł., rzeszowskie —  896 m in . 
zł., śląskie —  8.581 m in . z ł„  szcze­
c ińsk ie  —  1.062 m in . zł., w ro c ła w ­
sk ie  —  1.298 m in . zł. oraz w a rszaw ­
skie  —  8.441 m in . zł.

Podwyższenie ś rodków  na finanso 
w an ie  b u d o w n ic tw a  w  stosunku do 
sum  p ie rw o tn y c h  nastąp iło  w  odnie 
s ien iu  do w o j. b ia łos tock iego  (o 71 
m in . z ł.), gdańskiego (o 82 m in  z ł.), 
poznańskiego (o 35 m in . z ł.), śląskie 
go (o 273 m in . z ł.), szczecińskiego 
(o 107 m in . z ł.) oraz w roc ław sk iego  
(o 54 m in . z ł.). W  odn ies ien iu  do 
w o jew ód z tw a  w arszaw skiego z m. st. 
W arszawą nastąp iło  zm niejszenie 
p ie rw o tn ie  zap lanow anej k w o ty  o 
35 m in . zł.

strategom  atomowym. F ragm ent te j 
rezo lucji brzm i bowiem następująco:

„Generalne Zgromadzenie zwraca u- 
wagę na fak t, że pomimo wszelkich 
w ysiłków  ze strony Zw iązku Radziec­
kiego nie rozwiązano dotychczas żad­
nego z zadań, powierzonych K om is ji 
A tom owej, na mocy uchwał Generalne 
go Zgromadzenia z 24 stycznia 1946 
r. i 14 grudnia 1946 r . oraz, że wszel­
ka odpowiedzialność za n iew ykonan ie  
tych decyzji spada całkow icie na rzą ­
dy  Stenów Ejednocatmych i  W ie lk ie j 
B ry ta n ii. Rządy te  system atycznie 
sprzeciw ia ły się bowiem w  K o m is ji 
p rzy jęc iu  uzgodnionych decyzji w 
spraw ie zakazu energ ii atomowej dla 
un ie m oż liw ien ia  w yko rzys tan ia  je j w  
celach wojennych“ .

Takie oskarżenie większość anglo­
saska w ONZ może odrzucić, ale nie 
może odmówić tym  zarzutom  słuszno­
ści. Jest to tym  bardzie j druzgocące 
oskarżenie, iż dziś w ZSRR energia 
atomowa wciągnięta już  została w peł 
n i na służbę ludzkości. F a k t ten daje 
delegacji radzieckiej głębokie prawo 
m oralne przem awiania w im ien iu tych 
m ilionów  ludzi, k tó rzy  w odkryciu 
energ ii atomowej widzą tr iu m f s ił po­
stępu, a nie groźbę ru iny  cyw iliza c ji 
ludzk ie j. (Rz.)

Marcel Cachin w Warszaiuie

N arada ekonom iczna  
m eialouicóu;

W  Sosnowcu rozpoczęła się w  d n iu  
11 bm . narada ekonom iczna a k ty w u  
zw iązkow ego p rzem ysłu  w y ro b ó w  
m eta low ych.

Z a k ła d y  P rzem ysłu  W yro b ó w  M e 
ta lo w ych  no tu ją , dz ięk i o fia rn e j pra 
cy załóg robotn iczych, szereg poważ 
nych  sukcesów w  w y k o n a n iu  p lanu  
trzy le tn ieg o , k tó ry  pod w zględem  
ilośc iow ym  w yko n a n y  zosta ł p rzed ­
te rm in o w o  w  dn. 2 lip ca  1949 r. 
D z ię k i" tem u należy spodziewać się 
w yko n a n ia  p ro d u k c ji ponad p la n  w  
w a rto śc i oko ło  155 m ilio n ó w  zł., we 
d łu g  cen z ro k u  1937.

P la n  na ro k  b ieżący został 1 lis to  
pada b r. z rea lizow any w  98,5 proc., 
co rów n ież  s tw arza w a ru n k i jego 
p rzed te rm inow ego  w ykonan ia^ Do 
zakładów , k tó re  p ierw sze zrea lizow a 
ły  p lan  roczny należą m. in. hu ta  
„S ile s ia “  oraz zakład w y ro b ó w  b la ­
szanych w  Ossowcu.

Szczególną uw agę zwrócono na 
naradzie  na szerokie m ożliw ośc i po 
g łęb ien ia  system u oszczędnościowe­
go w  zakładach p rzem ys łu  w y ro b ó w  
m eta low ych  —  drogą p rzeana lizow a­
n ia  i  skrócenia procesów p ro d u k c y j­
nych, roztoczenia lepszej op ie k i nad 
rac jon a liza to ra m i, w yko rzys ta n ia  od 
p a dkó w  m a te ria ło w ych  oraz stosowa 
n ia  m a te ria łó w  zastępczych.

12 bm. p rzyby ł do W arszawy jeden z założycie li Kom unistycznej P a r t ii 
F ra n c ji i naczelny redaktor „IJ H u m a n ite “  M arcel Cachin z małżonką. Na 
dworcu po w ita li przybyłych członkowie KC PZPR Ostap D łusk i i  gen. St. 
Zawadzki. (F o t. A g. I I .  A P I)

Z całego kraju
W < iT ) ó h n w n d n ic t w o  kac ja  tra m w a jo w a  na ty m  odcinku

b y ła  u tru d n io n a  os trym  spadkiem  
u lic  i  g w a łto w n y m i zakrę tam i.

N a tras ie  W ałb rzych-P odgórze  u ru  
chom icno dziesięć tro lleyb usów .

*

W  pow iecie  g o r lic k im  na rzece Ro 
p ie  oddany został na 80 d n i przez za­
k reś lon ym  te rm in em  do u ż y tk u  no 
w y  most. Zosta ł on zbudow any na be 
tonow ych  f ila ra c h  i  s ta low ych  aźw i 
garach. K oszt bu dow y w y n ió s ł —  
6.000.000 zł.

W yna lazk i i usprawnienia

O ko ło  70 proc. p ra cow n ikó w , za­
tru d n io n ych  w  p rzem yśle  p a p ie rn i­
czym  b ierze ud z ia ł w  trzec im  tego­
rocznym  etapie w spó łzaw odn ictw a. 
W śród załóg p rzem ys łu  pap ie rn icze­
go, w  k tó ry m  w spó łzaw odn ic tw o p ra  
cy stanęło na na jw yższym  poziom ie, 
w y b ija  się załoga M yszkow sk ich  Za 
k ła d ó w  P ap ie rn iczych , gdzie we 
w spó łzaw odn ic tw ie  p racy  ud z ia ł bie 
rze p ra w ie  100 proc. ogółu za trud n io  
nych. Ponad 90 proc. za łog i uczestni 
czy we w spółzaw odnictw ie w  Czułow 
skich Zakładach P ap iern iczych 1 
Dolnośląskich Zakładach W yrobów  
Papierowych.

Soółdzielczość

Sukces brygad produkcyjnych
W  p ie rw sze j dekadzie lis topada 

br. b ryg ad y  p ro d u kcy jn e  ko p a ln i 
„M ie szko “  odn ios ły  duży sukces. N ie  
z w yk le  w y s o k i u robek  osiągnęła g ru  
pa p rzo do w n ika  M icha lsk iego, w yko  
nu jąc —  314 proc. no rm y, co stano 
w i na jlepszy w y n ik  w  D o lnoś ląsk im  
Z jednoczen iu  P rzem ysłu  W ęg łow e­
go. G rupa  M azurka  uzyska ła  —  
252 proc. n~rm y. grupa Rothoica — 
250 proc., C hcm iaka  —  224 proc. i  
grupa T e k in a  —  211 proc. no rm y.

M a zu rjj d o s ta rcza są r j jb
Połowy ryb  na wodach jez io r m a­

zurskich dają dobre w yn ik i. W  ciągu 
października br. rybacy z ło w ili ok. 
200 tys. kg. ryb. Po zaspokojeniu ryn  
ku  miejscowego, nadwyżkę ryb  dostar 
czono dla ludności W arszawy, Łodzi i 
innych m iast.

Spółdzielnia „La s “  z każdym rokiem  
rozszerza zakres swej działalności na 
teren ie-w ojew ództw a. P lan eksploata­
c ji runa leśnego na rok  1949 spółdziel 
nia wykonała ju ż  z 40 proc. nadwyż­
ką. Dzięki zaw arte j z D yrekcją  Lasów 
Państwowych umowie, białostocka 
spółdzielnia „L a s “  prowadzi eksploa­
tację runa leśnego na terenie całego 
województwa, g łównie zaś puszczy su 
wałsko - augustowskiej. W  roku bie­
żącym spó łdzie ln ia  zebrała, w zględ­
nie skup iła  360 ton jagód, wykonując 
tym  swój p lan  skupu w  200 proc. Do­
skonałe w y n ik i odniosła ponadto w 
zbiorze m alin, które  w  ilości 35 ton 
przerobiono we w łasnym  zakresie na 
surówki. Grzybów natom iast na sku­
tek słabego urodzaju skupiono 40 ton,

R acjonalizatorzy —  odlewnicy Zak­
ładów „H . Cegielski“  zg łos ili od stycz­
nia  do końca października b r. 29 wnio 
Bków usprawniających pracę. Z te j 
liczby zastosowano ju ż  10 pomysłów, 
co przyn iosło w  ciągu niespełna 10 m ie 
sięcy blisko 1,5 m iln . zł. oszczędności.

Awanse robotnicze
W  P aństw ow e j fab ryce  ka rton ów  

w  B ys trzycy  ob ję ła  stanow isko m a j­
stra przodownica p racy te j fa b ry k i 
ob. Sodurek Jan ina  k tó ra  w y ró ż n iła  
się sw o im i w y s o k im i osiągnięciam i 
we w spó łzaw odn ic tw ie  p racy  oraz du 
żym  opanowaniem  w iedzy  fachow e j.

Ob. Sodurek jes t p ie rw szą  kob ie tą  
w  te j fab ryce  za jm u jącą  s tanow isko 
m ajstra .

❖

N aczelnym  d y re k to re m  P aństw o-
z czego 20 ton wysłano w stanie solo- w e j H u ty  S zkła  w  K rośn ie  m ianow a 
nym za granicę. / n y  zosta ł ro b o tn ik  —  Józef Szuster,

znany na tam te jszym  te ren ie  jeszcze 
z czasów przedw o jennych , ja k o  ■wy­
trw a ły  b o jo w n ik  o popraw ę b y tu  k ia  
sy robo tn icze j.

*
Spółdzielnie gminne prowadzą w 

woj. b iałostockim  od dłuższego czasu 
skup nasion. Dzięki zastosowaniu w 
szerokim zakresie współzawodnictwa 
między placówkam i spółdzielczymi, 
skup daje coraz lepsze w yn ik i, a wrze 
sień br. b y ł miesiącem rekordowym  
pod tym  względem. Spółdzielnie zaku­
p iły  we wrześniu br. za 144 m il. zł. na 
sion, a dostarczyły samych ty lko  na­
sion roś lin  w łóknisto  - oleistych 1.093 
tony.

Kom unikacja i  t r a n s D o r t

Z  dn iem  31październ ika b r. z l ik w i 
dowano w  Y /a łb rzychu  4 -k ilo m e tro - 
wą lin ię  tram w a jow ą, łączącą śródnre 
ście z dw orcem  k o le jo w y m  „W a ł­
b rzych -P odgórze“  i  zastąpiono ją  ko 
m u n ika c ją  tro lleybusow ą . K o m u n i-

Żyiuica — kluczotuy produkt 
gospodarki leśnej

W y m ia n a  o b lig a c ji 
b e lg ijs k ic h

Narodowy Bank Polski zawiadamia
posiadaczy be lg ijsk ich  papierów w a r­
tościowych, żc w m yśl zarządzenia rzą 
du be lg ijskiego niezgłoszone obligacje 
zostaną anulowane. W ym iana na no­
we odbywać się będzie bez kosztów dla 
posiadaczy.

DO D N IA  1 G R U D N IA  1949 RO KU

Po tym  te rm in ie  posiadacze pono­
sić będą op ła ty  na rzecz rządu b e lg ij­
skiego. B liższych in fo rm a c ji udziela 
W ydzia ł W alu tow y NBP —  W arsza­
wa, u l. F red ry  n r. 8

P lan 3-le tn i żywicowania w  gospo­
darce leśnej —  ja k  już  podawaliś 

m y —  został wykonany w  238 proc. 
Jest to  n iew ątp liw ie  w y n ik  b. dobry. 
Podawaliśm y także, iż żywicowanie w  
Polsce je s t postawione na bardzo w y ­
sokim  poziomie, czego dowodem m. in. 
jes t osiągnięcie ta k  wysokiego prze­
kroczenia p lanu produkcji.

W  okrelsie przedwojennym  żywicowa 
nie  by ło  ju ż  stosowane w  lasach pań­
stwowych oraz sporadycznie w  lasach 
pryw atnych , lecz niedostateczna p ro ­
dukcja by ła  powodem niedoboru p ro ­
duktów  przerobu żywicy, żyw icowanie 
polskie, podobnie ja k  i  niem ieckie, o- 
p iera ło się na pozyskaniu żyw icy z sos 
ny pospolite j. Polska opracowała w 
te j dziedzinie własne metody. Sposoby 
używane w  Am eryce i  F ra n c ji opraco 
wane b y ły  w  zastosowaniu do innych 
gatunków sosny, a w  ZSRR —  do in ­
nych w a ru n kó w  k lim a tycznych  ł  z te 
go powodu nie m og ły być w ykorzysta 
ne w  warunkach polskich.

Polska ma w ie lu  uzdolnionych prak 
ty k ó w  żyw iczarzy. Do n ich  na leży za­
liczyć inż. W yrw ińskiego, Dakowskie- 
go, Jamroza, Andrzejewskiego. Spe­
c ja ln ie  w yró żn ić  należy zasługi d r  
Jezierskiego —  wyb itnego naukowca 
— zamęczonego w  obozie koncentra­
cyjnym  w  Gusen, k tó ry  opracował me 
tody żyw icowania powszechnie dziś 
stosowane. W  praktyce okazały się 
one lepsze od niem ieckich, gdyż opie­
ra ły  się na znajomości b io lo g ii drze­
wa i  nie n iszczyły  go, podczas gdy 
N iem cy stosowali m etody u jem n ie  od 
b ija jące się na żywotności drzewa. O- 
becnie prace d r  Jezierskiego, k o n ty ­
nuuje Zakład Żywicowania In s ty tu tu  
Badawczego Leśnictwa, pod k ie run ­
kiem inż. Szczerbakowa.

Podczas okupac ji N iem cy zw iększyli 
eksploatację żyw icy  w  lasach po lskich, 
prowadząc gospodarkę rabunkową. Na

skutek zorganizowanej w a lk i sabotażo 
wej polskiego robotn ika  i  leśnika oku 
pant uzyskiw a ł jednostkowe w yn ik i 
dwa razy  niższo od przedwojennych.

Po wyzwoleniu, ju ż  w  1945 r., roz­
poczęto norm alne żywicowanie. W  ra ­
mach planu 3-letniego uzyskano na­
stępujące w y n ik i pozyskania żywicy. 
W  roku 1947 —  142 proc. planu, w  
1948 —  241 proc. i  w  r .  1949 już  325 
proc., osiągając w  ogólnym w yn iku  
produkcji 238 proc. w  stosunku do 
ilości zaplanowanej. N a uzyskanie tak  
dobrych w yn ików  n iew ątp liw ie  w p ły ­
nęło m. in. szeroko stosowane współza' 
wodriictwo, rac jona liza torstw o i  nowa 
torstwo. Przeważają tu  pom ysły robot 
ników dotyczące podstawowych narzę­
dzi żyw icowania —  ośnika i  żłobika. 
Robotnik Gęściak z D yre kc ji T oruń­
skiej u lepszył ośnik, robo tn ik  Pełka z 
D yrekc ji O lsztyńskie j został nagrodzo 
ny na wystaw ie wynalazców i facjona 
liza torów  w  W arszaw ie, w y ró żn ił się 
również robo tn ik  - rac jona liza to r Cho 
lewa z D y re k c ji W rocław skie j.

Żyw icowatPe stanow i poważne źród­
ło zarobków dla biednej ludności w ie j 
skiej. P rzy żyw icowaniu prace trw a ją  
od lutego ew. m arca do października. 
Dobry żyw iczarz p o tra fi w  ciągu tego 
okresu zarobić do 30 tys. zł. miesięcz­
nie, p rzy  czym należy podkreślić, że 
prace w  żyw icowaniu nie absorbują ca 
lego dnia i  robo tn ik  ma czas również 
na inne zajęcia. Robotnicy - żywicza- 
rze re k ru tu ją  się przeważnie z drob­
nych gospodarstw rolnych.

Żywica je s t jednym  z kluczowych su 
rowców leśnych i  służy do wyrobu ka ­
la fo n ii i  te rpen tyny. N a rtich op ierają 
się przem ysły papierniczy i  m yd la r­
ski, oraz przem ysł chemiczny, produ­
kując fa rb y , la k ie ry  i  pasty p rzy uży 
ciu te rpen tyny. M ało kto jednak wie, 
że piękną woń pe rfum  im itu jących  za­
pach bzu uzyskuje się w łaśnie z te r ­
pentyny.

Ponadto drogą przerobu chemiczne­
go żyw icy można uzyskać sztuczną 
kam forę. W  Polsce b y ły  przeproivadza 
ne w  tym  k ie runku  badania już  w  o- 
kresie m iędzywojennym  z pom yślnym i 
w yn ikam i. Na skutek działań wojen­
nych uleg ła  zniszczeniu apara tura i 
m a te ria ły  doświadczalne, lecz obecnie 
przystąpiono ponownie do prac badaw 
czych.

Trzeba podkreślić, iż przez żywico­
wanie metodam i po lskim i drzewo nie 
tra c i technicznej w artości, natom iast 
n iektóre z metod stosowanych przez 
Niemców powodowały zarówno obni­
żenie wartości technicznej drewna, jak  
również usychanie drzew. Proces żyw i 
cowania zwiększa ilość żyw icy w  drze 
wie k ilka k ro tn ie , czyniąc je  nawet od­
porniejsze na działanie w p ływ ów  zew 
nętrznyeh. Drzewostany mogą być ży 
wicowane w  ciągu k ilk u  la t.

Gospodarka leśna w  Polsce Ludo­
wej wprowadziła wiele dalszych ino- 
w ac ji w  sposobie żywicowania. Do po 
ważnych osiągnięć w te j mierze należy 
zaliczyć nową metodę. W  Polsce doty 
chczas żywicowało się drzewostany do 
wysokości 180 cm. B. ga jow y, a póź­
niejszy in s tru k to r żyw icowania —  ob. 
Borowski z D yrekc ji T oruńskie j, zasto 
sował u nas żywicowanie na wysokoś 
c i 3 m. Dziś metodę tę stosuje się w  
okolicach, gdzie brak je s t dostatecz­
nej ilości drzewostanów nadających 
się do żywicowania.

P lan 6-letn i przew iduje bardzo po­
ważne zwiększenie pozyskania żyw i­
cy. W  pracy te j będą zaaktywizowane 
Dyrekcje Lasów Państwowych wschód 
nie i  zachodnie, gdzie są jeszcze duże 
możliwości powiększenia zbiorów ży­
w icy, w porównaniu do D yre kc ji środ­
kowych (zwłaszcza O lsztyńskie j, To­
ruńskie j i  Łó dzk ie j), k tó re  osiągnęły 
ju ż  praw ie m aksim um  produkcji.

IN Ż . A . M O R A W SK I

Nowe kluby racjonalizatorów  
w przemyśle skórzanym

Z in ic ja ty w y  pracowników Centra l­
nego Zarządu Przem yślu Skórzanego 
w  Łodzi powstał p rzy  te j in s ty tu c ji 
k lub racjonalizatorów . K lub  będzie po 
siadał oddziały w przedsiębiorstwach 
podległych CZPS. O ddziały klubu rac 
jona liza to rów  przem ysłu skórzanego 
dzielić się będą na sekcje: garbarską, 
obuwniczą, fu trza rską , białoskórniczą, 
rękaw iczn iczą oraz pasów i  a rtyku łó w  
technicznych.

Zadaniem k lubu je s t zbliżenie inży­
nierów  i  techników ze specja listam i —  
robotn ikam i przem ysłu skórzanego, w 
celu rozpowszechnienia idei wynalaz­
czości, zwiększenia produkcji, uzyska­
nia  oszczędności w  drodze rea lizac ji 
wynalazków i  pom ysłów oraz ułat%vie- 
n ia  członkom k lubu zdobycia wiedzy 
technicznej.

M orze  i  W yb rze że
W  Ś w in o u jś c iu  z o rg a n iz o w a n o  p a ń s tw o ­

w e  p rz e d s ię b io rs tw o  p o ło w ó w  d a le k o m o r­
s k ic h  p o d  n a zw ą  ,,D e l f in “ .

T a b o r ,,D e lf in a “  będ z ie  s ię  s k ła d a ł z 
lu g ró w , p rz e zn a czo n ych  d o  p o ło w ó w  ś le ­
d z i.

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  ze Ś w in o u jś c ia  wy­
ru s z y ł na  p o ło w y  ś le d z i p ie rw s z y  lu g e r  
,, D e lf  i n a “ .

Z  d n ie m  1 s ty c z n ia  1950 r .  zo s ta n ie  u tw o ­
rz o n e  F a ń s tw o w e  P rz e d s ię b io rs tw o  P rze ­
ła d u n k o w e  d la  M a ły c h  P o r tó w , p o w o ła n e  
d o  p e łn ie n ia  c z y n n o ś c i p rz e ła d u n k u , sz fe u - 
e rk i,  t ry im e rk !, s k ie ro w a n ia , m a g a z y n o w a ­
n ia  i  c u m o w n ic tw a  w  trz e c h  m a ły c h  p o r ­
ta c h  c e n tra ln e g o  w yb rze ża , t j .  U s tce , D a r ­
ło w ie  i  K o ło b rz e g u . P la n  p rz e rz u tu  to w a ­
ró w  p rz e w id u je  d la  w y m ie n io n y c h  p o r tó w  
na  r e k  1960 p rz e ła d u n k i w ę g la , zboża i  
d ro b n ic y . W  z w ią z k u  z p rz e w id y w a n ą  a k ­
ty w iz a c ją  zaplecza m a ły c h  p o r tó w , m ogą  
d o jś ć  d o  tego  ró w n ie ż  p rz e ła d u n k i to w a ­
r ó w  m a s o w y c h  s p e c ja ln y c h  i  w y s o k o -  
w a r to ś c io w e j d ro b n ic y .

Zeispół r y b a c k i PG R  ,,Iń s k o “  w  p o w . 
S ta rg a rd  za m e ld o w a ł o  p rz e d te rm in o ­
w y m  z a k o ń cze n iu  ro c z n e g o  p la n u  p o ło ­
w ó w . Ze sp ó ł te n  w y k o n a ł ro c z n y  p lac \ 
w  118 p ro c .

W  trz e c im  e ta p ie  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  
P a ń s tw o w y m  P rz e d s ię b io rs tw ie  P o ło ­
w ó w  K u tro w y c h  A rk a ,  I  m ie js c e  za ję ła  
za łoga k u t r a  „ A r k a  16“  z s z y p re m  A n to ­
n im  K o n k o le m  i  c z ło n k a m i z a ło g i: J . O r ­
ło w s k im , J. G o jk ą . J . B u d z isze m  i  W . 
W ilk ie m .

K u -te r „ A r k a  16“  u z y s k a ł 727 p u n k tó w , 
w y k o n u ją c  163 p ro c . n o rm y . Z w y c ię s k a  
za łoga o trz y m a ła  p ro p o rz e c  i  143.456 z ł. 
n a g ro d y , t j .  25 p ro c . w a r to ś c i z łow -ione i 
ry b y .

Ob. P e la g ia  O d ro b n a , z a tru d n io n a  d o ­
tych cza s  ja k o  p ra c o w n ic a  f iz y c z n a  w  P a ń ­
s tw o w y m  P rz e d s ię b io rs tw ie  P o ło w ó w  M o r ­
s k ic h  „ B a r k a “  wr Ś w in o u jś c iu , zos ta ła  mia 
n ow a n a  k ie ro w n ik ie m  s ie c ia m i.

O b. O d ro b n a  z d n ie m  1 k w ie tn ia  rb .  zo­
s ta ły  p rz y ję ta  d o  p rz e d s ię b io rs tw a  ,JBar- 
k a “  w* c h a ra k te rz e  s ie c ią rk i.  N a  s z y b k i 
a w a n s  ob . O d ro b na  z a s łu ż y ła  d z ię k i sw e j 
e n e rg ii,  p iln o ś c i w  p ra c y  i  fa c h o w o ś c i.
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Indywidualne budownictwo mieszkaniowe
O d c h w ili zakończenia w o jny  cały 

w ys iłek  Państwa w  zakresie bu­
downictwa mieszkaniowego szedł po 
czątkowo wyłącznie w  k ie runku odbu­
dowy, a następnie budowy domów wie 
lomieszkamiowych. Jest to zrozumiałe, 
gdyż stosując ten  typ  budow nictw a ,moż 
na było stosunkowo najm niejszym  na 
kładem  kosztów zaspokoić maksimum 
potrzeb m ieszkaniowych. Natom iast 
budownictwo indyw idualne, obejm ują­
ce domki jedno - lub dwurodzinne, u- 
ważane było w  tym  pierwszym  okresie 
rozbudowy, naszych m iast i  osiedli za 
zbyt kosztowne i  stąd ten typ  budow­
nictw a —  na razie p rzyna jm n ie j — 
nie b y ł przez Państwo popierany.

M im o jednak braku poparcia f in a n ­
sowego ze strony Państwa, stw ierdzić 
musim y, że budownictwo indyw idua l­
ne, zwłaszcza typ u  rcbotn'czego, rozra 
Stało się w  tym  okresie żyw iołowo. W 
osiedlach przemysłowych, na krańcach 
w ie lk ic h  m iast powstają całe dzielnice 
zabudowane m a łym i domkami. Zr.budo 
w a  ta  w ykazu je  w szystkie  ujem ne ce 
chy, w ynikające ze „spontaniczności“  
te j akc ji, jes t chaotyczna, p ry m ity w ­
na i  nieestetyczna, stąd określa się ją  
słusznie jako t. zw. „dz iką  zabudowę“ .

U jem ne strony te j akc ji nie pow in­
ny nam jednak przesłaniać je j cech

Odbudowa starego Gdańska
Z ak ład  O sied li R obotn iczych p rzy  

s tą p ił w  G dańsku do odbudow y n a j­
ba rdz ie j zabytkow e j dz ie ln icy  
S tarego M iasta.

P la n  p rac obe jm u je  obszar o po­
w ie rzch n i 36 ha (1.203 parcele p rzy  
42 u licach ). O dbudowane, z zacho­
w an iem  renesansowego cha rakteru , 
s ta rożytne kam ien iczk i, dadzą 5.^90 
izb  m ieszka lnych o łącznej k u b a tu ­
rze 7 m il.  m . sześć. Zam ieszka w 
n ich  b lisko  11 tys. osób.

W nętrza  zaby tkow ych  k a m ie n i­
czek zostaną unowocześnione, w ypo  
sążone w  h ig ien iczne kuchnie, kom ­
fo rto w e  ła z ie n k i itp .

O dbudowę starego Gdańska, rozpo 
czętą w  bieżącym  reku . ukończy się 
w  ciągu na jb liższych  5 la t. O gó lny 
je j koszt w yn ies ie  w  p rz y b liż e n iu  5 
m ilia rd ó w  195 m ilio n ó w  zł.

Zabudow a Starego M iasta  zostanie 
m ocno przerzedzona. Pow staną z ie­
leńce i  ogrody.

N a 36 -he k ta row ym  te ren ie  zab y t­
kow e j dz ie ln icy  Gdańska w ybudow a 
ne będą ż łobk i, przedszkola, szkoły 
podstaw owe, ośrodek zdrow ia , k ino , 
tea tr, C e n tra ln y  Dom  K u ltu r y  (w  
da w n ym  D w orze A rtu s a ), dom t o ­
w a ro w y , poczta, h o te l itp .

O dbudowane zostaną rów n ież 
w szystk ie  zabytkow e kośc io ły  oraz 
iśredniow ieczne s ta rom ie jsk ie  b ra ­
m y.

Do c h w ili obecnej odbudowano 
ju ż  w  stanie surow ym  14 k a m ie n i­
czek w  czw oroboku zam kn ię tym  u li 
cam k G arba ry , Ogarną, D ługą  i  Po 
cztową. K am ien iczkę  narożną p rzy  
zbiegu dw óch p ie rw szych  u lic  odbu­
dowano systemem szybkościowym .

dodatnich. Faktem  jest, że wśród lu ­
dzi pracy is tn ie je  dążność do posiada­
n ia  w łasnego dom ku z n ie w ie lk im  
choćby ogródkiem. Faktem  jes t rów ­
nież, że tendencja ta jest n ie w ą tp li­
wie zdrowa i  zasługuje na poparcie 
ze strony Państwa z tym  jednak, że 
musi być u ję ta  w  odpowiednie ram y, 
c0 pozw o li na e lim inow an ie  z n ie j Ta­
jem nych cech, o k tó rych  wspom nieliś­
my wyżej.

W  roku 1949, po raz p ierwszy od za 
kończenia w o jny, przeznaczona zosta­
ła  poważna, bo wynosząca 300 m iln. 
zł. suma na rem ont i  dokończenie in ­
dyw idualnych domów robotniczych. 
Przyznanie te j sumy jest dowodem, że 
Państwo całkowicie docenia doniosłe 
znaczenie socjalne akc ji indyw idualne 
go budownictwa robotniczego i. jest 
zdecydowane udzielić te j akc ji ja k  naj 
dalej idącego poparcia.

Suma 300 m iln . zł. została przezna­
czona z p rem ii zbiorowej pracowni­
ków przedsiębiorstw podległych b. M i 
n isterstw u Przem ysłu i  Handlu. Z su­
m y te j udzielane są pracownikom 
wspomnianych przedsiębiorstw bezpro 
centowe pożyczki w  wysokości n ie  
przekraczającej 500 tys. zł., zwrotne 
w  ciągu 10 la t w  ratach m'esięcznych. 
K w a lifikow an iem  podań o po tyczki 
zajm ują się Okręgowe Rady Zw iąz­
ków Zawodowych, natom iast strona f i  
nansowa te j akc ji została powierzona 
Bankowi Gospodarstwa Krajowego, o- 
becnie-—  Bankow i Inwestycyjnem u.

Tegoroczna akcja pomocy dla indy­
widualnego budownictwa robotniczego 
ma charakter do pewnego stopnia pio 
n iersk i i  próbny. Podkreślić zwłaszcza 
należy stosunkowo szczupły zasięg te j 
akcji, przez ograniczenie je j z jednej 
strony ty lko  do rem ontów i wykończę 
nia domów już zaawansowanych, z dru 
g ie j zaś —  przez ograniczenie kręgu 
osób, korzysta jących z pożyczek wyłą 
cznie do pracowników przedsiębiorstw 
podległych b. M in is te rs tw u Przemysłu 
i Handlu.

Jak z tego widać akcja tegoroczna 
ma Wielkie cechy akc ji doraźnej i acz­
kolw iek z punktu widzenia socjalnego 
należy ją  uznać za niezm iernie poży­
teczną i  udaną, tym  niem niej nie po­
siada ona am bicji uporządkowania in ­
dywidualnego budownictwa robotnicze 
go i ujęcia go w  odpowiednie ram y 
organizacyjne.

Rokiem  prze łom owym  dla akc ji f i ­
nansowania budow nictw a ’’ndyw idua l 
nego będzie dopiero rok 1950 —  p ierw

szy rok  Planu Sześcioletniego. W  ro ­
ku tym  przew iduje się na akcję budo 
w y indyw idualnych domów robo tn i­
czych sumę 1,5 m ilia rda  zł., a więc 
pięciokrotnie więcej niż w  roku bieżą 
cym. W  następnych latach Planu Sześ 
cioletniego przewidziane są na ten cel 
znacznie jeszcze wyższe sumy.

Zasady, na jak ich  ma się oprzeć 
akcja  finansow ania budow y in d y w id u  
alnych domów robotniczych nie są jesz 
cze całkowicie sprecyzowane. Sprawa 
ustalenia tych zasad jes t obecnie przed 
miotem narad kom petentnych czynni­
ków. Jedno jes t pewne, a mianowicie, 
że akcja ta  będzie planowa.
. Począwszy ód przyszłego roku punkt 

ciężkości omawianej akc ji przeniesie 
się z robót rem ontowych i  wykończe­
niowych na budowę zupełnie nowych 
domów, zgrupowanych w  zawczasu w y 
typowane i  racjonaln ie rozplanowane 
osiedla. P rzew iduje się budowę domów 
standartowych, k ilk u  typów , według 
pro jektów , opracowanych przez Zak­
ład Osiedli Robotniczych. Oznacza to 
przede wszystkim  koniec „dz ik ie j zabu 
dowy“ , panoszącej się dotychczas na 
peryfe riach większych m iast, ale jed­
nocześnie oznacza to, że w  ciągu la t 
najb liższych dokoła tych  miaist powsta 
ną zielone pierścienie m iast - ogrodów, 
zapewniające ludziom pracy i  ich ro ­
dzinom naprawdę zdrowe i  przyjem ne 
w arunk i mieszkaniowe.

P rzy planowaniu indywidualnego hu 
downictwa robotniczego, podobnie jak  
w  ty lu  innych dziedzinach, n iezm ier­
nie cenne i  pouczające są doświadcze­
nia poczynione na tym  polu przez Zwią 
zek Radziecki. Otóż akcją budowy in ­
dyw idualnych domów dla robotników  
cieszy się dużym poparciem ze strony 
Państwa Radzieckiego i zakrojona jest 
tam na w ie lką  skalę. Należy jednak 
podkreślić, że budownictwo indyw idual 
ne przechodziło w  Związku Radziec­
k im  różne stadia rozwoju. Do niedaw­
na jeszcze każdy pracujący budował 
sobie dom na własną rękę, korzysta­
jąc jedynie z pomocy finansowej i ma 
teria łow ej ze strony Państwa i Samo 
rządu. Okazało się jednak, że .system 
ten je s t nieekonomiczny i  n ieracjonal­
ny. Toteż obecnie Zw iązek Radziecki 
przechodzi całkowicie na system budo 
wy domków standaryzowanych z ele­
mentów prefabrykowanych. Budową 
tych domów, k tó rych  sprzedaż odby- 

j wa się dopiero po ca łkow itym  ich w y ­
kończeniu, zajm uje się Państwo. Do­
m y są sprzedawane na długoterm ino­

we ra ty  i  po cenie znacznie niższej od 
rzeczywistego kosztu . budowy. W  
związku z tym  możność nabycia takie  
go domu traktow ana je s t jako w yróż­
nienie, stąd też pierwszeństwo przy 
ich nabywaniu zastrzeżone jes t dla za 
służonych pracowników, ja k : przodow 
nicy, racjona liza torzy itp .

Jak już zaznaczyliśmy wyże j, do­
świadczenia poczynione na po lu  bu­
downictwa indywidualnego są dla nas 
bardzo cenne. Opierając się na tych 
doświadczeniach, m usim y przede wszy 
s tk im  zerwać ja k  naprędzej z dotych­
czasowymi przestarza łym i metodami 
budownictwa domów indyw idualnych i 
przejść, wzorem Związku Radzieckie­
go, na seryjną fabryczną produkcję go 
towych domów.

Oczywistą jest rzeczą ,że zmiana ta  
ka nie może nastąpić nagle. Rozpo­
częcie fabrycznej p rodukcji domów w y 
maga bowiem odpowiedniej rozbudo­
wy urządzeń przem ysłowych, co wym a 
ga dłuższych przygotowań.

Aczkolw iek zatem na razie skazani 
jesteśmy na stosowanie dotychczaso­
wych przestarzałych metod budowni­
ctwa domów indyw idualnych, pow in­
niśmy tym  usiln ie j dążyć do ich uno­
wocześnienia, zdając sobie sprawę, że 
ty lko  w  oparciu o te nowoczesne meto 
dy zdołamy wypełn ić szerokie ram y, 
jak ie  zakreślił akc ji indywidualnego 
budownictwa robotniczego Plan Sześ­
cio letn i. S. S.

Siedziba Piastom m Leonicq

Zam ek P iastow ski w  Legnicy.

Pian i opieka społeczna

C h ło p ka  la u re a tk ą  
konkursu re c y ta to rs k ie g o

W Teatrze Państw ow ym  im . J. 
O sterwy w  Lub lin ie  odbyło się zakoń­
czenie W ojewódzkiego Konkursu Recy 
tatorsldego, zorganizowanego z okazji 
Roku M ickiewiczowskiego.

W  Konkursie e lim inacyjnym  wzięło 
udzia ł 15 osób, w  tym  3 reprezentu­
jące wieś, 4 robotników, zaś pozostałe 
— młodzież szkolna.

Ju ry , w skład którego wchodzili 
przedstawiciele Zw. . L ite ra tów  Pol­
skich, ORZZ i  K u ra to riu m  Szkolnego, 
przyznało pierwszą nagrodę chłopce —  
ob. Ann ie Komża.

Z grona m łodzieży szkolnej p ie rw ­
sze miejsce zdobyła Danuta Nagórska. 
Spośród robotników  —  pierwsze m ie j­
sce zdobył M ieczysław Stępień za re ­
cytację Koncertu Jankie la z „Pana Ta 
deusza“ .

Z E w szys tk ich  dziedzin życia 
państw owego może n a jtru d n ie j 

je s t o p lanow an ie  w  dziedzin ie op ie­
k i  społecznej, a u nas jes t jeszcze 
szczególnie tru d n o  z tego powodu, 
że obow iązujące dotychczas ustawo 
daw stw o przeszkadza w  te j dzie­
dzin ie  w  p lanow an iu  w  ska li pań­
stw ow ej.

Opieka społeczna u nas w yko n y ­
wana jes t przez Państwo, samorzą­
dy i przez in s ty tu c je  op iek i dobro­
w o lne j. O ile  w  dwóch p ierw szych 
działach p lanow anie jes t w  istocie 
rzeczy m ożliw e, o ty le  w  dziale 
op iek i dobrow olne j może być ty lk o  
pośrednie, gdyż środkiem  rea lizac ji 
p lanow ania jes t tu  jedyn ie  w łaśc i­
wa p o lity k a  subw encyjna, nbw et 
gdy pom in iem y m om enty  n a tu ry  
po lityczne j.

Rola samorządu te ry to ria ln eg o  w  
dziedzin ie op iek i społecznej w inna  
być n ie  ty lk o  u trzym ana, ja k  by ło  
dotychczas, ale bardzo znacznie 
rozszerzona. Chodzi tu  prżede

Gruziński zespół taneczny 
w Białyrast iku i na Wybrzeżu
W  d n iu  10 lis topada b r. znakom i­

ty  40-osobowy zespól tańca lu d o w e ­
go G ruz ińsk ie j SRR w ys tąp ił dw u­
k ro tn ie  w  B ia łym s to ku  na scenie 
Państw ow ego T ea tru  .im . A le ksa n ­
d ra  W ęgierki.. Oba w ys tępy  zespołu 
g ruz ińsk iego zam ien iły  się w  serde­
czną i  żyw io ło w ą , m an ifestac ję  p rzy  
ja ź n i po lsko -  radz ieck ie j. Szczelnie 
w yp e łn ia jąca  salę te a tru  p u b lic z ­
ność b u rz liw y m i ok laskam i nagra­
dzała każdy num er program u. A r ty  
storn wręczono w ie le  koszów z k w ia  
tam i.

W  d n iu  11 bm. p rz y b y ł na W y ­
brzeże pańs tw ow y zespó ł. tańca Re­
p u b l ik i G ruz iń sk ie j.

W  d n iu  12 bm. zespół g ruz ińsk i 
w y s tą p ił d w u k ro tn ie  na scenie 
Gdańskiego Państwow ego T ea tru  
„W ybrzeże “ . Na p ie rw szym  p rzed­
s ta w ie n iu  w span ia łe  p ro du kc je  bale 
tu  g ruz ińsk iego p o dz iw ia ło  ok. p ó ł­
to ra  tys iąca  ro b o tn ik ó w  gdańskich. 
A r ty s tó w  g ru z iń sk ich  p rzy jm ow a no  
entuzjastyczn ie .

W  godzinach w ieczornych odbył 
się d ru g i w ystęn  zespołu d la  szerszej 
publiczności W ybrzeża. A r ty ś c i ra ­
dzieccy b y l i  b u rz liw ie  ok lask iw an i 
1 obdarow ani k w ia ta m i.

n  o m roźnej nocy z n ie zw yk le  ja -  
* sno św iecącym i gw iazdam i, w stą­

p i ł  na niebo bezchmurne świąteczny 
poranek, jasny i  czysty. Godzina by ła  
jeszcze wczesna, lecz k lic e  b y ły  ju ż  
pe łne. M ieszkańcy M oskw y  uzn a li 
w span ia łą  pogodę za dostojną op ra ­
wę św ięta. Na p u nk tach  z b ió rk i 
zg rom adziły  się tysiące p racu jących 
sto licy. W ysz li on i w  dzień świątecz 
ńy, niosąc transp a re n ty  i  p laka ty , 
głoszące o potężnych osiągnięciach 
radzieckiego narodu. Osiągnięcia te 
są ta k  dostrzegalne, ja k  w idoczne są 
z każdego m ie jsca w  M oskw ie  za ry ­
sy nowoczesnych w ysok ich  b u d y ń - 
ków . W ięcej jeszcze: każdy obyw a te l 
radz ieck i w id z i zdobycze ZSRR w  
swej osobistej dzia ła lności, k tó re j 
rozm ia ry  w  ty m  ro k u  znacznie w zro  
sły. Od każdego cz łow ieka w ym aga 
się cbecń;e większego rozmachu, 
w iększego poczucia pe rspek tyw y, 
szerszego oddechu —  gdyż coraz 
szybciej rośn ie tem po potrzeb.

Czy to  budu je  się dom, czy to po 
w sta je  now a droga, czy też p ro je k ­
tu je  się nowe m aszyny —  każdy oby 
w a te l radz ieck i czuje, iż  wszystko 
to należy po rów nyw ać z dn iem  wczo 
ra jszym .

Ongi, co b y ło  życiow ą koniecznoś 
cią, dąży liśm y do tego, aby p rze ­
ścignąć techn ikę  zagraniczną np. ame 
rykańską . Obecnie nasi w y tw ó rc y  
n ieustann ie  s tyka ją  się z fa k te m , że 
w zo ry  am erykańsk ie  zostały daTeko 
poza nam i —  że trzeba prześcignąć 
w łasne osiągnięcia, w łasne m aszy­
ny, w łasne m etody. R adzieckie go­
spodarstw o w s tąp iło  w  okres n ieby 
wolego rozkw itu , w  epoke obfitości 

f dóbr duchow ych i. m a te ria ln ych , ta k  
' n iezbędnych d la  cz łow ieka k o m u n i­

stycznego us tro ju , k tórego po trzeby 
będą n ieporów nan ie  wyższe od 

wszystkiego czego m ógłby dostar­
czyć kap ita lizm .

Dzisiejsze św ięto —  32 rocznica 
W ie lk ie j R e w o lu c ji —  jes t ja k  gdy­
by  przesycone zapow iedzią tego cu­
downego ju tra .

Dziś u  nas m ów i się o kom uniz­
m ie ja k o  o czasach na jb liższe j p rz y -

Siemion K ir sanów

ŚW IĘTO  MŁODEJ LUDZKOŚCI
D ru ku je m y korespondencję z M oskw y pióra poety S iem iona K irsanow a, k tó ­
ry  pekązuje, ja k  pa trio tyzm  radziecki łączy stę ż p rz y ja it iy m  i  b ra te rsk im  
stosunkiem  do innych narodów. (RED).

szłości, k tó re  d la  nas nadejdą, w  k tó  
rych  będz:emy żyli, nie mogąc sobie 
naw et w yobraz ić  innego kszta łtu  
życia.

D z iś ,.w  dzień św iąteczny, w raz z 
in n y m i p isarzam i zostałem  zaproszo 
ny  na P lac Czerwony, po to, aby 
przed m ik ro fo n e m  odczytać swoje 
w iersze. N ie  p ie rw szy  to raz czuję 
ogrom ne wzruszenie, gdy wnoszę 
swój d robny  ud z ia ł w  obchód świę 
ta całego narodu. To samo wzrusze­
n ie  odczuwa każdy cz łow iek  masze­
ru ją c y  w  sw ym  zespole na P łac Czer 
w ony. Pow iedzieć, w yraz ić , zdać 
sprawę k ra jo w i z tego, co poprzez 
ciebie zdziałano —  to paląca po trze  
ba radz ieck ich  ob yw a te li. M yś l za­
sadnicza naszego w ie lk iego  święta, 
samo prze jśc ie  ludzi, radz ieck ich  
przez P lac C zerw ony p rzem aw ia  do 
całego św ia ta ; eto id z iem y m y, ca ły 
k ra j radzieck i, z naszym i powszech 
nym i osiągnięciam i — w yn  kam i p ra ­
cy każdego obywate la.

Radośnie w ita l i  goście na t r y b u ­
nach paradę wojskową. Jak zw ykle  
w  szeregach p iecho ty  szli dz ie ln i 
m ło dz i żołnierze. N iebem  z g łośnym  
hu k ie m  m k n ę ły  odrzutow e sam oloty, 
a jednocześnie na samochodach prze 
je cha ły  nasze oddz ia ły  desantowe, w  
skórzanych he łm ach i  m askach 
ochronnych. K ażd y  o b y w a te l' r a ­
dz ieck i w ie  o ty m  św ie tn ie , że po­
tęga a rm ii sow ieckie j po to  is tn ie je , 
aby u trw a lić  pokó j, b y  obyw ate le  
radzieccy m o g li spoko jn ie  obm yślać 
p ro je k ty  now ych  b u do w li, b y  w y k o  
rz y s ty w a li sposoby poko jow ego zu 
ży łko w a n ia  ene rg ii atom ow ej, by  
s ta li p rz y  sw ych w arsztatach, by  
c h y l i l i  g ło w y  nad rękopisam i.

N a tryb u n a ch  dla  gości s ta li obok 
siebie lu dz ie  różnych  zawodów, róż

nych narodowości. Z jednoczeni w  
p ra gn ien iu  tw órcze j po ko jow e j p ra  
cy. Jestem głęboko przekonany, że 
tu ta j n ie  b y ło  an i jednego szeregów 
ca, o fice ra  czy generała, k tó ry  by 
tęskn ił za w o jną ! N ie  ma tak ich  i  me 
może być w  ZSRR!

Nasi o fice row ie , żołn ierze i  genera 
ło w ię  um ie ją  w a łczyć znakom icie  — 
je ś li do tego zmuszają ich  k a p ita li-  
styczni drapieżnicy.

D opók i on i is tn ie ją , żołn ierze B ra  
d łe y ‘a i ich  panow ie  M organy i  D u - 
pon ty  —  nasza a rm ia  radziecka bę­
dzie na jpotężn ie jszą i  p rzodu jącą w  
technice w o jenne j.

P u n k tu a ln ie  o godz. 11 rano w k ro  
czy ł na P lac C zerw ony pochód ludo  
wy. Chociaż znamy obraz lasu sztan­
darów , jes t on d la  nas zawsze czymś 
now ym ! Nagle p lac p rze m ie n ił się 
w  pasma tocz —  to p rzechodz ili u -  
b ra n i różnoko lo row o uczestnicy grup 
w ychow an ia  fizycznego z m nó­
stw em  spo rtow ych  sztandarów. P o­
ru s z y li się lu dz ie  fa b ry k , urzędów, 
in s ty tu c ji,  tea trów . Nad ich  szerega­
m i n iesiono p o r tre ty  Józefa S talina , 
k ie ro w n ik ó w  p a r t i i  kom unis tyczne j 
i  radzieckiego rządu.

A  nad rzędam i m an ifes tu jących  
p łyn ą  po rtne ty  w y b itn y c h  stachanow 
ców, uczonych i ko łchoźn ików .

Szczególnie radosnym  fak tem  b y ­
ło  to, że w  ty m  roku , w śród pow o­
dzi p la ka tó w  i  sztandarów, b y ły  też 
p o r tre ty  prezydenta P o lsk i L u do w e j 
Bolesław a B ie ru ta , wodza ch ińsk ie ­
go lu du  Mao-Tse-tunga, prezydenta 
Czechosłow acji K le m en ta  G ottw a lda, 
generalnego -sekretarza w ę g ie rsk ie j 
p a r t i i robo tn icze j M atiasa Rakosi i 
in n ych  b o jo w n ik ó w  o nowe życie 
d la  sw ych narodów . M ieszkańcy

M oskw y  n ięś li też w  pochodzie p o r­
t re ty  tych  ta k  w yp rób ow a nych  bo­
jo w n ik ó w  o dolę pracu jących,  ̂ ja k  
M aurice  Thorez, P a lm iro  T o g lia tt i, 
Dolores Ib a rru r i,  H a rry  P o lit t  — 
w ie lu  z tych  lu d z i zna ca ły naród 
radzieck i. 'G łęboko p o ję tym  in te rn a ­
c jona lizm em  b y ło  p rze n ikn ię te  świę 
to W ie lk iego  P aźdz ie rn ika !

Na w szystk ich  ustach C h iny. Wszy 
scy pragną objąć i  do serca p rz y tu ­
lić  w y b itn y c h  b o jo w n ik ó w  ch ińsk ie j 
A rm ii Lu d o w e j. Jakże głęboką w y ­
m owę m a fa k t. że rosy jsk ie  d łon ie  
niosą p o rtre t W ilh e lm a  P iecka —  ie  
niosą go ludzie , k tó rz y  pon ieś li w ie l 
ką o fia rę  k r w i i w y s iłk u , by  zwycię 
żyć h itle ro w s k ą  bestię —  n ie  ty lk o  
w  sw o je j obroni.e, lecz i  d la  szezęś- 
cia in n ych  narodów , a w  te j liczb ie  
i d la  n iem ieckiego lu d u  pracującego.

In te rn a c jo n a lizm , nasza dum a — 
bez niego nie  p o jm u je m y  m iłośc i o j­
czyzny. M y  kocham y naszą ojczyznę 
radziecką, lecz m y  kocham y i  waszą 
m iłość o jczyzny narodow e j, p rz y ja ­
cie le  C h ińczycy, Polacy, Czesi, B u ł­
garzy, Rumunii, W ęgrzy, N ie m c y . . i  
wszyscy, k tó rz y  pragną w olności 
swego narodu.

Obecnie od Szanghaju do A d r ia ­
ty k u  ciągnie się potężny łańcUch 
licznych  k ra in , k tó re  stanę ły w  sze­
regu b o jo w n ik ó w  o socja lizm  i  o u -  
trzym a n ie  poko ju . Uczucie, że już  
n ie  jesteśm y sami, że m ilio n y  oby­
w a te li k ra jó w  de m okra c ji ludow e j 
za p rzyk ła d e m  radz ieck im  idą  k u  so 
c ja liz m o w i —  jeszcze s iln ie j k rzep i 
naszą w ia rę  w  jasną przyszłość. Oto 
dlaczego z taką  radością m ieszkańcy 
M oskw y  w ita ją  C h ińczyków , z taką 
serdecznością spoglądają na gości- 
p rz y b y ły c h  z P o lsk i, Czechosłowacji, 
B u łg a r ii,  R u m u n ii, W ęgier, K ore i. 
Sądzę, że w ie lu  ob yw a te li M oskw y 
p ragn ie  w  ty m  św iątecznym  dn iu  
uścisnąć d łon ie  francusk ich , an g ie l­
sk ich  i  am erykańsk ich  zw o lenn ików  
p o k o ju  i  dem okrac ji.

B ra te rs k im  uściskiem  narodów  by 
ło  nasze dzisiejsze św ięto —- w  cen­
tra ln y m  pu nkc ie  k ra ju  socja lizm u, 
na P lacu C zerw onym  w  M oskw ie.

[w szys tk im  o m ob ilizac ję  czynnika 
społecznego, o jeszcze w iększe 
w ciągnięcie do p racy w  opiece spo­
łecznej terenow ych Rad N arodo­
w ych, a przede w szys tk im  k o m is ji 
o p ie k i społecznej i k o n tro li społecz­
nej.

A le  fo rm y  op iek i społecznej za­
leżą zasadniczo n ie  od czynn ików  
loka lnych, lecz od p o lity k i społecz­
nej Państwa i d latego w in n y  być 
ustalane cen tra ln ie  przez Państwo.

P lanow anie ilośc i i rozmieszcze­
nie zakładów  opiekuńczych, roz­
dz ia ł k re d y tó w  z do tac ji państw o­
wych, usta lan ie  zasadniczych norm , 
in s tru k c ji i  fo rm  sprawozdawczości 
i s ta tys tyk i rów n ież w in n y  być re ­
gulowane cen tra ln ie  przez Pań­
stwo. ,

P lanow anie  inw es tycy jne  w  g ra ­
nicach każdego w o jew ództw a opa r­
te na obow iązu jących dotąd prze­
pisach —  p row adzi jedyn ie  do du­
b low an ia  p racy przez różne zw iąz­
k i  samorządowe, szczególnie jeże li 
chodzi o zakłady op iek i specja lnej. 
Również sieć innych  zakładów  
op ieki, przede w szys tk im  dom y dla 
starców  albo ż łobk i n ie  mogą być 
planowane w  zasięgu ty lk o  jednego 
w o jew ództw a, gdyż b ra k  opdow ied- 
n ich lo k a li i  w zg lędy celowości 
w ym agają często, b y  sta rców  i  
W arszawy przenieść np. na Z ie fe tf  
Odzyskane.

B ra k  planow ości w  opiece spo­
łecznej w ystępow ał dotychczas c ią ­
gle jeszcze jako  s ta ły  system pracv, 
pozostałość po daw nych czasach 
w ładztw a fila n tro p ii.  Nasze organa 
op iek i społecznej dotychczas nie 
p lanow a ły  ani sw oich zakładów  
(p lanow anie inw estycy jne), ani 
swoich środków  finansow ych  lu b  
zaopatrzenia (p lanow anie konsum - 
cyjne). Po p ros tu  o tw ie ra ło  się za­
k ła d y  w  zależności od w olnego po­
mieszczenia czy od chęci różnych 
jednostek, a. rów n ież bez jak iego ­
k o lw ie k  p lanu  rozdzie la ło  się p rz y ­
dzia ły , o trzym yw ane  od c e n tra li 
czy od samorządu, —  a u rzędy  w o ­
jewódzkie, p rzyzna jm y, na ogół się 
t y n  n ie  in te resow ały.

Konieczność prze jścia  na system 
p lanow ania  także w  dziedzin ie  
op iek i społecznej s taw ała się coraz 
bardzie j aktua lną  potrzebą w  o- 
kresie  powszechnej państw ow ej go­
spodark i p lanow e j i  w  okresie  ra­
cjonalnego budżetow ania. Wymaga 
to, oczywiście, is tn ien ia  odpow ied­
n ich  w a ru n kó w  ob iek tyw nych , ale 
one zosta ły ju ż  uzyskane i  P.K.P.G. 
opracowała p lan  6-c io le tn i także w  
resorcie op iek i społecznej. P la n  te n  
ma na razie cha rak te r zby t ogó ln i­
kow y, ale będzie szczegółowo roz­
pracow any przez M in is te rs tw o  
P racy i  O p ieki Społecznej.

St. M.

R o c z n i c a  W i e l k i e j  R e w o l u c j i  w M o s k w i e

WËËm
„Wielka Rewolucja Październikowa żyje i zwycięża w tej walce, którą prowadzi potężny front zwolenni­

ków pokoju, demokracji i socjalizmu przeciwko siłom agresji imperialistycznej, przeciwko podżegaczom do nowej 
wojny. Niechże się pienią z wściekłości ci, na których historia wydała wyrok. Im  większy szał ogarnia obóz 
podżegaczy wojennych, tym więcej powinno być spokoju i opanowania w naszym obozie pokoju. Kroczymy pewnie 
pod kierownictwem naszego genialnego Nauczyciela i Wodza —  towarzysza Stalina —  na spotkanie jutra. 
Wiemy z całą pewnością, że zwycięstwo socjalizmu i demokracji na całym świecie jest nieuniknione“. Słowa 
te wygłosił w przeddzień rocznicy W ielkiej Rewolucji Październikowej członek Biura Politycznego W K P (b ) G.

Malenkow na uroczystej akademii w Teatrze W ielkim w Moskwite. N a zdjęciu sala Teatru Wielkiego w tym uro­
czystym dniu. Nad stołem prezydium —  wielki portret Lenina i Stalina —  przywódców i kierowników Rewolucji 
Nad nimi złotymi literami jaśnieje napis: „Niech żyje 32 rocznica W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październi" 
kowej“. Po bokach —  wielkie czerwone sztandary. W  prezydium zasiadają kierownicy W ICP(b), członkowie Rzą. 
du Radzieckiego i deputowani Moskiewskiej Rady M ie jsk ie j. Z lewej s trony na trybunie —  G. Malenkow. Na sa­
li —  stachanowcy, uczeni, bohaterowie Pracy Socjalistycznej, działacze kultury i sztuki, żołnierce A rm ii Radzie­
ckiej, kołchoźnicy oraz przedstawiciele ludności Republik Radzieckich-
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Damski szlafroczek i zuiykły morek S z a c h y
p od  re d a k c ją  m is trz a  S. G a w lik o w s k ie g o

B yw a ją  rozm aite  w yc ieczk i praso­
we. B y ła  na p rz y k ła d  taka  po uzdro 
w iskach... W yc ieczka po domach to 
w a ro w y c h  P D T  n ie  odznaczała się 
szczególną ..a trakcyjnością . Na ogół 
wszędzie to  samo, w  K ra ko w ie , w  
G liw ic a c h  czy w e W roc ła w iu . A  jed  
n a k  m ożna dostrzec pewne różnice. 
T u  są k r e to n jy g  tam  ich  n ie  ma, tu  
m ożna dosta&Zpiękne b ła m y  na fu ­
trze , a ta m  ty lk o  kożuchy, tu  ład, po 
rządek, system atyczność, ówdzie zaś 
—  być,m oże ze w zg lędu na w a ru n k i

Lekarze fabryczn i Łodzi 
radzą

W  Łodzi odbyła się narada lekarzy 
fabrycznych, poświęcona reorganizacji 
lecznictwa w  łódzkich zakładach prze­
m ysłowych. W  kon ferencji w z ię li u- 
dz ia ł przedstaw iciele M in. Zdrow ia o- 
raa  w ydzia łów  zdrow ia Urzędu W oje­
wódzkiego i  Zarządu M iejskiego.

Obrady poświęcono sprawie leczenia 
zapobiegawczego, oraz, stanowi sani­
tarnem u zakładów pracy.

W  dyskusji podkreślono, że w  trosce 
o zdrowie robotn ika  łódzkiego przemy 
s łu  włókienniczego w ykorzystać nale­
ży szerzej n iż  dotąd doświadczenia ra 
dz ieck ie j służby zdrowia. P rzedstaw i­
ciele P o lik lin ik i Chorób Zawodowych 
U n iw e rsy te tu  Łódzkiego zobowiązali 
się udzielać wszechstronnej pomocy le 
karzom  fabrycznym  w  Łodzi.

D la pogłębienia w iedzy lekarzy fa ­
brycznych w  na jb liższym  czasie zorga 
nizowany zostanie dwutygodniowy 
ku rs , na k tó rym  lekarze zapoznają się 
z na jnow szym i m etodam i lecznictwa 
zapobiegawczego w  zakładach przemy 
ełowych.

Od specjalnego w ysłannika „Rzeczypospolite j'

lo ka lo w e  —  ogólne w rażen ie  n ie  jest 
dodatn ie . E ste tyka  c ie rp i z powodu 
p rze ładow an ia  s to isk i  nadm iernego 
skup ien ia  to w a ró w  w  je d n ym  m ie j­
scu, k tó ry c h  część m og łaby z powo 
dzeniem  spoczywać w  m agazynach 
i  czekać aż p ó łk i sklepowe nieco się 
opróżnią.

D om  T ow a row y  w  B y to m iu  rozw ią  
zał pom ysłow o tę sprawę, stosując 
tzw . zaplecza stoiskowe, gdzie za 
pó łkam i, n ie ja ko  za ku lisam i, spoczy 
w a na dm ia r to w a ró w  przeznaczo­
nych do sprzedaży, a n ie  nadających 
się, ze w zg lędów  na m ałą  a tra k c y j-

2 4 5  maszyn rolniczych 
wyremontowano na Pomorzu
W  gm in ie  Jasienica, pow. szczeciń 

skiego ,odby ło  się 13 bm. uroczyste 
o tw a rc ie  wzorowego spółdzielczego 
ośrodka maszynowego, połączone z 
przekazaniem  przez ośrodk i m aszy­
nowe Pom orza Zachodniego 245 w y  
rem ontow anych  maszyn ro ln iczych  

wojew ództw om : warszawskiem u ' lu ­
be lskiem u.

P ow ażny udz ia ł w  u ru cho m ien iu  
ośrodka w  Jasien icy w z ię ła  ek ipa ro  
botnicza h u ty  „Szczecin“ , k tó ra  n ie  
je d n o k ro tn ie  odw iedzała ośrodek, 
pom agając w  pracach p rzyg o to w a w ­
czych.

T A B E L A  W Y G R A N Y C H  S 7  L O lE B I I
3-ci dzień ciągnienia 1'1-e klasy

Wygrane po 500.000 zl padły na 
N rN r 32116, 44197.

Wygrane po 200.000 zł padły na 
N rN r 23604, 60895, 71206.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
N rN r 287, 17852, 30383, 32696, 35685, 
42318, 44252, 44392, 48354, 61733, 
65356, 79083, 86901, 89944, 91750, 
92278, 94087.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
N rN r 23240, 30101, 33384, 33629,
34730, 38266, 42724, 43937, 48830, 
56311, 61518, 63666, 77727, 89563,
95874, 98530.

Wygrane po 16.000 zł padły r.a 
N rN r 3560, 10400, 16523, 22236,
24078, 31994, 32398, 36245, 36520,
45706, 46090, 48925, 49623, 52733,
58512, 58878, .61789, 64119, 65491,
66862, 67956, 68564, 69096, 74170,
75316, 77682, 78073, 86302, 90759,
91599, 96207, 98865, 99534.

Wygrane po 8.000 zł padły na 
N rN r 620, 1853, 4159, 4383, 7439, 
7922, 8354, 11300, 11666, 12575,
13698, 14589, 17172, 17383, 17339,
18774, 18991, 26707, 29224, 29872,
30471, 30782, 32238, 38450, 38707,
41841, 43589, 44745, 45368, 47789,
48001, 48197, 48547, 48790, 50643,
51754, 51781, 57001, 57562, 58168,
58824, 60217, 62179, 67940, 68226,
69441, 9753, 70327, 74248, 76134,
76215, 77347, 77871, 78262, 78559,
78690, 78730, 79230, 79964, 82403,
84087, 84835, 86916, 87039, 90741,
90472, 90506, 91567, 92256, 93119,
93527, 94426, 95351, 95856, 98817.

Wygrane po 4.000 zł padły na 
N rN r 95 169 385 482 592 729 947 
978 1188 482 2113 138 153 329 379 
452 534 3729 952 4408 837 6647 650 
7306 919 9139 231 579 10395 368
11097 117 457 918 12394 667 916

13093 196 720 14281 626 769 15182 
438 16224 17040 001 445 481 588 696 
815 18147 707 19235 434 830 20467 
556 856 21070 652 718 22330 494 
23116 387 606 710 24670 25346 389 
434 26382 494 787 811 27403 579 947 
28133 261 673 764 29467 31230 440 
701 779 32658 750 S3425 827 34457 
909 35353 515 37165 384 422 622 
38631 39052 830 40062 160 663 825 
41321 410 42424 736 43155 426 815 
822 44244 633 941 45269 842 376 403 
472 46098 47648 48292 668 50279 471 
51157 601 52551 53176 693 932 54341 
55523 771 56069 647 709 834 57871 
58720 794 59054 434 742 795 836 890 
61227 325 966 62044 154 217 627 633 
897 935 63217 250 607 702 64121 242 
358 423 680 841 C5569 66755 67204 
225 458 784 68026 398 636 918 69388 
426 446 70849 71696 994 72073 886 
73354 404, 480 74543 848 75175 373 
470 76601 978 77731 981 78316 475 
593 654 990 79041 173 215 641 80243 
327 81238 258 466 508 82447 822 
84116 212 694 85213 87024 453 564 
930 88188 663 90023 125 332 91102 
653 92276 530 590 645 787 999 93028 
348 593 655 759 94313 95329 332 522 
98226 411 590 99086 297 335 546 549 
667 717 792.
Wygrane po 1.000 zł padły na Nr Nr 
40038 212 480 581 625 74 716 58 936 
57 41011 42 67 86 95 123 51 83 301 
482 502 51 7 600 21 93 709 17 818 40 
98 904 19 56 42058 70 80 156 284 9 
466 515 38 41 65 72 718 99 806 12 20 
42 53 914 43028 34 75 341 562 90 764 
81 820 3 92 966 44086 9 91 227 390 
456 74 9 82 582 612 53 735 52 923 
46 45038 132 78 83 222 40 73 92:372 
404 505 51 63 633 89 741 69 810 71 
939 63 46070 83 208 38 323 71 97 416 
84 537 9 73 649 701 83 892 906 91 
47076 157 243 305 48 448 61 543 65

(Dalszy cigg wygranych podamy w następnym numerze)

DYREKCJA ZJED NO CZENIA

Przedsiębiorstw Wiertniczo-Oórniczych
w liytomiu, ul. Moniuszki 20/22

POSZUKUJE:
k w a lif ik o w a n y c h  ks ięgow ych
s z ty g a ró w
n a d g ó rn ik ó w
g ó rn ik ó w
w ie rta c z y

Zgłoszenia przyjm uje Biuro Personalne D yrekcji Z jednoczen i. K r 1692 1

Zakłady PRZEMYSŁU AZOTOWEGO
W KĘDZIERZYNIE

przy jm ą natychmiast:
3 IN Ż Y N IE R Ó W  E L E K T R Y K Ó W
2 IN Ż Y N IE R Ó W  M E C H A N IK Ó W
3 IN Ż Y N IE R Ó W  C H E M IK Ó W
1 IN Ż Y N IE R A  D R O G O W O  -  L Ą D O W E G O  
3 K O N S T R U K T O R Ó W  E L E K T R Y K Ó W
3 K O N S T R U K T O R Ó W  M E C H A N IK Ó W
2 T E C H N IK Ó W  C IE P L N Y C H

K r  1680-0Mieszkania zapewnione.

ŁÓ D Z K IE  ZA K ŁA D Y W Y T W Ó R C Z E
APARATURY NISKIEGO N A P IĘ C IA  A-2

Ł ódź , uli. P rz ę d z a lń ’’ana 71.

Zatg'SäSflfl^S
1) IN Ż Y N IE R Ó W , T E C H N IK Ó W  — E L E K T R Y K Ó W

in n y c h  p ra c o w n ik ó w  te c h n ic z n y c h ,
2) L E K A R Z A  F A B R Y C Z N E G O
3) K S IĘ G O W Y C H  W Y S O K O  K W A L T F IK O W A iN Y O H ,
4)
5>
6)

I  M E C H A N IK Ó W  o raz

M A S Z Y N IS T K I R U T Y N O W A N E ,
SZEFA B IU R A  A D M IN IS T R A C Y J N E G O ,

R A D C Ę  P R A W N E G O
7) Śl u s a r z y  n a r z ę d z i o w y c h  i  m a s z y n o w y c h ,
8) T O K A R Z Y  I  F R E ZE R Ó W

Z g łosze n ia  z p o d a n ia m i i  ż y c io ry s a m i p r z y jm u je  b iu ro  pe rso n a ln e  p rz e d s ię ­
b io rs tw a . K ir  1690-0

r o ś ć , na dekorację  w it r y n  sk lepo­
w ych.

Na ogół rzecz b iorąc estetyka P D T  
to  n ie  ty lk o  zasługa k ie ro w n ic tw a , 
ale rów n ież i  a rch ite k ta  oraz dekora 
torn, te j re k i, k tó ra  rozp lanow a ła  i 
roz lokow a ła  różne dz ia ły , uw zg lę d ­
n iła  h ie ra rch ię  po trzeb i  objętość pe 
wnego rod za ju  tow arów .

D om y T ow arow e m a ją  u  nas w ie l 
ką  przyszłość, czego na jlepszym  do ­
wodem  je s t szybk i ich  rozw ó j i  s ta ­
le  rosnące ob ro ty . Jest z ja w isk iem  
n iem a l powszechnym , że ja k iś  jeden 
dz ia ł P D T  —  w eźm y dla  p rz y k ła d u  
e lek tro techn iczny  —- ro b i w iększe 
obroty, n iż  samodzielny sklep pośw ię­
cony danej b ranży  i  po łożony w  na j 
ru ch liw szym  nu nkc ie  m iasta. D z ia ł 
w łó k ie n n ic z y  P D T  rów n ie ż  może się 
poszczycić w iększym  obro tem  n iż  
n ie jeden sklep C e n tra li T e ks ty ln e j. 
Powodzenie to  tłum aczy  się tym , że 
każdy chętn ie  nabyw a w szystko  po 
trzebne m u w  je dn ym  m ie jscu. Poza 
tym  k lie n t, w chodzący do P D T  z za 
m ia rem  kup ie n ia  np. m a te ria łu  na 
ubran ie, p rzypom ina  sobie jednocześ 
nie  o ca łvm  szeregu in nych  spraw un 
kó w  i n a tu ra ln ie  tu  je  za ła tw ia .

A  ter.az k ilk a  słów  o k a lk u la c ji.  
K a lk u la c ja  cen zna jd u je  się przeważ 
nie^ poza obrebem  kom pe tenc ji PDT, 
Doświadczenia i  reakc ja  konsum en­
tó w  u jaw n io n e  przez prasę, często 
w skazu ją  w łaśc iw ą  drogę i  pow odu 
ją  re w iz ję  cennika. A  w ie le  jeszcze 
zostało do dokonania w  te j dz ied z i­
nie.

Np. zagadką d la  każdego pozosta 
n ie  dlaczego sz la frok  dam ski z w e l 
w e tu  z w yc iskanym  w zorem  kosztu 
je  aż 7000 zł., podczas gdy m e tr  tego 
samego m a te ria łu  można nabyć za 
700 zł. L icząc no 5 m e tró w  na szla­
fro k , m am y 3500 zł. C zy li że d ru g ie  
ty le  przypada na robociznę. Jest to

M ie jska  Bada 
Narodoiua Inoujrocfaiuia  
na obradach ui fabryce
Ostatnie posiedzenie inow rocław ­

skie j M ie jsk ie j Rady Narodowej odby 
ło się w  ha li fabrycznej na przedtmieś 
eiu M ątw y.

Robotnicy fa b ry k i b ra li żywy udzia ł 
w obradach, których głównym  punk­
tem była sprawa w ykorzystan ia  k re ­
dytów Rady Państwa, przeznaczonych 
na poprawę w a run ków  m ieszkalnych 
klasy robotniczej!

rażąca dysp roporc ja , w  zestaw ien iu  
np. z k a lk u la c ją  ceny p a lta : m e tr 
w e łn y  na jes ionkę  kosz tu je  ok. 7.00Ó 
zł. a ca ły  płaszcz z tego m a te ria łu  
można dostać za 15 tys ięcy  razem  z 
podszewką i  doda tkam i.

We w szys tk ich  D om ach T o w a ro -*  
w ych  da je  się zaobserwow ać k u r ­
czenie się ob ro tów  w  dzia łach w e ł­
n y  m e trow e j, a na tom iast rozrost 
dz ia łów  go tow ych u b ra ń  i  pa lt, tzw . 
c iężk ie j k o n fe k c ji, co je s t z ja w isk iem  
zd row ym  i  zupe łn ie  zrozum ia łym .

M n ie j na tom iast z rozum ia łe  jest 
z ja w isko  inne  —  co p ra w d a  m ik ro ­
skop ijne  w  po ró w n a n iu  z ta m ty m  — 
b ra k  w o rk ó w  na m ąkę i  w ęg ie l. N ie  
można ich  dostać na w e t w  n a jw ię k  
szym PDT. N a tom iast wszędzie leży 
p łó tno  na w o rk i.  Jak  ła tw o  ro z w ią ­
zać tę sprawę! W ystarczy dać uszyć...

J. U.

Z A D A N IE  N E  81
A . B ą b ro w s k is , E . R u c h lis  i I. L . Z a g o ru jk o  
( I  — H  n a g r. e x  aequo  „S z a c h m a ty  w  

Z S R R » 1918)

WÈMM
M a t 2 posun ięc ia« !.

ISrSPODT i WYCHOWANIE FIZYCZNEJ

Odpraroa aktpimi sportoirego 
ZS Giuardia

W  Poznaniu zw ołana została odpra 
w a  a k ty w u  sportow ego Zrzeszenia 
Sportowego G w ard ia , k tó rą  pośw ię ­
cono om ów ien iu  w rześn iow e j U chw a 
ły  B iu ra  P o litycznego K C  P ZP R  w  
spraw ie  k u ltu ry  fizyczne j i  sportu .

W  odpraw ie  w z ię ło  u d z ia ł 150 
p rze ds taw ic ie li zarządów  p o w ia to ­
w ych , k lu b ó w  i  k ó ł spo rtow ych  
G w a rd ii z te renu  całego w o je w ó d z ­
tw a.

R e fe ra t om aw ia jący  h is to ryczną  
U chw ałę  B iu ra  P o litycznego K C  
PZPR, k tó ra  s tan ow i p u n k t z w ro t-

Kola sportouie stolicy  
rytualizu ją

uj biegach na prze ła j
Rada K u ltu r y  F izyczne j W arszaw ­

sk ie j R ady Zw . Zaw . o rgan izu je  serię 
b iegów  na p rze ła j d la  cz łonków  k ó ł 
spo rtow ych  zak ładów  p ra cy  okręgu 
w arszawskiego.

B ie g i odbyw ać się będą na M a ry -/ 
m oncie  w  następu jących te rm in a ch : 
27.X I., 8 i 18.X I I ;  dystans d la  m ęż­
czyzn 3.000 m ; d la  kob ie t 1.000 m. 
W  biegach mogą uczestniczyć je d y ­
n ie  zgłoszeni do P Z L A .

Puchar p rzechodn i u fu ndo w a ny  
przez W R ZZ o trzym a ko ło  sportowe, 
k tó re  zdobędzie na jw iększą  ilość 
pu nk tów .

Pocztowa Kasa Oszczędności w Warszawie
o g ł a s z a

przetarg ofertow y

n y  w  dz ie jach ro z w o ju  i  upowszech 
n ie n ia  k u ltu ry  fizyczne j w  Polsce, 
w y g ło s ił k ie ro w n ik  W ydz. Propagan 
dy  K W  PZPR  M a tyn ia . Pó re ferac ie  
w iceprezes ZS G w ard ia  O rłó w  za­
pozna ł zebranych z na jw a żn ie jszym i 
zagadn ien iam i spo rtu  w  Z w ią zku  Ra 
dz ieck im , podkreś la jąc  konieczność 
w y k o rz y s ta n ia  w  p racy osiągnięć 
spo rtow ych naszego sojusznika.

Na zakończenie od p ra w y  zebran i 
u c h w a lil i rezo lucję , w  k tó rę j z rado 
ścią w ita ją  U chw ałę  B iu ra  (P o litycz­
nego K C  P ZP R  postanaw ia jąc zaw ar 
te w  n ie j w y tyczne  i  w skazan ia prze 
nieść do w szys tk ich  og n iw  te reno­
w ych  G w a rd ii, w  celu upowszechnię 
n ia  wy/chowania fizycznego i  podnie 
s ienią poziom u ideologicznego człon 
ków, 'zrzeszenia.

O B R O N A  D W U  S K O C Z K Ó W
g ra n a  na  D ru ż y n o w y c h  m is trz o s tw a c h  

P o ls k i w  Szczecin ie  rh .

B ia łe : B ra to s z e w s k i C zarne : Z u b e r

1. e4 e5. 2. Sf3, Sc6. 3. Gc4, Sf6. 4 Sg5, 
d5. 5. e:d5, bó. G. G:b5, H:d5. 7. G :c6 f, H :c6. 
8. H f3, €4 9. Hb3, Gc5 10. H :f7 t, Kd8. 11. 
0-0, W f8. 12. Hb3, Sff4. 13, Sh3. Gafi. 14. c4 
G :c4. 15. H:c4, G : f2 f 16. W :f 2 H :c4. 17.
W :f8 t, Kd7. 18. W f l,  H c5f 19 K h l,  W f8. 20. 
W d l. Hd€. 21. g3. Rd.3 i  b ia łe  p o d d a ły  się.

Jedna z n a jle p s z y c h  p a r t i i  tu rn ie ju ,  ż y ­
w a i c ieka w a , bardzo  śm ia ło  za łożona i  
p rzep ro w ad zo na  p rzez m is trza  ju n io ró w  
16 le tn i Z u b e r  je s t w ie lk ą  n a d z ie ją  naszych  
szachów  i za pow iada  się na doskona łego , 
k lasow ego  m is trz a .

P A R T IA  S Z K O C K A

G ra n a  w  tu r n ie ju  o m is trz o s tw o  „ B o l ­
s ze w ika “  w  Odessie rb

B ia łe : N ik c n o w  C za rn e :: J u d o w ic z

1. c4, e5. 2. Sf3, Sc6. 3. Sffi. 4- d4 e:d4. 5. 
Sd5, 3 :c4. 6. He2, f5 . 7 * Sg5. d3. 8 c:d3, 
Sd4. 9. Hh.Vf< g«. 10. P h i,  cS 11. ri:e4, c:d5. 
12. e:d5, GgT. 13. Hs3. 0-0 14. Gd3, H a5f. 
15. K f l  bG, 16. Hh3. h6. 17. Sf3, H :d5. 1S. 
S e l, Kh7. 19, Gd?, Gb7. Z9. W g l, Wa-C*. 
21. g*„ £f3 i b ia łe  p o d d a ły  się.

O stra  m  m a tu ra , m a js c a  po A.ażne zna­
czenie  clla oceny .-pornego ; m odnego  dziś  
w a r ia n tu  d e b iu to w e g o  (5. Sd5?!), godna 
g ru n to w n e g o  z& a d -m a .

na sprzedaż nast. po jazdów  m echan icznych :
1. samochodu ciężarowego 5 t. m a rk i „ K a m e r “ ,
2. dwóch - m o tocyk li 350 cm .“ m a rk i „R o y a l“ , k tó re  oglądać można

w  dn ie powszednie w  garażu P K O  p rz y  u l. L u d n e j 9 od godziny 9-e j 
do 14-te j.

O fe rty  w  kopertach za lakow anych  z napisem  —  „P rz e ta rg  na sa­
m ochody“  —  na leży składać do dn ia  29.XI.49 r. do godz. 15-ej, M a rsza ł­
kow ska 124, I I I  p ię tro , pokó j 352.

Do o fe rty  na leży dołączyć k w i t  na w p łacone w a d iu m  5 proc. o fe ro ­
w ane j sum y. ■

O tw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia  30.XI.49 r. o godzin ie 12-ej.
P K O  zastrzega sobie p ra w o  un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  oraz dow o lne­

go w y b o ru  o fe ren ta “ . K r .  1691-1

O ddzia ł 3 Inż. P.P.B. „B e to n  -  S ta l“  w  W arszaw ie  u l. Leszno 96, 
n in ie jszym  ogłasza p rze ta rg  na w yw óz  fu rm a n k a m i ziem i, m ia łu  i  g ruzu 
z te renów  K ie ro w n ic tw a  Robót na Okęciu.

1. O koło 3.000 m tr .3 ziem i, m ia łu  i  g ruzu w  stan ie spu lchn ionym  
z m ie jsca w y w ó z k i na zw a łkę  na O kęc iu  w  odległości oko ło  2 k i ­
lo m e trów .

2, O koło 1.600 m tr .3 gruzu betonowego na zw a łkę  w  odległości od 
200 do 500 m etrów .

W yw ózka  ma być zakończoną w  te rm in ie  do dn ia 15 stycznia 1950 r. 
O fe rty  w  za lakow anych  kopertach  z napisem  „o fe rta  na w yw óz  z O kę­
cia“  na leży składać w  K a n c e la r ii O ddzia łu  3 Inż. P. P. B. B e to n -S ta l“ , 
Leszno 96 do dn ia  25 lis topada do godz. 12. O tw a rc ie  o fe rt nastąpi 
w  d n iu  25 lis topada 1949 r. o godz. 13.

P o d k ła d k i o fe rto w e  m ożna o trzym ać w  W ydz ia le  T echn icznym  O d­
dz ia łu  3 Inż. Leszno 96. K r !  1693-1

»Spedytor« « J S S S 3 Ł
E K S P O Z Y T U R A  W  P O Z N A N IU  

o g ł a s z a

p r z e t a r g
na sprzedaż s iln ik ó w  i części sam ochodowych.

Części samochodowe można oglądać w  S ta c ji O bsług i E kspo zy tu ry  
Poznań, G rochowe Ł ą k i 2, w  godz. od 8-e j do 15-ej począwszy od dn ia  
16 lis topada br.

O fe rty  w  zam kn ię tych kopertach z napisem „P rze ta rg " należy składać w  
S ekretariacie E kspozytury u l. A rm ii Czerwonej 12 do dnia 19 lis topada br. 
do godz. 12-ej.

O tw a rc ie  k o p e rt d n ia  21 lis topada b r. godz. 10-ta w  S ta c ji O bsługi, 
Poznań, G rochowe Ł ą k i 2.

S k łada jący  o fe rty  złożą 10 proc. sum y szacunkow ej ty tu łe m  w a ­
d ium  na m ie jscu, o tw a rc ia  kopert.

Sprzedaż nastąpi, osobie o fe ru jące j na jw yższą kwotę.
Zastrzegam y sobie p ra w o  odw o łan ia  sprzedaży o fe row anych części 

sam ochodowych bez podania pow odów . K r .  1694-1

Jeszcze ieden trium f 
G rzelaka

Podczas meczp p ięśc iarsk iego m ię 
dzy W łókn ia rze m  (K a lis z ) a O stro - 
vią , k tó ry  zakończył się zw ycięstw em  
kaliszan 10:6, w  wadze pó łc :ężkiej 
G rze lak  (W łó k n ia rz ) pokona ł K o -  
łeczkę na p u n k ty . G rze lak  przez 
w szystk ie  trz y  s ta rc ia  m ia ł w yraźną  
przewagę.

Poznań - Śląsk 4 :4  
u; zapasach

Rewanżowe spotkanie zapaśnicze 
m iędzy reprezentacją  Poznania i ś ią  
ska zakończyło się w y n ik ie m  re m i­
sow ym  4:4.

Drużyna śląska w ystępując w  
sw ym  n a js iln ie jszym  składzie  z m i­
strzam i P o lsk i Tobolą, P ie lorzem  i  
G ołosiem  na czele przew yższa ła prze 
ci w n ik a  k o n d y c y jn ie  i  techniczn ie. 
B ra k i te Poznań n a d ra b ia ł w ie lk ą  wo 
lą  zw yc ięstw a i  am bicją .

3 nou /e  s ia c e  
poręoto iu ia  PCK

Zarząd Polskiego Czerwonego K rz y  
ża w porozurtńeniu z M in . Zdrow ia i  
p rzy  w ydatnej pomocy miejscowego 
społeczeństwa uruchom i w  dniu 15 
bm. trz y  nowe stacje Pogotowia Ra­
tunkowego w  M orągu ,' Świdnicy i  Wo 
łowię.

Uruchomienie tych s tac ji przew idzia 
ne było dopiero w roku przyszłym . 
W szystkie trz y  stacje zapewnią miesz 
kańcom stalą, 24-godzinną pomoc le­
karską. (w )

Kto zna tego zbrodniarza?
P roku ra to r Sądu Okręgowego w  

W arszawie prowadzi śledztwo przeciw 
ko Maksowi Scharneyowi, k tó ry  w  c- 
kresie okupacji pracował w  Schutzpoli 
Z e i w W arszawie, B ia łym stoku i  Gród 
nie i b ra ł udzia ł w  zabójstwach Pola­
ków i  Żydów oraz konwojow ał tra n s ­
p o rty  w ięźniów do Oświęcimia.

W szystkie osoby, posiadające m ate­
r ia ł obciążający —  proszone są o zgło 
szenie się do P roku ra tu ry , W arsza­
wa, Leszn0 53—bądź o udzie len ie in ­
fo rm ac ji na piśmie.

Z w iązko w iec—Skra 
u j  Lidze Zapaśniczej

_Po osta tn im  zw yc ięstw ie  zanaśn i - 
kó w  Z w ią z k o w c a -S k ry  nad „R ado - 
m ia k ie m “  6:2 ty tu ł m is trzo w sk i i pra 
w o rep rezen tow an ia  s to lic y -w  L idze  
Zapaśniczej p rzypad ło  zapaśnikom 
Z w ią z k o w c a -S k ry  m im o. że ro zg ryw  
k i zakończą się dop iero  27 bm.

Oddanie ul. Kruczej 
do użptku m ieszkańców  

W arszaw y
Prowadzone od m a ja  b r. prace 

p rzy  budow ie  jezdn i i  chodn ików  na 
ul. K rucze j zosta ły ju ż  zakończone.

D n ia  15 bm., u l. K rucza  na całej 
swej d ługości od u l. M oko to w sk ie j 
do A l. S iko rsk iego  zostan ie ' oddana 
do u ż y tk u  m ieszkańcom  W arszaw y.

Blachę
Id u r-a lu  1 m m  w  k rę g a ch  szer. 

i  120 m m . m in ię  o ło w ia n ą
m

s p r z e d a
,.T y ta n “ Poznań 10, 

T e l. 24-97
W  rzepińska 2 

K r  1696 -1

KOMIWOJAŻER
Sprzęt gimnastyczny  

dla szkół krakow skich
W iększość podstaw ow ych szkó ł w  

K ra k o w ie  o trzym a ła  sprzęt g im na­
styczny zakup iony  przez K u ra to ­
r iu m  O kręgu Szkolnego. Sum a w y  
da tkow ana w  ciągu ostatn iego p ó ł­
rocza przez K u ra to r iu m  za pośrednie 
tw em  W yd z ia łu  O św ia ty  M R N  na za 
kup  sprzętu g im nastycznego d la  
szkół w ynos i p ó łto ra  m ilio n a  z ło ­
tych.

z a p ro w a d zo n y  na D o ln y m  Ś ląsku 
p rz y jm ie  zas tępstw a  f i r m  na a r t .  
d ro g e ry jn e  (p e r fu m y  w o d y  k w ia to ­
w e) g a la n te ry jn e , p a p ie rn ic z e , g u ­
m o w e  i  in n e  K , P e te rs ilge  W ro c ­
ła w , O rze szko w e j 32 K r  1695 1

Najnowsze nsedeEs 
ciepłych sukien Nr 32

Moda i Życie
OGŁOSZENIA DROBNE

U N IEW AŻN IENIA  I ZGUBY

Centralny Zarząd Przemyślu Mięsnego
D Y R E K C JA  DY S TR Y B U C JI 

E K S P O ZY TU R A  Ś LĄ S K Ą  W B Y TO M IU

zatrudni natychmiast
KSIĘG O W YC H  B ILA N S IS T Ó W ,
K SIĘG O W YCH SA M O D ZIE LN Y C H .

Osobiste zgłoszenia w  Dziale Finansowo, - Rachunkowym p rzy  ul. Chrza 
nowskiego lb  I I  p. Pisemne podania składać należy w  W ydz. Personalnym 
przy ul. Jacka 1, I I  p. K r. 1683-0

Skradziono leg itym ację  służbową 1354 
Heleny M arkow skie j wydaną przez 
Prezesa Sądu Apelacyjnego w  Warsza 
wie. 32012-1

------------- ———---------—— —     .    ■ , ,J
Zgubiono leg. N r. 1454 wydaną przez 
U rząd Telekom unikacyjny na nazw is­
ko Kołodzie jczyk Jan iny. 2407-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U - 
W arszawa na nazwisko Sas Zbigniew.

- 2405-1

Zgubiono leg itym ację Zw. Zaw. 8669 
i  leg itym ację służbową N r  421 na naz 
w iskoPyzel S tanisław. 2409-1

Zgubiono kartę  re jes tracy jną  R K U  
Grodzisk Maz. na nazwisko Zawadzki 
Stefan. , 1 2408-1

Zgubiono kartę  re jes tracy jną  R K U  
Grójec na nazwisko Sałyga Jan. 1375-1

Zgubiono leg. Zw. Zaw. N r"' 013030 
na nazwisko Osiński Lucjan. 2410-1

Zgubiono leg. Poczt. Te legra fów  1753 
nazwisko N ow ick i S tanisław. 2411-1

Zgubiono dowód re j. R K U  ‘ Grodzisk, 
Józefa Reszka syna Antoniego i F rań 
c iszki z Czaplickich u r. 1. X . 1911 za­
m ieszkały W ola P rzypkowska. gm. 
K om orn ik i pow. Grójec. 82089-1

Zgubiono ka rtę  re j. R K U  Grodzisk, Ta 
deusza Olszewskiego syna Jana i  Ce­
c y li i Nalewczyńskich ur. 24. V I. 1914 
zam. W ola Przypkowska gm. K om or­
n ik i pow. Grójec. 82090-1

Zgubiono leg itym ację K o ła  Medyków 
N r. 1676 na nazwisko Kozicka Irena.

32011-1«

Zagubiono książkę wojskową, le g ity ­
mację Związkową, odcinek zameldowa 
nia, zezwolenie jazdy konnej. A leksan 
der Dym erski. 2406-1

Zgubicno leg. służbową M H Z  nazwis­
ko M a rii S tefaniak. 32013-1

KZ1CI Z rO S P O I.I I A
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

Drobne: 46 zi. za «wraz, Doszukiwa­
nie pracy 25 zi. za wyraz, minimum 
IC slóv. rmmrnuro 25. Ogłusz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: *« 
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71 — 120 
mm. zl. 130: 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zl. 230; ponad 30Ó mm. zł. 
280; tekstowe do 70 mm. zi. 170; 71 — 
120 mm. zl. 220: 121 -  200 mm. zł. 270: 
201 — 300 min. zi. 340; ponad 300 mm. 
zl. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 85: 
71 — 120 mm. zl. 100: 121 — 200 mm- 
zl. 150: 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zl. 300. Bilanse o 10071- dro­
żę!. W numerach niedzielnych 1 Świą­
tecznych 507o dopłaty. Za te r m in o w y  
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P K O na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą «
Biuro Ogłoszeń ..Czytelnik“ Centrala 
w Warszawie. Poznańska 38 narter, tel 
887-08 i 857-93. Oddziały mielskle: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14. 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego). „Impet" Krucza 48, księ­
garnia „Czytelnik" ul. Puławska 49. 
księgarnia „Wolność" ul. Marszałkow­
ska 95 W kraju wszystkie oddziały 

Czytelnika“ i Biuro Ogłoszeń

R e d a k to r  nacze lny  H e n r y k  K o r o t y ń s k i

Sp. Wyd.-Ośw. i'z v te ln ik “
B-92508

Druk. N r 2
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D om  Studenta  
u iie lk im  hote lem  

uczącej się m łodzieży
Jeszcze w  listopadzie rozpocznie się 

odbudowa Domu Studenta p rzy  U n i­
wersytecie W arszaw skim  na K rako w ­
skim  Przedmieściu. Część fron tow a  do 
mu ukończona we wrześniu br. oddana 
została do użytku  wraz z rozpoczę­
ciem nowego roku akademickiego. Zna 
la z ły  tam  pomieszczenie: poszczegól­
ne agendy B ra tn ie j Pomocy, część kó ł 
naukowych, ZA M P , św ietlica, oraz Za 
rząd G łówny AZS, Zarząd W ojewódz­
k i TPM S i  Akadem icka Spółdzielnia 
W ydaw n icza .—  wspólne dla wszyst­
k ich uczelni w  W arszawie.

Pozostałe dwa skrzyd ła  boczne i  o fi 
cyna objęte zostaną w kró tce rem on­
tem  kap ita lnym . Na budowę tę M in . 
O św ia ty przeznacza 25 m il. z łotych.

Ukończenie bu dyn ków  w  stanie su­
row ym  przewidywane jes t pod koniec 
1950 roku. W  nowopowstałych skrzyd 
łach pro jektow ana je s t budowa dużej 
Studenckiej p ły w a ln i, długości 25 m, 
szerokości 8 m, oraz nowocześnie w y ­
posażonej kuchn i, w  podziem iach bu­
dynku.

Pierwisze p ię tro  zajm ie reprezenta­
cy jna  sala gimnastyczno - imprezowa 
oraz duża stołówka, do k tó re j zostanie 
przeniesiona obecna jad łoda jn ia  stu­
dencką UW . Część gmachu zajm ą ró w  
nież b iu ra  poszczególnych kó ł nauko­
wych oraz sekcji badawczych.

Po raz pierwszy powstaną na te re ­
nie  Domu Studenta zakłady f r y z je r ­
skie, kraw ieckie  oraz szewskie, służą­
ce w y łączn ie  potrzebom  m łodzieży 
akadem ickiej. Z zakładów będą m ogli 
korzystać studenci w szystkich uczelni 
w  stolicy. (b ig )

Si in k i  z W ęg ie r u grudniu  
pom arańcze —u; styczniu
W  okresie przedświątecznym  W a r­

szawa o trzym a większe ilości spożyw­
czych a rtyku łó w  im portowanych. W  
grudn iu  spodziewane jes t zaopatrze­
nie pynku stołecznego w  ś liw k i suszo­
ne z W ęgier. Nadejdą także rodzynki, 
p ieprz i  goździki.

Pomarańcze sprowadzone zostaną 
prawdopodobnie w styczniu, (wus)

D ir ie  p ija ln ie  m leka  
na p ery feriach

Stołeczne Zakłady M leczarskie re ­
m ontu ją  i  p rze jm u ją  dwa lokale han­
dlowe p rzy  ulicach: M arym onckie j 55 
i Grochowskiej 275.

W  drug ie j połowie bm. uruchomione 
zostaną w tych punktach p ija ln ie  m le­
ka. O ko liczn i m ieszkańcy będą m ogli 
zakupić w  nich świeże m leko oraz 
wszelkie prze tw ory  ja k : ser, masło, 
k e fir , śm ietana itp . .

Prognoza pogedy
Zachmurzenie zmienne z m ożliwoś­

cią prze lo tnych opadów. Nocą tem pe­
ra tu ra  w  pobliżu 0 st., dniem m aksy­
m alna 8 stopni. U m iarkow ane w ia try  
z k ie runków  zachodnich.

Kobieta murarz obok mężczyzny murarza
1000 robotn ic  budow lanych  

przeszkoli BOR do m aja 1950 r.
W  fa b ry k a c h  i  w sze lk iego  rod za ju  

w a rszta tach  p ra cy  kob ie ta  sta je  się 
ró w n o u p ra w n io n y m  tow arzyszem  
codziennego tru d u  mężczyzny, a je j 
osiągnięcia, dokładność, zapał i  w y ­
dajność ro b o ty  w  p e łn i to  ró w n o u ­
p ra w n ie n ie  u s p ra w ie d liw ia ją . Na 
o d c in ku  b u d o w n ic tw a  W arszaw y 
w zra s ta ją  też szeregi k o b ie t m u ra ­
rek, ty n k  arek, m a la rek , szk ła rek  i  
w in d z ia re k . K o b ie ta  -  m u ra rz  p rze ­
sta ła  być  „pokazow ą sensacją“ . P ra ­
cę kob ie t w  b u d o w n ic tw ie  na leży 
tra k to w a ć  ju ż  ja k o  z ja w isko  maso­
we.

I  w y n ik i te j p racy są tu  ró w n ie  
dobre  ja k  i  w  in n y c h  gałęziach go­
spoda rk i na rodow e j. 2  s iły  pom ocn i 
czej na p la cu  b u d o w y  p rzechodzi ko  
b ie ta  do szeregów ro b o tn ik ó w  w y ­
k w a lif ik o w a n y c h , podnosząc je dn o ­
cześnie bardzo w y d a jn ie  swe zarob­
k i.  Proces ten  w ym aga  oczyw iście 
w łaśc iw ego szko len ia  i  w łaśn ie  na 
zagadnienie szkolenia zawodowego 
ko b ie t zosta ł obecnie po łożony szcze 
gó ln y  nacisk.

Jednym  z p ie rw szych  przedsię­
b io rs tw  budow lanych , k tó re  przystą  
p :ły  do szkolenia kob ie t jest Pań­
s tw ow e P rzeds ięb io rs tw o B udow lane  
—  B udow a O sied li R obotn iczych.

W y d z ia ł S zko len iow y  BO R zorga 
n izo w a ł i  p ro w a dz i szkolen ie zaw o­
dowe kob ie t, dostarczając im  nie  
ty lk o  p ra k tyczn ych  lecz rów n ież  i 
n iezbędnych teo re tycznych  w ia d o ­
mości.

Całość szkolen ia  o b e jm u je  okres 
3 m iesięcy: nauka  p ra k tyczn a  p ła t­
na ja k  no rm a ln a  praca 8 godzinna, 
w y k ła d y  teo re tyczne od byw a ją  się 4 
razy  w  ty g o d n iu  i  t rw a ją  2 godziny. 
Za jedną z ty c h  godzin rob o tn ice  o- 
trz y m u ją  rów n ie ż  p łace wg. no rm a l 
n ie  p rzypada jących  stawek. P onad­
to  p rzeds ięb io rs tw o da je  im  bezpłat 
n y  posiłek.

P rak tyczn e  przeszkolen ia  odbywa 
się w  brygadach roboczych, lu b  też

pow ie rzone  zostają spec ja lnym  in ­
s tru k to ro m .

T rochę c y fr  i  nazw isk  z ilu s tru je  
n a jle p ie j tę sprawę: M u ra rk i w  licz  
bie 15 szko li in s tru k to r  Goździecki, 
ponadto  bezpośrednio w  brygadach 
pod k ie ru n k ie m  w y tra w n y c h  b ry g a ­
dz is tów  przeszkala się jeszcze 16 k o ­
b ie t. In s tru k to ra m i ty n k a re k  są Sa- 
cha rczyńsk i i  U lano w sk i. W  obecnej 
c h w ili szkolą on i 12 kob ie t. W  b ry ­
gadzie te j p rzeszkala się ponadto  6 
ty n k a re k .

Szkolen ie  szk ła rek  (20) p rze p ro ­
w adza ją  in s tru k to rz y  O strow ska i

W y k ła d y  prow adzą fachow cy z 
pośród p ra c o w n ik ó w  BOR. Ponadto 
w yk łada ne  są w iadom ości o Polsce 

współczesnej i zagadnienia społecz­
ne. P re legen tów  do ty c h  w y k ła d ó w  
dostarcza K o m ite t W arszaw ski 
PZPR.

Poziom  ty c h  ku rsó w  określa  M in . 
B u d o w n ic tw a  ja k o  k u rs y  I I  poziom u 
szkolące w  zasadzie k o b ie ty  n ie w y ­
k w a lif ik o w a n e  na p ra c o w n ik ó w  w y  
k w a lif ik o w a n y c h .

N ieza leżn ie  od ty c h  k u rs ó w  PPB. 
BO R zorgan izow a ł p rz y  czynnej po­
m ocy P C K  k u rs  ra to w n ic tw a  san i­
tarnego, na k tó ry  uczęszcza 25 k o ­
b ie t.

W y k ła d y  trw a ją  codziennie w  g. 
8 —  12. Po z łożen iu  egzam inu u -  
czestn iczk i k u rs u  zos ta ną ,za tru dn io -

m m m
Ostatnia bajka z 1000 i je d n e j nocy
W

M u ra rk i G. M ichałek, K . Molenda i  S. K rop ie ln icka 
pracy.

zadowolone są ze swej 
(Foto. AR)

Rosiński. 20 m a la re k  uczy się swego 
rzem iosła  pod k ie ro w n ic tw e m  in ­
s tru k to ra  Chęcińskiego. In s tru k to r  
R adeck i szko li obecnie 12 w in d z ia ­
rek , n ie  licząc 60, k tó re  ju ż  up rzed­
n io  p rzeszko lił.

W y k ła d y  teore tyczne o b e jm u ją  na 
stępujące p rzedm io ty: m ate ria ło ­
znaw stw o; techno log ię  w ykonaw czą, 
rysu n e k  zaw odow y, a ry tm e tykę , ję ­
z y k  p o lsk i, bezpieczeństwo i  h ig iena 
pracy, oraz niezbędne p rzep isy  p ra ­
wne.

ne w  BOR, k tó ry  na każdym  od c in ­
k u  b u do w y  p ro w a d z i 1 p u n k t san i­
ta rn y .

K a d ry  w yszko lon ych  ko b ie t rosną 
z dn ia  na dzień, a łączn ie  z ty m  pod 
nosi się poziom  ich  p ła cy  i  poziom  
ich  codziennego życia. PPB. BO R za 
p lan ow a ło  w yszko len ie  1000 kob ie t 
w  te rm in ie  do dn. 1 m a ja  1950 r . — 
P la n  ten  n ie w ą tp liw ie  będzie w  ca­
łości z rea lizow any, przynosząc nowe 
i  w a rtośc iow e  osiągnięcia społeczno- 
gospodarcze.

ie lk im  osiągnięciem  jes t nasza 
ko m u n ikac ja ! P iękne  nowe ja s ­

ne ekspressy m kną  z p u n k tu a ln o ś ­
cią zegarka w s z y s tk im i to ra m i n a ­
szego k ra ju . Z ie lone w ygodne au to ­
busy p o ły k a ją  k ilo m e try  szos, a 
czerwone, d ług ie  węże to w a ró w e k  
n iezm ordow an ie  z krańca w  k ran ie c  
P o lsk i przewożą m ilio n y  ton  to w a ­
rów .

Tak, to  na praw dę w ie lk i sukces 
odbudow y. Sukces po lsk iego ko le ją  
rza.

A  obok m ałe osiągnięcie —  „U rzę  
dow y R ozk ład  Jazdy“ , w y d a n y  n a ­
k ładem  P B P  „O rb is “ .

M us ia łem  n iedaw no pojechać do 
m ałego m iasteczka na D o lnym  Śląs­
k u  ■— P rzew orna. S praw dz iłem  
w szystko  p rzezorn ie  w  rozk ładz ie  
ja zd y  i  okazało się, że na jw yg o d n ie j 
będzie w y jecha ć  z W arszaw y poc ią ­
giem  o godz. 7.30, za ła tw ić  swoje 
sp ra w y  w e , W ro c ła w iu , tam  przeno­
cować i  na za ju trz  rano o 7-e j godzi­
n ie  autobusem  P K S -u  pojechać 
w p ros t do P rzew orna.

Pociąg do W ro c ła w ia  w ygodny, z 
wagonem  res tau racy jnym , jedz ie  się 
szybko i  p rzy je m n ie , a śn iadanie i 
obiad zje się po prostu  w  drodze. .

T a k  b y ło  w  rozk ładz ie ! A  w  rze ­
czyw istości k o n d u k to r w y ja ś n ił m i, 
że na te j l in i i  i  w  ty m  pociągu n ig d y  
w agony res tau racy jne  nie  ku rso w a ­
ły . Tak, ja k  i  n ie  ku rsu ją  w. pocią­
gu W arszaw a —  G dyn ia , chociaż i 
tu ta j rozk ład  ja zd y  zapew nia podróż 
nych, że w  drodze będą m ie li do 
swego u ż y tk u  restau rac ję  na k o ­
łach.

N a za ju trz  przed siódmą b y łe m  na 
dw o rcu  P K S  we W ro c ła w iu  i  p ro s i­
łem  w  kasie o b i le t  do P rzew orna.

—  D okąd —  z d z iw iła  się kas je rka
—  ta k ie j l in i i  w  ogóle n ie  ma.

—  Ja k  to? Przecież w  rozk ładz ie  
jazdy, tab lica  812 w yra źn ie  podaje
—  tłum aczy łem .

—  T o  jedź pan ta b licą  z ro z k ła ­
dem  ja zd y  —  dow cipn ie  z a re p liko - 
w a ła  kas jerka .

A  ja k iś  u rzę d n ik  PKS, w idząc mo 
ją  zrozpaczoną m inę, pouczył mnie, 
że w ie le  ta b lic  z rozk ła d u  ja zd y  to

po prostu  ob ja w  bu jn e j " fa n ta z ji au­
to ró w  „U rzędow ego R ozk ładu  J a ­
zdy “ . A n i lin ie , an i m ie jsca  posto ju , 
an i czasy odjazdów z re g u ły  n ie  zga­
dzają się z rzeczyw istością .
_ —  Na p rzyk ład  —  pow iedz ia ł —  
żaden autobus n ie  z a trzym u je  się w  
N ysie  na ry n k u , a ty lk o  przed po ­
cztą lu b  na dw o rcu  ko le jo w ym .

T a k  w yg ląd a  rzeczyw istość skon­
fro n to w a n a  z u rzę do w ym  rozk ładem  
jazdy.

To są d ro b iazg i! D w ie  ka n a p k i w  
papierze i  te rm os z he rba tą  zastąpi? 
wagon re s ta u ra cy jn y . D o P rzew orm  
do jedzie  się i  pociąg iem  z d w iem i 
przesiadkam i. Chodzi ty lk o  o to, ż< 
je że li ten  wagon f ig u ru je  w  ro z k ła ­
dzie jazdy, to  po w in ie n  rów n ież  is t­
n ieć i  w  rzeczyw istości. Jeże li au to ­
bus „s to i“  na ta b lic y  n r  812 —  to
po w in ie n  i  stać na dw o rcu  P K S -u . 
A  je ś li ich  n ie  m a to n ie  w o ln o  lu ­
dzi w prow adzać w  błąd.

Przecież od „U rzędow ego R o zk ła ­
du Jazdy“  (no ta  bene ro k  roczn ie  
droższego — ' doszedł ju ż  do ceny 
900 z ł.) w ym agam y, aby b y ł ro z k ła  
dem jazdy a nie... ba jką  z tysiąca i  
jednej nocy.

K L IM .

Szybko, sprauinie, celomo 
będą wykonywane drobne remonty

Anty b iu rokratyczny  p ro jekt Z N M  
uchron i stolicę od b łędów

Czesława Kaczorowska jedna ze zdol 
niejszych p rak tykan tek  na m urarkę.

(Foto. AR)

M\t ,9fo u jc m )
Koncerty

O godz. 19 w  sa li O g n is k o  (d. Y M C A ) — 
u l.  K o n o p n ic k ie j 6 — W ie czó r Tańca  i  M u ­
z y k i.

W ystaw ił
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  C hop l 

iow ska  Z b io ry  s ta le  -  M a la rs tw o  P o lsk ie  
Iz tuka  Z d o b n icza  S z tuka  S ta ro ż y tn a  -
itw a r te  c o d z ie n n ie  w godz 10 — 15 30. w 
o b o ty , n ie d z ie le  t ś w ię ta  10 — 19.
W p o n ie d z ia łk i m u zeu m  ra m k n lę te
M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r te  CD 

z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz 10— 16 
M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a 

.S tró j L u d o w y " .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od
odz. 10 -  13 W stęp  b e z p ła tn y . 
A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  Pod Bla 

hą — PI. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e  
złość W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a rta  
o dz ie n n ie  w ' godz. 11 — 18 p rócz  pom e- 
z ia lk ó w  1 d n i p ośw ia te cznych .

O G RO D  Z O O L O G IC Z N Y  je s t o tw a r ty  co- 
z ie n n ie  od godz. 9 d o  16.

Teatry
P O L S K I gedz. 19 „W e s o łe  k u m o s z k i z 

■W indsoru“ . ..
K A M E R A L N Y  godz. 19 „M ą z  l  zona .
W SPO LC ZEI5INY d z iś  n ie c z y n n y .
T E /ilT T l N O W Y  godz. 19 „O s z u s t o szuka ­

n y “  , • „M A Ł Y  o godz. 19 „O k n o  w  lesi-e .
R O Z M A IT O Ś C I gedz. 15 „ Z e m s ta " , godz. 

19.1:5 „Ś m ie rć  T a re tk in a " .
T E A T R  S Y R E N A : o godz. 19.15 „P a n  z 

m i l io n a m i“ . ,
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 19.10 

„D o ro ż k ą  p o  W a rs z a w ie “ .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W A  w n ie d z ie  

tę godz. 12 „D o k tó r  D o l i t t le  1 jego  iw e -

KENO W —Z  (Leszno 135/137): „Ś w ia t  się 
ś m ie je “ , godz. 17, 21. Z w . Z a w . ,19, n iedz .

^S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  „P o d ró ż e  G u liw e ­
r a “ , godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 13.

, jO C H O T A “  (G ró je c k a  65): „S k ła d a n y
f i lm  k o lo r o w y “ , godz. 17, 21. Z w . Z a w  19, 
n ie d z . 13.

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „G d z ie ś  w 

E u ro p ie “  gedz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n iedz . 
13.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „S ą d  h o n o ro ­
w y “  godz. 19, 21. Z w . Z a w . 17, m iedz. 13.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „ K o n ik  
g a rb u s e k “  godz. 14, 16 18. Z w . Z a w . 20.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112):' „Od­
d z ia ł Z —8“ , godz. 17. 21. Z w . 19, n ie d z . 13.

A K T U A L N O Ś C I N r . 1 uJMar Szatkowska 
112): pocz. co d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
pr> g ra n iu  w  k a żd y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „B o k s e rz y " ,  
godz. 17, 21. Z w  Z a w . 19, n ie d z . 15.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „N a  tro p ie  z b ro d n i"  
gedz. 17, 21. Z w . Z a w . 19. n ie d z . 13.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  4): „ C y r k “ ,
gedz. 17, 21. Z w . Z a w , 19 n ie d z . 15

z y k a  11.15 „ N iz in y "  O rze szkow e j. 11.35 
M u z y k a  11.45 re p o r ta ż  12.30 K o n c e r t  
d la  s zkó l 13.30 P rz e rw a  18.20 K o m p o ­
z y to r  ty g o d n ia  W . A . M o z a r t  17.00 
S k rz y n k a  te c h n ic z n a  17.15 M u z y k a  lu „ 
d o w a  17.45 P ie ś n i k o m p o z y to ró w  ro ­
s y js k ic h  18.10 R a d io w y  k u r s  d la  n a u ­
c z y c ie li sp o łe czn ych  18.20 „D z ie c k o  
u l ic y “  K o s z y k o w s k ie g o  18.35 M e lo d ie  
o p e re tk o w e  19.00 D la  w o js k a  20.40 M u  
z y k a . K o n c e r t  C h o p in o w s k i 21.30 U lu ­
b io n e  m e lo d ie  22.00 „S z p i lk i “  22.15 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a  22.30 „N o w e  N ie m ­
c y “  23.10 M u z y k a  ta n e c z n a  24.00 K o ­
n ie c  a u d y c ji.

F a la  395£ m .
W ia d o m o ś c i 5.15 6.00 6.1,5 16.00 20.00 

W s z e c h n ic a  8.15 18.1,0.
5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  6.05 

G im n a s ty k a  6.15 K o n c e r t  z B u d a p e sz ­
tu  7.10 U tw o r y  J a n a  S tra u s s a  8.00 M u ­
z y k a  8.35 P rz e rw a  13.35 D la  k la s  X  —  
X I  14.00 P o g a d a n k a  14.15 M u z y k a  
czeska  14.55 M u z y k a  15.25 D la  ś w ie t­
l ic  d z ie c ię c y c h  15.45 P o g a d a n k a  s p o r­
to w a  16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a  17.45 
D la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h  18.00 ,.Z 
k r a ju  i ze ś w ia ta “  18.15 Z a g a d k i m u ­
zyczne  19.00 D la  w s i 19.15 K o n c e r t  —  
d y r .  G e r t  .20.40 M u z y k a  21.00 K o n c e r t  
C h o p in o w s k i 21.30 H is to r ia  l i t e r a tu r y  
22.00 M u z y k a  22.15 K o n c e r t  z Cze­
c h o s ło w a c ji 23.15 K o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y  24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

Z arząd N ieruchomości M ie jsk ich chcąc usprawnić wykonywanie drob­
nych rem ontów '' bieżący cli p rzyg o tin fa ł p ro je k t” nowego ‘systemu doko­

nyw ania robót naprawczych. U sprawnienie polega na um ożliw ieniu w ła ­
dzom ad m in is tra cy jn ym  i  samorządowym w  każdej dzieln icy wykonywania 

m niejszych rem ontów we w łasnym  zakresie. Odciąży to  w znacznym stop­
n iu  ZN M , k tó ry  będzie sprawował jedyn ie kon tro lę  nad wykonywaniem  
drobniejszych napraw, oraz decydował o remontach większych.

Remonty, k tó rych  koszt wynosi ponad 250 tys. zł. i rem onty kap ita lne 
z FGM  ma wykonywać, ja k  przew iduje p ro jek t, M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo 
Robót Budowlanych.

P ro je k t w na jb liższych dniach będzie omawiany przez Koleg ium  Zarżą
du M iasta.

W  br. adm in is tra to rzy  dzielnicowi 
ZN M  m og li polecać przeprowadzenie 
rem ontów bieżących nie przekracza ją­
cych 30 tys. zł. N atom iast o w ykony­
w a n iu  napraw  ponad 30 tys. zł. m ógł 
decydować jedynie ZN M . U trudn ia ło  
to w  dużym stopniu pracę adm in istra  

j to ró w  obwodowych, k tó rzy  n ie ra z z 
błahych powodów m usie li się zwracać 
do dyrekc ji ZNM .

Już w początkach stycznia przyszłe 
go roku  przew iduje się utworzenie w 
każdej z sześciu dzielnic W arszawy 
specjalnej kom is ji, k tó ra  zajm owałaby 
się rem ontam i drobnym i. W  skład ko­
m is ji będą wchodzić przedstaw iciele 
kom is ji inw estycy jne j DR N, staro­
stwa, adm in is tra to r dzielnicowy ZNM  
oraz technik budowlany, k tó ry  będzie 
kierować wykonaniem  napraw.

Zadaniem kom is ji jes t kw a lifiko w a  
nie domów do rem ontów  bieżących i  u- 
stalenie kolejności w ykonyw ania na­
praw. Ponadto kom is ja  zleca rem onty, 
k tó rych  koszt nie przekracza 100 tys. 
zł. Remonty większe, muszą być za t­
wierdzone przez Zarząd Nieruchomoś 
ci M ie jskich.

Nareszcie uibród  
gazom ie rzy

W ydz ia ł In s ta la c ji Gazowni M ie j­
sk ie j za łożył w  ostatn im  miesiącu ok. | 
900 . gazomierzy. Obsłużona została 
przede w szystk im  dzielnica M okotów 
i  tam tejsze Osiedle W SM.

W ydz ia ł Sieci za łożył w  dwu punk­
tach Osiedla W SM na Mokotowie prze 
wody gazowe, k tó re  um o ż liw iły  miesz 
kańcorn nowych domów korzystan ie z 
gazu.

W  na jb liższym  czasie zakończone 
zostanie zakładanie nowej sieci na Ko 
le. Zgłaszający się nie będą potrzebo 
w a li długo oczekiwać na gazomierze, 
gdyż w ydz ia ł Ins ta lac ji posiada w  ma 
gazynach 3.000 gazomierzy.

Gazomierze dla W arszaw y dostar­
czają państwowe fa b ry k i w T orun iu  i 
Tczewie. W  następnym roku dostarczą 
one 10.000 gazomierzy, co całkowicie 
rozw iąże sytuację w  stolicy, (ź )

D yrekc ja  Z N M  będzie sprawować 
kon tro lę  nad wykonywaniem  rem on­
tów  bieżących w. poszczególnych, dziel 
nicach. Zastosowanie karto tek , stanu: 
wszystkich domów Z N M  (ok. 1800 o- 
b ie k tó w )u # “ fcażdej - dzielnicy; oraz ceh> 
tra ln e j k a rto te k i ZN M , w p łyn ie  dodat 
nio ha sytuację w  pracach rem onto­
wych. Z N M  będzie ponadto decydo­
w a ł o w ykonyw aniu napraw na w ięk­
szą skalę.

N ow y system odciąży znacznie 
ZNM , a rów n ież u ła tw i i  skróc i proce­
durę p rzy  zgłaszaniu i k lasyfikow an iu  
domów do napraw. Dzięki tym  ulep­
szeniom można będzie przeprowadzić 
każdego roku rem onty drobne w  około 
1000 domów.

Rem onty, k tó rych  koszt wykonania 
przekracza 250 tys. zł. będą w ykony­
wane przez M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo 
Robót Budowlanych. Zadaniem te j in ­
s ty tu c ji ma być wykonywanie remon­
tów  kap ita lnych z PGM. W  zw iązku z 
tym  przew iduje się reorganizację 
M PRB, aby mogło podołać now ym  obo 
wiązkom.

M PRB zatroszczy się o przygotowa 
nie m ate ria łów  budowlanych, oraz fa ­
chowców. O ile  M P R B  nie zdoła w yko  
nać w szystk ich  rem ontów  k a p ita l­
nych i  w iększych rem ontów bieżących, 
będzie mogło zaangażować do pomocy 
te spółdzielnie budowlane, k tó re  w  br. 
sumiennie w ykona ły zlecone prace.

Za wykonanie robót przez spółdziel 
nie odpowiedzialne ma być MPRB. 
D zięk i tem u n is powtórzą się tak ie  
niedociągnięcia ja k  np. w  spółdzie ln i 
p racy „X X  w ie k “ , k tó ra  otrzym ała w  
m a ju  zlecenie na trz y  rem onty i  do 
c h w ili obecnej n :e zdołała ich w yko ­
nać. (k i)

Płucno cliorzjj 
na odbudouię Zam ku

Pacjenci Państwowego Sanatorium  
dla Płucno - Chorych w  Prabutach zło 
ż y li na ręce m in is tra  zdrow ia Sr, Ta­
deusza M ichejdy 40.000 zł. na odbudo 
wę Zam ku W arszawskiego w raz z pis 
n e m  następującej treśc i:

„M y  kuracjusze Państwowego Sana 
to riu m  dla Płucno - Chorych w  Prabu 
tach, zrzeszeni w  Klubach PZPR i 
ZMP oraz bezparty jn i, czasowo oder­
wani od socjalistycznego budownictwa 
Polski Ludowej i S to licy —  W arsza­
w y w  odpowiedzi na apel Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskie j drogą do­
browolnych składek i przez urządzenie 
przedstaw ienia p.t. „D la  Ciebie W ar­
szawo“  uzyskaliśm y sumę 40.000 zł., 
k tó rą  za pośrednictwem W aszym, ob. 
M in is trze, przekazujem y na odbudowę 
Zam ku w  W arszawie.

N ie mogąc osobiście wziąć udzia łu  
w  odbudowie. W arszawy tym  skrom ­
nym  datkiem  pragniem y położyć i  
swoją cegiełkę w  tym  w ie lk im  dziele.

Jednocześnie zapewniamy Was, 0 -  
byw atelu M in is trze , że po powrocie 
do zdrow ia nie będziemy szczędzić s ił 
i energii, by przyśpieszyć u trw a len ie  
fundam entów Polski Socjalistycznej“ .

F ilm  ten przem awia głosem s iln ie j 
szyrn, n iż wiele s ta tys tyk , re jes­

tru jących  ilość s ie rot wojennych i  w y 
kolejonych dzieci.

Bela Balazs i  Geza R adw anyi —

„GDZIEŚ W  EUROPIE
FILM  PRODUKCJI W ĘGIERSKIEJ

ca, w  k tó rym  nie będzie już  bezdom­
nych sierot, wałęsających się w  g ło ­
dzie po drogach Europy. W  te j w ie l­
k ie j m etaforze jest- siła, szerokiego od­
dechu zagadnień społecznych i  m ora l-

rzeczą n ie trudną do odcyfrowania, że la  rozszala łych, zdziczałych in s tyn k - nych, k tó re  po doświadczeniach ostat- 
tw órcy scenariusza do f ilm u  za ty tu ło - po m igawkowym  przekro ju  sy tuac ji tów  m łodych wykolejeńców. Sceny po- Zy
wanego „Gdzieś w  Europie“  —  za- dziecka w  danym okresie reżyser kon- bazujące inw azję łaz ików  przypom ina C1̂ ^ e^ ZgJ’ęr(jg 1̂ JSw1̂ or” ^y ° a rtystycz- 
czerpnęli ze swych wojennych doś- centru je  swój w ys iłek  na konsekwent- ją  naistrój Grand -  GuignoPu. Są to nych „Gdzieś w  Europie“  trzeba zali- 
wiadczeń p rzyk łady  dzieci, wyrzuco- nym  u w yp u k le n iu  p ro b lem a tyk i w  zresztą pa rtie  n iezwykle dynamiczne, czyć do najwyższych osiągnięć świato 
nych z rodzin na drogę nędzy i  ponie- sposób ja k  na jbardzie j sugestywny, wyreżyserowane z pasją i  um iejętnoś- wej twórczości film ow e j. Urzekająca 
w ie rk i. Tych k ilk a  obrazków, k tó re  po Stąd w yn ika ją  pewne kom prom isy w  cią operowania tłum em . w k j ą c e g o ^ j ^ ^
kazuje nam początek film u , to k ró tk i,  stosunku do realistycznego punktu  Znakomicie przeprowadza reżyser n im  całe pa rtie  pozbay/ione zupełnie
lecz jakże wstrząsa jący przegląd sy- wyjścia. Operowanie przez ca ły czas proces wydobywania z na jbardzie j zde słów. D om inu ją elementy w izualne i 
tu a c ji dziecka europejskiego, deptane ta k  liczną grupą włóczęgów stwarza- prawowanych w arunkam i życia is to t dźwiękowe. Muzyka, zharmonizowana 
go butem h itle row sk ich  „zdobywców“ , ło olbrzym ie trudności reżyserskie, ludzkich dobrych in s tyn k tów  przez św ietnie z treścią dramatyczną, odgry

B u ty  maszerującego „rzez K ra j, Euro ale zosta.o ob rau , ja k .  sku teoz.y i , o  „zczgU .e . Znakom!-
py  żołdactwa występują w  tym  tra g i-  dek dla pokazania masowości z jaw is- w olj  rozw ; ja gj ę w gród m ałych samo- cie dobrane ty p y  dzieci, k tó re  są wspa 
cznym opowiadaniu film o w ym  ja k  po ka. Po obejrzeniu f ilm u  w  wyobraźni łubów i  ok ru tn ików  poczucie grupo- n ia ły m i aktoram i. T ypy  celowo w y ja - 
nu ry  re fren , p rzeplatany przeżyciam i w idza pozostaje n iezwykle p lastyczny w e j solidarności, k tó re  zna jdu je  szła- skraw iane siln ie u trw a la ją  się w  pa- 

, , . , , . „nłnrl^ipriT, hlnicn chętny wyijaz w  ich stosunku do umie mięci. Twarze pełne ekspresji, zadzi-
dzieci, k tó re  w yskakują z transp ortu  obiaz g ru py  dzieci i m łodzieży, b łąka rającego KoukgL w  s ilnym  stopn iu w ia jące dojrzałością akto rsk ich umie-
kolejowego, asystu ją p rzy egzekucji jacy c ii się po drogach Europy ja k  w y w ystępu je też element wychowawcze- jętności.
ojców, szukają rozpaczliw ie k ry jó w k i rz u t sumienia dla sprawców wojennej g 0 oddzia ływania m uzyk i na duszę Reżyser celnie operuje kon trastam i,

samolotam i, ka ta s tro fy . Jest w tak im  układzie coś dziecka. Pod w p ływ e m  tonów  Beetho- u trzym u je  w  napięciu uwagę widza.
«wmhnliki ale cel osiągnięty znako- venowskiej sonaty, k tó rą  g ra  na fo r -  E lem enty sytuacyjnego humoru, prze
sym bolik i, ale cel osiągnięty znano tepianie profesor> obserwujem y na płata jące obficie f ilm , stw arza ją  prze

twarzach dzikusów zmianę. Te tw arze ciwwagę

J‘ d n iu  16 b m . (ś ro d a ) u s ły s z y m y  
in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

'a\la 1339,3 m .
n a d o m io śc i 12.01, 16.00 20.00 23.00
zee hn ica  9.15.
,45 M uzyka 8.55 D la  klas V I  -— I X  

M uzyka 10.00 P C K  10.10 10.55 M u-

przed bom bardującym i 
Pochód hitlerow ców  m iażdży dzieciń- z
stwo w paro le tn ich istotach, k tó rych  m icie. D latego też jesteśm y gotow i twarzach dzikusów zmianę. Te tw arze ciwwagę dla trag icznych obrazów i 
przerażone oczy w ch łan ia ją  na jpo tw or wybaczyć rea liza to row i tego f ilm u  nab ie ra ją  łagodności i  spokoju. A  po- przygnębiającego problemu dziecka 
nieisze obrazy okrucieństw  i  zbrodni, pewne nieprawdopodobieństwa fab u ły , tem  —  wspaniała, niezapomniana lek wykolejonego przez wojnę. R e ż y s e r io  

, , • • ■ w  -fanta  cja  „M a rsy lia n k i“  —  pobudki do w a l- t r a f i ł  osiągnąć a rtys tyczny um iar.
Tę częsc f i lm u  można by nazwać rea rozgryw ające j się w  atm osfe ize fan ta  fe. q w  k tó rym  człowiek s tw o rz y ł dzieło mocne, wstrząsające,

lis tycznym  prologiem , k tó ry  w p iow a- stycznej, na tle  z iu jnow anego zamczys będzie znęcał się nad człowiekiem., ale jednocześnie budzące wiarę w czło 
dza nas we w łaściw ą akcję, skompono ka, gdzie szlachetna postać starego w  k tó rym  każdy będzie m ia ł prawo do wieka.
waną już na innych założeniach. Jest m uzyka występuje w ro li poskromicie pełnego rozwoju swego umysłu i  ser- Z ofia  Karczewska - Markiewicz

M iędzynarodowy Tydzień Studenta 
rozpoczęła młodzież akademicka W a r­
szawy zbiorow ą kwestą na T.P.M.S.W . 
Na zdjęciu —  studenci W awelberga 
biorą udzia ł w  zbiórce. (F o to . AFT)

Dodatni bilans 
hodow li koni

T ow a rzys tw u  Zachę ty do H o d o w li 
K o n i udzie lono zezw olenia i  dew iz 
na zakup k ilku d z ie s ię c iu  jednorocz­
nych  kon i ang ie lsk ich  pe łne j k rw i,  
k laczy źrebnych oraz og ierów .

Po zakup ko n i uda się w k ró tce  za 
gran icę specja lna kom is ja , z k u ra ­
torem  W yścigów gen. B uko jem sk im  
na czele. Będzie to już, ja k  s tw ie r­
dza k u ra to r  W yścigów , os ta tn i za­
kup  ko n i zagranicą d la  zasilen ia zde 
w a sto w a nyc li w  czasie w o jn y  stad­
n in  po lsk ich . Z akup ione  w  osta tn ich  
la ta ch  kon ie  p rz y c z y n iły  się w  d u ­
żym  s topn iu  do p o p ra w y  naszego 
m a te ria łu  końskiego.

N a jlepszym  dowodem  podn ies ie­
n ia  h o d o w li naszych s tadn in  jes t 
w zras ta jący  w ciąż e k s p o rf k o n i p e ł­
nej k rw i do k ra jó w  d e m o kra c ji lu ­
dow ej. W iększa staw kę naszych k o ­
n i zakun iła  w  b r. B u łg a ria . R ów nież 
Czechosłowacja i  W ęg ry  in te resu ją  
się końm i s tadn in  po lsk ich . S urow a 
dzenie now ych  k o n i i  re p ro d u k to ­
ró w  będzie w ięc  w  p rzyszłośc i cen­
nym  źród łem  dochodu naszej gospo- 
d a rk i.

Poza tym  k u ra to r  W yśc igów  K o n  
nych  z o k a z ji zam kn ięc ia  sezonu 
p rze ds taw ił b ilans  tegorocznych go­
n itw . W  51 dn iach  w yśc igow ych  b ra  
ło  ud z ia ł 289 k o n i ang ie lsk ich  i  50 
arabów.

O bro ty  to ru  w y n io s ły  łączn ie  ok. 
1600 m ilio n ó w  zł., z czego skarb  pań 
stw a i  m iasto uzyska ły  ponad 130 
m ilio n ó w  zł. N agrody sta jen, g łó w ­
nie  państw ow ych , w y n io s ły  ok. 90 
m ilio n ó w  zł.

W  p rzysz łym  sezonie odbędzie się 
w  W arszaw ie  m ię dzyn a rod ow y  m ee- 
t in g  w yśc igow y, w  k tó ry m  zapow ie 
d z ia ły  ju ż  swój ud z ia ł R um un ia , W ę 
e ry  i  Czechosłowacja. Poza ty m  od­
będą się (w  lip c u )  pokazy k o n i po ­
ciągowych, pochodzących z m a te ria ­
łu , w yhodow anego w  stadninach.


